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Big-becti czy 
szaleństwo 
społecznie 
niebezpieczne?

17 lip e a  n a  s ta d io n ie  „ L e ch ii“ w  G d a ń 
sk u . g d z ie  o d b y w a j s ię  k o n c e r t  m u zy k i 
n a s to la tk ó w , doszło  do g o rszący ch  za jść  
m łodzieży . s łu ch aczy  k o n c e rtu . J a k  do
n io s ła  p ra sa  co d z ien n a , już p r /e d  rozpo
częc iem  im p re zy , p u b liczn o ść  s to c z y ła  
w a lk ę  o lep sze  m ie jsc a  n a  s ta d io n ie , po
tem  zaś m łodzi, ro z g rz a n i m u zy k ą  m oc
nego u d e rz e n ia , zd em o lo w a li s ta d io n , po
w y g in a li ja k  sp in acze , s ta lo w e  m asz ty  
i ru sz y li w  m iasto . K ilk a n a śc ie  osób zo
s ta ło  ra n n y c h , c z te ry  osoby z c ię żk im i 
o b ra ż e n ia m i o d w iez io n o  do sz p ita la . M ło
dzi zd em o lo w a li 3 czło n y  pociągu  e le k 
try cz n eg o  i w y w o ła li z ak łó c e n ia  w  k o m u 
n ik ac ji.

R e d a k c ja  n a sz a , s to ją c  n a  s ta n o w isk u , 
że p ro b lem  g o rszący ch  za jść  n a  W y b rze
żu w y m a g a  sze rszeg o  p rz e d y sk u to w a n ia , 
z w ró c iła  s ię  do  p sy c h ia try , p ed ag o g a  i 
p ra w n ik a  z  p ro śb ą  o ocen ę  tycli z d a rzeń . 
P u b lik u je m y  ich  w y p o w ied zi w  p rze 
św ia d c ze n iu , że  z a in te re s u ją  n a szy ch  czy
te ln ik ó w , , k tó ry c h  ta k ż e  z a p ra sz a m y  do  
d y sk u s ji.

K . F .

MÓW I: DR ALEKSANDER KA M IŃSKI.
DOCENT UNIW ERSYTETU ŁÓDZKIEGO

Z uw agi na sw o ie  zain teresow an ia  o ed a- 
eoeika soołeczna, uw ażn ie  o rześledziłem  
w szystk ie  doniesienia o rasow e o w y d arze 
niach na koncercie  m uzyki n asto la tk ó w , za- 
•stanaw iaiac sie iednocześnie. iak  do nich 
mogło doiść. I w łaściw ie  nie u leea  d la  m n is  
w ątpliw ości, że n a ib a rd z ie i o rzvczvn iłv  sio 
do tych  zajść n iedom agania  o rean izacy ln e : 
zgrom adzen ie  na stad ion ie  Iednocześnie oko
ło 20 tysięcy  m łodych ludzi bez żadnei kon
tro li, b rak  odoow iedniei s traży  Dorzadko- 
w ei ito . Od ooczatku Drzecież było w iado
me, że m łodzi ida tam  d la  d rak i. ,Oni wv^ 
b ra li sic tam  z trąb k a m i, g ita ram i, ab y  h a 
łasow ać, podnieśli ta k i iazgot, że n ie było
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M ożliw ości ży c io w e  m ło d z ieży  w ie js k ie j ,  w y c h o w a n e j 
i u c zą ce j s ię  w  w a ru n k a c h  t ru d n ie js z y c h , n iż  j e j  ró w ie ś n i
cy  z m ia s ta  —  to  z a g a d n ie n ie  w c iąż  a k tu a ln e ,  w  o k re s ie  
eg zam iitfiw  w s tę p n y c h  do szk ó ł ś re d n ic h  i . w y ższy ch  p o 
w sz e c h n ie  d y sk u to w a n e . P ro b le m  te n  z a in te re so w a ł n a sz ą  
r e d a k c ję .

Z a  o b ie k t  b a d a n ia  w z ię liśm y  g ru p ę  m ło d z ieży  s k ła d a ją c e j  
e g za m in  w s tę p n y  do T e c h n ik u m  R o ln iczeg o  w  B y k a c h  k o 
lo P io trk o w a . P rz y jm o w a n i są  ta m  ab so lw e n c i Szkó ł P rz y 
s p o s o b ie n ia  R o ln iczeg o , a  w ię c  m ło d z ież  w  w ie k u  16— 19 
la t .  N a u k a  t r w a  3 la ta .

W  d n ia c h  e g z a m in u  145 k a n d y d a tó w  o d p o w ie d z ia ło  n a  a n 
k ie tę  n a sz e j  re d a k c ji .

C h c ie liśm y  z n a leź ć  o d p o w ied ź , co to  za  m ło d z ież ?  J a k i  
j e s t  j e j  o g ó ln y  po z io m , co j ą  In te re s u je ,  ja k ie  m a  p la n y  
ży c io w e?  *

N a  p o d s ta w ie  w y p o w ie d z i u z y sk a liśm y  c ie k aw y , choć  z a 
p e w n e  n ie w ie rn y  1 n ie p e łn y  o b ra z  d ążeń  te j  m ło d z ieży , k tó 
r a  d e c y d u je  s ię  p o z o s tać  n a  w s i, w  ro ln ic tw ie .

Ad a m  d ą b r o w s k i

W drodm

T y lk o  n iek tó re , m odniejsze  k ie ru n 
k i u n iw ersy teck ie  m ogły poszczycić 
się tak im  sto su n k iem  liczby k a n 
dydatów  do ilości m iejsc , ja k  Tech
n ikum  , R olnicze w B ykach. 40 
m iejsc  — .193 p rzy stęp u jący ch  do 
egzam inó w.

D ziew częta 1 chłopcy ze w szyst
k ich  pow ia tów  w oj. łódzkiego, a 
tak że  z w ojew ództw : k ra k o w sk ie 
go, k ie leck iego  i lubelskiego. Któż 
przed p a ru  la ty  da łby  w ia rę , że 
A nno Domiiai 1966 do średn iej szko
ły ro ln iczej będzie aż ty lu  chętnych .

Św iadom ość ludzi n a  w si szybko 
rośnie . Z rozum iano , że p rzed  p ra -' 
cą na roli a ie  da się u k ry ć  w szyst
kich  za u rzędniczym  b iu rk iem . ezv 
przy  fab rycznej m aszynie. Z rozu
m ieli to  snarsi, po jm u ją  to coraz 
pow szechniej m łodzi.

18-letni chłopiec na  p y tan ie  an
k ie ty , co go sk ło n iło  do podjęcia 
nauk i w  sizkole ro ln iczej odpow ia
da: N ie m am  żadnego  zaw odu, n a 
m yśliłem  się, że zajęc ie  ro ln ik a  
n a jb a rd z ie j m i odpow iada. A tego 
zajęcia  też trzeb a  się w yuczyć. Do’ 
b re  rozum ow anie, jeżeli w ypo
w iedź by ła  szczera.

— Chcę pozostać na wsi lu b  p rze
nieść s ię  do n iew ie lk ieg o  m iasta  
i u p raw iać  ziem ię, podoba m i się 
zaw ód ro ln ik a , p ragnę  się jeszcze 
uczyć — oto najczęściej podaw ane 
uzasadn ien ie  zgłoszenia się  do 
tec h n ik u m  rolniczego.

C hciałbyś w rócić do m ias ta  po
w iatow ego  — 58 odpow iedzi.

C hciałbyś w yjechać  do m iasta  du 
żego — 23 odpowiedzi.

C hciałbyś pozostać na w si — 64 
odpow iedzi.

Z d arza ły  się  i inne, w sk azu jące  
n a  to, że k a n d y d a t t r a k tu je  te 
szkolę jak o  ostateczność, zło ko  
niecznp. K onieczne, bo trzeb a  coś 
rob ić  — tak  kazali rodzice  — 
s tw ie rd za  jeden  z responden tów . 
Nie m am  w a ru n k ó w  udzyć się 
gdzie indzie j — odpow iada d ru 
gi.

W yniki an k ie ty  św iadczą, że 
gros k an d y d ató w  zgłosiło się do 
egzam inów  ze szczerą chęcią  kon

ty n u o w an ia  n au k i 1 zdobycia zawo
du rolniczego, aby w przyszłości 
móc p rze jąć  gospodarstw o ojca.
Bowiem  z n iew ie lk im i w y ją tk am i 
są to dzieęl ro ln ików  g o spodaru ją
cych ind y w id u aln ie .

Ileż to nie padło  dowodów na 
to , że m oto r, sam ochód, je s t p rzed 
m iotem  m arzeń  w iejskich  ch łopa
ków . W iele w tym  p raw dy . Na 
m arg in es ie  w ypow iedzi an k ie to 
w ych w a rto  jed n ak  zw rócić uw a 
gę, że ci m łodzi 16—19-letni m iesz
kańcy  wsi m arzą  rów nież o w łas
nych gospodarstw ach . Aż 57 uznało  
ziem ię za’ najbardziiej pożądany  
ob iek t k u p n a .

Co kupiłbyó  jak o  p ierw sze : 
m aszynę ro ln iczą — 24 odpowiedni
te lew izo r — 24 „
sam ochód — 14 „
m otocykl — 18 „
ziem ię — 57 „
inne — 8 „

Zdecydow ana w iększość k a n d y 
da tów  pochodziła ze wsi odległych 
pow yżej 10 k m  od m iasta  pow iało  
wego. Ze 145 udzielających  odpo
w iedzi, aż 72 zam ieszku je  da le j 
n iż 20 k m  od siedziby  pow iatu . 
M ożna w ięc stw ierdzić, że je s t  to 
m łodzież typow o  w ie jsk a .

— N ie m a rtw  się, by lebyś coś 
w y s tęk a ł na egzam in ie, to zosita- 
niesz p rz y ję ty  — pocieszał m łodsze- , 
go kolegę b łądzący  po k o ry ta rz u  
uczeń  T echn ikum . P rzy słu ch ałem  się 
p roroczem u w yw odow i sp row adza
jącem u  się  do tego, że chłopców 
je s t  z b y t m ało , ab y  m ożna  było

odrzucić tych . k tó rzy  p rzeb rn ę li ja 
ko tak o  przez egzam iny .

T ak w rzeczyw istości było. Po
nad  trzy  czw arte  k an dydatów  sta 
now iły  dziew częta. Czyżby o b jaw y  
fem in izacji 1 tego (po nauczyciel
sk im  i lek a rsk im ) zaw odu? Nota
bene szczegółowe obliczenia w ska
zu ją , że w Polsce w śród ludności 
czynnej zaw odow o w ro ln ic tw a  
je s t p rzew ag a  kob iet (około 5ó 
proc.). A w g o spodarstw ach , w  
k tó ry ch  m ężow ie p racu ją  poza ro l
n ictw em , ro lę  gospodarza s p ra w u ją  
kob iety .

Co sądzą  sam i zain tereso w an i •  
sw oich szansach życiow ych? P raw ie  
wsizyscy (127) uw ażają, że ich 
m ożliwości są znacznie m niejsze od 
tych , ja k ie  m a m łodzież m ie jska .

U zasadn ia ją  to  g łów nie  n ierów 
nym i m ożliw ościam i nauki i k u l
tu ra ln e j rozryw ki. Jed n a  z dziew 
cząt u ję ła  to w ten  sposób:

— Szanse są n ierów ne, bo m ło
dzież w ie jsk a  m a w iększe trudności 
d ostan ia  się do szkoły, nie m a k a
w ia rn i, k in a , musd dużo pracow ać 
i n ie  m a  czasu n a  naukę.

W łaśnie, n a  nau k ę . W yniki egza
m inów  p o tw ierd z iły  j«H oardzo 
b ra k  m łodzieży w ie jsk ie j tego cza
su. P y tan i, k tó reg o  przedm io tu  oba
w ia ją  się bardzie) (egzam in obej
m ow ał języ k  polski i m a tem a ty -
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S tW W M /a T A
K o m en ta to rzy  n ie  lub ią  się p o w 

tarzać, a przecież raz jeszcze trze
ba pow iedzieć: m im o  lata dy,plo- 
m acja  trw a  w  pełn i. Bo ja k że  ina
czej określić  fa k t ,  t e  na. okres w a 
k a c y jn y  zap lanow ano liczne zagra
n iczne w y ja zd y  p o lity kó w  i  w a żn e  
rozm ow y-

P rzy p o m n ijm y  C zy te ln iko m  n ie 
k tó re  pozyc je  tego w a kacyjnego  
k a len d a rzyka : w  M oskw ie  — V  Thnn t, 
w  Tokio  — G ro m yko , w  W aszyng
tonie  — W ilson, w  Pradze i B uda
peszcie  — C ouve d e  Mur\>ille, w  
W arszaw ie  — F an/an i... Doić p r ly -  
kładów , b y  iuzasadnić p o w yższe  
stw ierd zen ie . Dlaczego po litycy  ni€ 
m ogą korzysta ć  z urlopów  — w y ja ś 
n ia łem  w  je d n y m  z poprzednich  ko 
m en ta rzy . D zisia j w ięc raczej k ilk a  
słów  o n iek tó ryc h  z w ym ien io n ych  
w izy t.

F rancja i W łochy, choć w  n ieró w 
n y m  stopn iu , za jm u ją  ostatnio szcze
gólną pozycję  w  Europie. Francja, 
poniew aż m a obecnie rozw iązane  rę
ce, W łochy, pon iew aż w ła in ie  one  
m ają n a jw ięce j danych , by zająć je j  
m iejsce  w  N A TO . N ie je s t w ięc ch y 
ba p rzyp a d k iem , że sk rzy żo w a ły  się 
tra sy  podróży m in istró w  spraw  za
granicznych  obu tych  k ra jó w .

W izy ta  C ouve de M w rville 'a  do Pra
gi i  B udapesztu , w  k ró tk im  czasie 
po o d w ied zen iu  B u ka resztu , So fii, 
W arszaw y i M o skw y , m ieści się  — 
ja k  podkreśla ją  k o m en ta to rzy  za
chodni — „w ram ach framctLskiej po
l i ty k i  zacieśnienia w ięzó w  z p a ń stw a 
m i b lo ku  w schodniego"• P o tw ierdza  
to fra n cu sk i m in ister , m ów iąc, ie  
istn ie je  w  E uropie prąd w  k ie ru n k u  
odprężenia, k tó ry  poutinien być w y 
ko rzy s ta n y  d,o zb liżen ia  k ra jó w * „ła
żących w  E uropie  i m ających  w ie le  
w spó lnych  in te re só w ’’.

M yśl ta  zb ieżna  jest z  d ą żen iem  
kra jó w  soc ja listycznych , k tó re  p rze 
cież w  b u ka reszteń sk ie ) deklarac ji 
m ó w iły  w yra źn ie  o potrzeb ie  na n a 
szym  ko n tyn en c ie  „w szechstronnej 
i ow ocnej w spółpracy m ię d zy  ró w 
n o p ra w n ym i na ro d a m i”.

T a k  w ę c  tem a tem  ro zm ó w  m ię d zy  
C ouve de  M u rv itle ’em  a jego czeskim  
i w ę g ie rsk im  ko legam i by ła  przede  
w szy s tk im  E uropa, m ocno jednak  
um ieszczona w  ko n tekśc ie  św ia to w ym .

A  rozm ów  F anfan i — Rapacki?
P rzy jazd  w łoskiego  m in istra  spraw  

zagranicznych  do W arszaw y jest — 
m ożna  by pcrwiedzlei — log iczn ym  
n a stęp stw em  w iz y ty  prez. Saragata.

„Polska i W łochy  — pisał organ  
Chadecji w ło sk ie j „II Popolo” — m i
m o  iż  są zespolone z ró żn ym i w sp ó l
n o tam i p o lityczn o -eko n o m iczn ym i i 
o bronnym i, za in teresow ane są w  zna
lezien iu  now ych  p u n k tó w  s tyczn ych  
i szu ka n iu  m ożliw ości dalszego zb li
żen ia”.

C zy je  znaleziono? O dpow iada na 
to k o m u n ika t końcow y, po tw ierd za 
jący n ie  ty lk o  w spólne p u n k ty  za
in teresow ania , a le  i u zna jący  celo
wość w spólnego dzia łania  na rzecz  
np. ta k  kap ita lnego  pro b lem u , ja k  
rozbrojenie , a przede w sz y s tk im  nie- 
rozpow szechnian ie  broni jądrow ej. 
Obie rozm aiuła jące s tro n y  s tw ie rd z i

ł y  ta k ie  k<mftvme>£! pókoferwegd roz
strzygn ięcia  k o n flik tu  w ie tn a m skieg o  
w  oparciu o u k ła d y  gen ew skie  z 
1954 r. W yra ziły  one zgodną opinię
o potrzebie  starannego przygotow ania  
k o n feren cji w  sp ra w ie  um ocnien ia  
bezpieczeństiua  w  Europie.

K o m u n ik a t ko ń co w y  pośw ięca  
w reszcie  w ie le  u w ag i ro zw o jo w i sto 
su n kó w  b ila tera ln ych , zapow iadając  
m . in. podjęcie ro ko w a ń  w  spraw ie  
zaw arcia n o w e j k o n w en c ji ko nsu lar
n e j oraz pow iadam ia jąc  o zaprosze
n iu  mi-ri R apackiego  do W łoch.

W ty m  czasie, k ie d y  m in istro w ie  
C ouve de M u rv ille  i F anfani sk ła 
d a li w iz y ty  w  kra jach  w schodnich  — 
w  P aryżu  obradow ała  kon ferencja  
m in istró u ’ obrony k ra jó w  N A TO . 
M iała ona usta lić  zasady porozum ie
nia 10 sp raw ie  w spó łpracy  m ięd zy  
w o jsk a m i fra n c u sk im i, stac jonu jący
m i w  N RF, a  w o jsk a m i a tla n ty c k i
m i. D ysku sję  jed n a k  odroczono do 
w rześnia .

Prasa zachodn ion iem iecka  bardzo  
m inorow o ocenia obrady.

„ F ra n k fu r ter  A llg e m e in e  Z e i- 
tu n g ” pisze  np ., że  „so
ju sz  zaczął się p rzekszta łcać  w e  
flo tę  8-rnotnie żeg lu ją cych  s ta tkó w " , 
a posiedzenie m in istró w  obrony „przy
pom inało  zebran ie  em ery to w a n y ch  k a 
p itanów ".

Z  E u ro p y  p rzen ie śm y  się do A zji, 
a ściślef In d o n ezji, gdzie w łaśn ie  
utw orzono  n o w y  rzą d ■ Gen. Suharto , 
k tó ry  zosta ł p rzew o d n iczą cym  jego 
p rezyd iu m , za rezerw o w a ł d la  siebie  
ta kże  sp ra w y  obrony i bezp ieczeń
stw a  oraa pozostał n a cze ln ym  do
w ódcą arm ii. R a zem  z  M a lik iem , 
p e łn ią cym  fu n k c ję  I w icep rem iera  i 
m in is tra  spraw  zagranicznych , m a  
w ięc w  sw y m  rę k u  n a jw a żn ie jsze  
nici w ła d zy  w yko n a w cze j.

A gencje  don iosły, że w  te n  sipo- 
sób S u k a m o  p rzesta ł być p re m ie 
rem . Bardzo szyb k o  jed n a k , a m ia 
now icie  w  d n iu  za p rzysiężen ia  n ow e
go gabinetu , p re zy d en t Indonezji ka 
tegoryczn ie  zaprzeczy ł ty m  dan ie  sie
niom . O św iadczył on bow iem  w obec 
liczn ie  zgrom adzonych  d zien n ika rzy:  
„Jestem  nadal p rem ierem . K o n s ty tu 
cja z 1945 r. n ie  p rzew id u je  te j  fu n k 
cji, ale w  rzeczyw istośc i p re zy d en t  
jest zarazem  prem ierem . Ja jes tem  
p rem ierem . Proszę to sobie zapam ię
tać i n ie  m y lić  się w ięce j co do ta 
flo” .

R az jeszcze zasko czy ł zebranych , 
k ie d y  o zn a jm ili że d ivóch sio olch fa 
w o ry tó w , k tó rych  u trą c ił S uharto  n ie  
pow ierza jąc im  żadnych tek  w  zre 
d u k o w a n y m  ze  100 do  27 osób rzą 
dzie , m ia n u je  na w y so k ie  s ta now iska  
doradcze.

K orespondenci podają, ie  św ia d 
k ie m  tych  rew e la cy jn ych  ośioiadczeĄ  
p rezyd en ta  by ł ta k że  Suharto , k tó ry  
p rzez c i l y  azas zachow ał  postaw ę 
m ilczącą.

D opraw dy, tru d n o  rozpoznać się w  
in d o n ezy jsk ie j sytuacji.,,

1 jeszcze  k ilk a  słów  o W ietnam ie, 
O statn ie d m  n ie  p rzyn iosły  żadnych  
Zasadińiczych zm ian . A m e ryk a n ie  k o n 
tyn u u ją  su; a zbrodniczą  eskalację, 
ponosząc corai w iększe  s tra ty  m ili
tarne- M istern ie  p rzyg o to w y w a n y  
przez W a szyng ton  „ p re teks t"  do da l
szego nasilen ia  agresji , ja ko  „odw et"  
za proces lo tn ikó w  a m eryka ń sk ich  w  
Hanoi, k tó ry  rzeko m o  m ia ł się od
być w  n a jb liższym  czasie, odpadł po 
sta n o w czym  zaprzeczen iu  ty m  'pu- 
głoskom  przez prez. Ho Chi M inha. 
P rezyd en t D R W  słusznie n a jw ię k 
szym i zbrodn iarzam i n azw ał n ie  lo t
n ikó w , lecz ich rozkazodaw ców  — 
Johnsona, M cN am arę i spółkę.

W . S Ł A W S K I

N IEDZIELA

Bonn re a liz u je  o s try  W o 
lfram  sankcli ekonom icznych' 
w  sto su n k u  do Ind ii. Pow ód: 
R ealistyczne  ośw iadczenie  p re  
m ie ra  In d iry  G andhi o k o 
nieczności u znan ia  obu pań stw  
niem ieck ich .

M ao T se-tung , 72-letni p rz e 
w odniczący C hPK  p rzep ły n ą! 
16 lipca rzek ę  Ja n g -tse  na  od
c inku  długości 9 m il. T rw ało  
to  około  65 m in u t. W yczyn 
przew odniczącego M ao o b se r
w o w ały  tłu m y  zeb ran e  na 
b rzegach  rzeki.

W  pobliżu  g ran icy  austriac.- 
k ie i w e  w łosk iei części T y ro 
lu znów  doszło do faszystow 
sk ich  ak tó w  te rro ry s ty c zn y c h :

PO N IED ZIA ŁEK

M inęły  24 la ta  od atom owo} 
eksp lozji na a to lu  B łkini. W y
buch w y rzu c ił w ów czas w 
po w ie trze  m ilion  ton  w ody, a 
„ g rzy b ” uniósł sic n a  w yso
kość 3000 m etró w .

Uczeni am e ry k ań scy  n aza 
ju trz  po eksp lozji ośw iadczy
li, że  Z w iązek R adziecki zdo
ła  doikonać tak ie j p ró b y  do
p iero  po 10 la tach . J a k  w ia 
dom o, m ylili sie i bom ba r a 
dziecka eksp lodow ała  po 3 la 
tach . A w  n as tęp n y ch  20 la r

i,K o m p leks  n iższe) w a r
tości na jczęściej m ają , 
n ies te ty , n iew łaśc iw i lu 
d z ie " .

JACQITES TA TI

E rhard: W  fj^m stroija 
n a w e t z K osyg inem .

24-letni ce ln ik  w łoski został 
zastrze lo n y  z u k ry c ia  w  San 
M artino , wiosce o p rzew adze  
ludności n iem ieck ie j. Dwóch 
innych  celn ik ó w  w łosk ich  zio- 
sta ło  ciężko ran n y ch .

P ew ien  d z ien n ik arz  zap y ta ł 
w icep rezy d en ta  H. H ura- 
p h rey a  o to, jak  sie czu je  
d ru g a  osoba w  rządzie  USA. 
O dpow iedź: „N ie w iem , sp y 
ta jc ie  o to  L a d y b ird ” (żonę 
Johnsona).

„W iele jeśt rzeczy  w aż
n iejszych od p ien iędzy. 
K łopot ty lk o  z tym , że
i one kosztu ją  dużo  p ie
n iędzy".

DANNY KA Y E. akt«w

N agrom adziło  się na  m oim  b iu rk u  sporo  książek
au to ró w  polskich i cudzoziem skich , zas ługu jących  na 
za in te reso w an ie . Są to pozycje, k tó re  m ogły zostać 
n iezauw ażone w n a tło k u  tegorocznych  im prez , a w o 
bec fa k tu , te  m am y ju ż  la to  i k an ik u łę  — m ogą 
w  ogóle pójść w zapom nien ie , co z pew nością  byłoby 
w ie lk a  d la n as szkodą.

M yślę, być m oże n ie sk ro m n ie , |  że sko ro  ow e 
książk i za in te reso w ały  m nie , z a in te re su ją  rów nież 
czy te ln ików , jak o  że w szyscy, chociaż bardzo  się 
różn im y , jes te śm y  do sieb ie  podobni i w sposób je d 
n akow y  lub  zb liżony reag u jem y  na w ie le  z jaw isk . 
Na p ierw szy  ogień w ybrałem  „W spom nien ia”  A lek
sa n d ra  Ś w iętochow skiego , w ydane prze*  w ro c ław 
sk ie  O ssolineum , z p ięknym  I rzeczow ym  w stępem  
Sam uela  S and le ra . Św iętochow ski to  osobna, w ielka 
i zarazem  trag iczn a  k a rta  w h is to rii naszej l i te ra tu 
ry . Ś w iętochow ski żył 90 la t ( /m a rł w 193* roku) i 
przeżył c a łą  w ie lką  epokę przem ian  i p rzew ro tów  
p o litycznych , społecznych i k u ltu ra ln y c h . P rzeży ł 
innych  ze swego pokolen ia i przeży ł sam ego  siebie . 
P isa ł pow ieści i d ra m a ty , z k tó ry ch  n ic nie do trw ało  
do naszych czasów . N iek tó re  jego u tw o ry  scen iczne, 
w ystaw ione za życia a u to ra , schodziły  szybko z a f i 
sza, ab y  ju ż  n a ń  nie pow rócić. W znow ione p rzed  pa
ru  la ty  w „B ib lio tece  N aro d o w ej”  jego  „D usze n ie 
śm ie r te ln e ” , zaw ie ra jące  trzy  d ra m a ty , n ie obudziły  
p raw ie  żadnego  echa. Hyl n a to m iast Ś w iętochow ski 
zn ak o m ity m , w y b itn y m  pub licy stą . C echow ały go 
cno ty , k tó re  n ieczęsto  sp rzy m ie rza ją  się w jed n y m  
człow ieku: nerw  polem iczny, g ru n to w n e  w ykszta łce
n ie  i odw aga w głoszeniu w łasnych  p rzek o n ań .

„W spom nien ia” , o k tó ry ch  m ow a, n ie  są  k siążką  
au to b io g ra ficzn ą  w potocznym  roztinden iu  tego s ło 
wa. A utorow i chodziło  n ie  ty le  o zapis fak tó w  i w y 
darzeń  z jeg o  w łasnego życia. ile o o d tw orzen ie  
sporów  i k lim a tu  epok i, zw an e j w h isto rii k u ltu ry  
po lsk ie j pozy tyw izm em  w arszaw skim . On, Ś w ięto 
chow ski, o d eg ra ł w tw orzen iu  tego  k lim a tu  znacz
ną , żeby n ie  pow iedzieć — w y ją tk o w ą  ro lę . Sw oje 
w spom nien ia  o k ra s ił c y ta ta m i z w łasnych  a rty k u łó w  
i w ypow iedzi na  w ażne lub  w ręcz zasadnicze te m a 
ty  tam teg o  od ległego czasu. Św iętochow ski m iał w ie 
lu w rogów . Był n aw e t zd an ia , że o w artośc i czło
w ieka św iadcza jego  w rogow ie. Z w alczano go ze 
w szystk ich  stro n , o b rzucano  b ło tem , odsądzano od 
czci i w iary . P rzeciw nicy  zarzucali m u, że p a k tu je  
z zaborcą , że się sp rzeda ł za g ru b e  p ien iądze ty lk o  
d la teg o , że budził społeczeństw o z ro m an ty czn e j 
śp iączk i i trzeźw o , n iek iedy  w prost b ru ta ln ie , p rzed 
s taw ia ł po lską  rzeczyw istość. N aw oływ ał do p racy  
1 n au k i, do p rzebudow y św ia topog lądu  w o p arc iu  
o najnow sze  zdobycze w iedzy p rzy rodn iczej i spo
łecznej. W Jego działalności p rzyśw iecała  m u s ły n n a  
m aksym a rzym ska: „ jed y n y m  ra tu n k ie m  dla zw ycię
żonych je s t n ie spodziew ać się znikąd  oca len ia” . Nie 
b y ła  to  w ygodna zasad a* d la  ty ch , k tó rzy  szukali po

m ocy i O parcia w s ta ry c h  sc h em atach  h isto rycznego  
m yślen ia. Ś w iętochow ski, nazy w a jący  sam  sieb ie  „ h e 
re ty k ie m  postępow ym  w w ielk im  kościele k o n se rw a
ty zm u ", zw alczą! ze szczególną za jad łośc ią  k o n se r
w atyzm  galicy jsk i. S tanąw szy  na czele m łodych po
zy tyw istów , s ta ł się pub licy stą  w o ju jący m  i przez 
w iele  dz iesią tków  la t, n a jp ie rw  w „P rzeg ląd z ie  Ty
godniow ym ” u W iślickiego, a później we w łasnym  
o rg an ie  „ P ra w d a ” , g rom ił i naucza ł. A rty k u ły  sw oje 
podpisyw ał pseudonim em  „P ose ł P ra w d y ”. Nic bez 
pew nej du m y  napisze później w e „W spom nien iach” : 
„M ogłem  w ciągu m o je j przesz ło  sześćdziesięcio let
n ie j działalności a u to rsk ie j, k tó ra  złoży łaby  się na 
setki, tom ów , nap isać  ty siąc  bezw lodnycli błędAw, a le  
an i jed n eg o  św iadom ego k łam stw a " , k łó c ił się i sp ie 
ra ł  n ie ty lk o  z p oczątku jącym i d z ien n ik arzam i i po 
lity k am l. z o d k ry tą  p rzy łb icą  s taw ał w sz ran k i z ta 
kim i pisarzam i jak  P ru s i S ienkiew icz. P rusow i za 
rzu ca ł w ręcz, że n ie ruzum ić on św ia ta , w k tó rym  
ży je  i że w iedza jego grzeszy pow ierzchow nością  i 
n ied o s ta tk a m i, cen iąc go przy  tym  ja k o  pow ieścio- 
p isarza. W arto  zacy tow ać sąd ftw iętochow skiego o 
W yspiańsk im : „D la m nie w szystko , n aw et n a jb a r 
dzie j sław ione d ra m a ty  W yspiańskiego są łań cu ch a - 
m i bezsensów , k tó re  w czy tan iu  pobudzały  m nie do 
śnjiachu. Na scen ie  ich n ie  w idziałem , podobno sp ra  
w ia ją  w rażen ie , w yw ołu jąc  w w idzach ja k iś  n a 
s tró j, A le w ia tr  je s ien n y , ro zd z ie ra jący  się na k r a 
w ędziach  dachu  jęk liw y m  w yciem , rów nież w yw ołu je  
n a s tró j, n ik t je d n a k  n ie  nazw ie  go g en ia ln ą  poezją. 
N iech to  będzie ogłoszone za b lu żn ie rstw o  przez trzy  
dzieścl m ilionów  P olaków  z w yłączen iem  jednego  
W eyssenhoffa , k tó ry  Je dzieli ze m ną, nie zm ienię 
m ojego  p rzek o n an ia  — n ie  m ogę” .

P ozosta ły  po Św iętochow skim : „H is to ria  chłopów  
p o lsk ich ”  i „G enealog ia  te raźn ie jszo śc i” , cen ione  w 
środow iskach  h isto ry k ó w  1 socjologów . M ożemy śm ia
ło pow iedzieć, że tym  dw om  książkom  przyszły w 
su k u rs  w y d an e  obecnie „W spom nien ia” . P rzy  le k tu 
rze  te j  o s ta tn ie j pub lik ac ji n asu w a ją  się p rzeróżne 
an a lo g ie  i sk o ja rzen ia . K ażda opoka m a sw o je  spory  
m łodych ze s ta ry m i. J e s t to  n a tu ra ln e  i n ie  m ożna 
się tem u dziw ić. G dy Św iętochow ski był m łody, 
w alczy ł ze s ta ry m i, a łe  gdy sam  się ze s ta rz a ł, now e, 
m łode pokolen ie  podjęło  w alkę  z nim . P rzy jm o w ał 
ją  sp o k o jn ie , nic d ra m a ty z u ją c  i n ie ro zd z ie ra jąc  
szat. W iedział bow iem  aż n ad to  dobrze, że m łodzi 
nie zaw sze m a ją  ra c ję , a s ta rz y  n ie  zaw sze się 
mylą.

CjOYoM

sir. 2

o d w a ży łb ym  się na rozm o w ę

tac ti dokonamo około 600 prób  
nych eksp lozji n a  ca ły m  
św iecie.

A k to rk a  L ize lo tte  P u ły w  
sp y ta ła  A d en au e ra  czy de 
G au lle  m a  ta k ie  poczucie hu  
m o ru  jak  „że lazny  ekskanc- 
le rz ”. A derłauer, s ły n n y  z 
b ra k u  poczucia h u m o ru , n ie  
p o łap a ł sic, że to  złośliwość 
i s tw ie rd z ił z cała pow aga, że 
de G au lle  n ie  zn a  się  na  ż a r 
tach .

W TO REK

K w ate ra  g łów na a rm ii USA 
w  E u ro p ie  została  p rzesu n ię 
ta  do H e idelbergu . W szystkie 
czynności zw iązane  z „p rze 
p ro w a d zk a ” zostana zak o ń cz/ 
n e  do 1 g ru d n ia . Dow ódcą 
a rm ii e u ro p e jsk ie j USA pozo
s ta je  n a d a l g en era ł A. P . 
0 ’Meatre.

P a r la m e n t S u d an u  przeg ło
sow ał vo tum  nieufności d la  
p re m ie ra  M oham m eda M ah- 
gub.

Po w ie lo le tn ich  p racach  a r 
cheologicznych o d k ry to  w  
R zym ie n a jd łu ższe  schody w  
k a ta k u m b ac h . M aja one 35 
m etró w  długości, 92 stopn ie  
zachow ały  sie w  doskonałym  
stan ie . Pochodzą z  połow y 
czw arteg o  w iek u .

O sta tn ia  ep idem ia  ty fu su  w  
N R F u jaw n iła , że państw ow a 
służba sa n ita rn a  n ie  posiada 
dostatecznych zapasów  szcze
pionki p rzcc iw ty fu so w ej. O- 
św iadczenle  o fic ja ln e  w  te j 
sp raw ie  głosi, że: „Szczepion
k a  ta  jest n ie trw a ła  i b a r
dzo droga. N ie m ożem y sobie 
pozwolić na jei że lazne  zap a
sy, to  za d rog ie  przedsięw zię
cie”.

ŚRODA

M in isters tw o  Poczt N R F  o- 
p ub likow ało  ośw iadczenie  w  
sp raw ie  rew izjon istycznej se 
rii znaczków  pocztow ych, na 
k tó rych  w id n ie ia  frag m e n ty  
a rch itek to n iczn e  polskich
m iast. O św iadczenie  pow ołu je  
sic n a  K ongres Pocztow y w 
O ttaw ie  z r. 1957, k tó ry  jak o 
by  zezw ala ł n a  (cy tu jem y) 
„u w idaczn ian ie  na znaczkach 
pocztow ych osiągnięć a r ty s 
tycznych, naukow ych  i gospo
darczy ch ”.

P raso  N R F  z iry ta c ja  pisze
o w ypow iedziach  baw iącego w 
P rad ze  m in. C ouve de M ur- 
wille n a  tem a ty  n iem ieck ie ,

M lnistei1 s tw ie rd z ił pa ro k ro t
nie, że:
— N R F m usi uznać  granice 

Istn iejące  na W schodzie:
— N iem cy m usza zrezygno* 

w ać z po siad an ia  b ron i a* 
tom ow ej.

•  *  *

Pekin ' ośw iadczył, iż chiń
ski in ży n ie r H su T su-tsa i zo
s ta ł  w  czasie K o ngresu  Tech
nicznego w  D elft nam ów iony 
przez  ag en tów  am ery k ań sk ie 
go w y w iad u  do z d rad y  ta* 
jem nic  państw ow ych  a  nastcD 
nie, dręczony  w y rz u tam i su* 
m ien ia , pop e łn ił sam obójstw o, 
skacząc z  o k n a  konsu la tu  
chińsk iego .

CZW A RTEK

W  ro k u  1980 d z ien n a  X)f0“ 
d u k c ia  św ia tow a rad io ak ty w 
nego p lu to n u  osiągn ie  100 ki
log ram ów . Je s t to  ilość w ystar 
czająca — p rz y  obecnie sto
sow anej technolog ii — do  wy* 
p ro d u k o w an ia  tu z in a  bam b 
jąd ro w y ch .

S ek c ja  kob ieca  w  CDU (p&  
t ia  chadecka), dom aga sic *** 
o strzen ia  k u r  sadow ych z® 
zd rad ę  m ałżeńska . U staw y 
p rz ew id u ją  obecn ie  w  NRF 
n a jw y ższa  k a rę  w  g r a n i c a c h
6 m iesięcy  aresz tu . P an ie  ż 
p a r ti i  ch rześc ijań sk o  - demo
k ra ty c zn e j żad a ia  podwyższ® 
a ią  k a ry  do  12 m iesięcy.

M S *

Sad w  M onachium  skażaj 
w y d aw cę  ty g o d n ik a  „S p ieg d
— R ud o lfa  A ugste ina  na 
25 000 m are k  g rzy w n y  (c®
10 000 do larów ) i opubiikow a* 
n ie  tek s tó w  odw ołu jących  2®- 
rz u ty  s ta w ian e  p rzez  odważ* 
nego d z ien n ik arza  p rzeciw  by 
iem u  m in istro w i o b ro n y  NRF 

S traussow i.
A ugste in  p o d trzy m u je  zarzU 

ty  k o ru p c ji i zapow iada 
żonie rew iz ji nadzw yczajnej.

P IĄ T E K

A m ery k ań sk i se k re ta rz  St® 
n u  do S p ra w  R oln ictw a, Or* 
v ille  L. F reem an , oświadczy*; 
iż w  roku  1980 czeka ludzkość 
k iesk a  głodu — jeśli nauk® 
n ie  uczyni rew o lucy jnego  ru 
chu naprzód  w  dziedzin1* 
p ro d u k c ji środków  żywnościo* 
w ych

N ieznani sp ra w c y  wyw ieś'*
11 flag i ze sw as ty k ą  na wl°* 
źy ra tuszow ej m iasta  Coven* 
try . W w ielu  p u n k tach  mia®‘ 
la  na m u rach  u k a za ły  sic ha* 
sła  w zy w ające  do zwolnieni.® 
R udolfa  Hessą. U w aża sie. 11 
dem o n stracja  ta jest dziele!" 
ang ie lsk ich  faszystów .

W  M edio lan ie  zaareszlow®* 
no za d robna  k radzież  sta* 
rego  notorycznego żebrak®' 
R ew izja  w y k aza ła , iż tv lk °  
w  sreb rn y ch  rponetach ukrV* 
w ał q/n ponad  160.000 lirów .

W iększością 233 głosów u'  
ch w aliła  b ry ty jsk a  Izba Ni*' 
sza u staw ę  dopuszczane®  
p rze rw an ie  ciąży w w ypadki*  
gdy zagraża ona życiu i zdro* 
w iu  m atk i. U staw a dopuszc** 
rów nież  zabieg w  w y padku*  
gdy ciaża jest sk u tk iem  gwał*
tu , gdy grozi n ien o rm a ln o ^  
płodu i w  w y p ad k ach  cien
k ie j sy tu ac ji m a te ria ln e j ro
dziny.

SOBOTA

M irtlsteT  o brony  N R F, Haf- 
sel złożył ośw iadczenie, iż k® 
tas tro fy  m yśliw ców  typu 
S ta rf ig h te r , k tó re  tak  zanie
pokoiły  n iem iecka op in ię  pu
bliczna, są spow odow ane błę
dam i p ilo tów  a n ie wadliw o*- 
cia  k o n stru k c ji samolotów- 
P rzy p o m in am y , iż ponad 60 
m aszyn bojow ych tego tvoU 
u leg ło  w  N R F k a ta stro fie .

M adam  N u  — znow u n a  W* 
dow ni. Żona e k sd y k ta to ra  P ° ' 
łu d n iow ow ietnam sk iego  
św iadczy ła, że z tro sk a  41®* 
dzi rozw ój w y p ad k ó w  ^  
sw ym  k ra ju . „W szystldein1! 
w in n i buddyści, o rzek ła  P*£ 
Nu, k tó ra  jest kato liczka. r‘°. 
buddyści osłab ia ia  nasz kr®J 
i nasza w olę w a lk i”.

,J>zisie)sza awangarda  
ży je  z m ałpow ania  aw an
gardy w czora jszej" .

SAUL BELLÓW , pisarz
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Ta d e u s z  s z e w e r a

W ra c a liśm y  z L e ż a jsk a , z w y s tę p u  r a 
diowego zesp o łu  „W eso łego  A u to b u su ”. 
N iedaw no m in ę liśm y  K o m b in a t S ia rk o w y  

M a ch o w ie  k o to  T a rn o b rz e g u . B yto  ju ż  
daw no po p ó łn o cy , w ięk szo ść  zm ęczo n y ch  
ak to ró w  i re d a k to ró w  sp a ła  w s u n ię ta  w 
•ttiękkic fo te le . N a w e t n ie  z au w a ż y łe m  
kiedy a u to k a r  p rz e m k n ą ł po n o w y m  m o ś
cie n a  W-iśle i w je c h a ł  na  szosę  p ro w a d z ą 
cy do K ie lc . O c k n ą łe m  się  d o p ie ro , gdy  
Wóz g w a łto w n ie  z a h a m o w a ł.

O druchow o sp o jrzałem  na zegarek . Fosfo
ryzujące  w skazów ki w y raźn ie  tk w iły  na 
Godzinie p ierw sze j m in u t trzydzieści.

— A niech to w szyscy diabli — m ru k 
nąłem  i w ysiad łem  w ślad za k ierow ca.

S tał obok a u to k a ru  z rekam i w k iesze
niach i b ezradn ie  p a trzy ł na k łab  pary  
Unoszący sie ponad m aska wozu. W św ietle  
n iew ygaszonych re fle k to ró w  w y s iad a ło  tak , 
Jakby p łonął siln ik .

— W ydm uchało  uszczelko przy głow icy — 
dow iedział beznam ie tn ie , a le  w cale to nie 
o b rz m ia ło  uspokaiaiaco . P rzyznało , że nie 
orientow ałem  sic o iak ie  chodzi uszczelki, 
udałem sobie natom iast sp raw ę  z powagi 
defektu.

,2  a u to k a ru  tym czasem  w y siadali rozespa
ni ak to rzy . O toczyli nas pó łko lem , p y ta iac
— Można to n ap raw ić?

— Można, gdyby m ieć zapasow a uszczelkę 
pow iedział znow u b eznam ie tn ie  k ierow ca.

Lecz uszczelki nie m ia ł i to było fa ta lne . 
Najbliższe pow iatow e m iasto. Staszów , le
gało stad  ponad 20 km , do Sandom ierza  by 
ło ieszcze da le l, bo p ra w ie  trzydzieści. O 
natychm iastow ej pom ocy z bazy rem ontow ej 
p KS, w zglednie TOS nie mogło bvć mo- 
Wy. N ależało  n a jp ie rw  dotrzeć do od leg łe
go od m iejsca naszej aw arii o dw a k ilom e
try  m iasteczka Osiek i s tam tad  dopiero 
Wzywać tele fon iczn ie  jak aś ek ine technicz
ną; o ile. oczywiście, tak a  ek ioa , w k tó rym ś 
J tych m iast pow iatow ych. d y ż u ru je  w no 
*v. Osobiście m iałem  w ątp liw ości, należało  
jednak próbow ać. ‘Nie mosrliśmy przecież 
bezradnie stać na szosie i czekać zm iłow a
nia.

K ierow ca pow iedział, że do O sieka postara  
■je leszcze dojechać. D alej nie. bo ..zarżnie 
s|in ik ”. R uszy liśm y. M otor g rzał sic, w y- 
Wekaiaca  z ch łodnicy  woda bu lgo ta ła  w 
cylindrze, k łęb y  syczącej p a ry  w ydobyw ały  
s,o spod m ask i. Na ry n ek  w O sieku zaje 
chaliśm y „osta tk iem  s il” . B iało-niebieska 
•abliczka z ry su n k iem  czarnej słuchaw ki. 
S fo rm o w a ła , że rz.vnny tele fon  z n a jd u je  sie 
na poste ru n k u  M ilicji O b y w ate lsk ie j, sto 
hietrów  w praw o. Poszliśm y tam  w czte
rech. P rzy  zam kniętych  d rzw iach  w isia ła  
Potężnych rozm iarów  k łódka.

■— K oniec św ia ta  panow ie! — pow iedział 
*edaktor M.

W łaśnie w ted y  w yszedł z bocznel u licy  
stary  człow iek. M iał na sobie cza rn a  k a 
lo tę . W re k u  trzy m a ł lasko.
. — Jes tem  nocna w a rta  — pow iedział, i w 
jfso  głosie zab rzm ia ła  n u ta  ważności. — A 
kom endant K am ińsk i śpi, bo rem o n tu ją  po- 
steronek.

R ed ak to r M. z ak to rem  D. poszli w głab 
®Brodu budzić kom en d an ta , ja  zaw róciłem  
*•? au to k a ru . S ta ry  człow iek, pod p iera jąc  
s>e laska  poczłapał za m na. C zułem , że jest 
£®d z naszego w y p ad k u , nareszcie  coś sie 
‘darzyło w trak c ie  m onotonnei nocnej służ-

y. Na ry n k u  p rzy stan ą łem . Noc by ła  jasna, 
^ ep ła , naw et p a rn a . G dzieś daleko  nad 
■n°ryzontem po jaw ia ł sie co ch w ile  m ig o tli
wy b lask  b łyskaw ic. N adciagała bu rza . Ro
zejrzałem  sie w okół. Z dwóch stron o taczały  
rynek dom y m u ro w an e, ich b iałe ściany 
?dcinały sie w y raźn ie  na tle  ciem nego nie-

?• Po p rzec iw leg łej s tro n ie  n iskie, d re w 
niane dom ki to n ę ły  w śród d rzew  ogrodów .

Zza których ' w y?an!afa sie sy lw e tk a  w ieży
kościekiei.

— P raw ie  nic sie tu  n ie  zm ieniło . I  k a 
p liczka stoi na środku  ry n k u , tak  jak  daw 
niej — zupełn ie  bezw iednie  pow iedziałem  
głośno sw oje  m yśli.

S ta ry  w a rto w n ik  ożyw ił sie  i szybko po
w iedział:

— W szvstko jest jak  daw n ie j. G m inę też 
odbudow ali po s ta rem u .

I zaraz dodał z źle u k ry w a n a  c iekaw oś
cią. — Pan pew nie  byw ał w O sieku?

U śm iechnąłem  sie. Czy byw ałem ? Ile  to 
już lat up łynęło  od osta tn iego  m ego pobytu 
w m iasteczku? C hyba z dw adzieścia dw a. 
T ak, ostatn i raz  byłem  tu ta j  1 lipca 1944 
roku . T eraz  dopiero uśw iadom iłem  sobie, 
że p rzypadkow o znalazłem  sie w O sieku 
p raw ie  dosłow nie w rocznice. Je st w łaśnie

nu l c iężk ie j ra n y . D w a feoelski Jednocześnie
ro zerw a ły  m u kość uda i m iednicy .

„Szkot” by ł s ta ry m  p a rty zan tem , a le  
m ia ł zaledw ie  dw adzieścia jeden  la t; k o 
ch ał życie i żyć p rag n ął. P róbow ał dźw ig
nąć sie z ziem i, na k tó ra  u p ad ł, szukał 
oparcia  d la om dlałych rak . B ezskutecznie... 
T ak  p rz y n a im n ie i później opow iadali k o le
dzy, k tó rzy  podbiegli, by go w ynieść na 
sw oich ram ionach  poza zasiee ognia. Nie 
m ogli pa trzeć  na jego poszarzała od bólu 
tw a rz  ! na oczy w y raża jące  n iem e b łagan ie
o ra tu n e k .

Ju ż  no w alce  szedłem  opodal wozu. na 
k tó ry m  „Szkot” leżał i słyszałem , jak  jego 
w ie rn y  p rzy jacie l ,,M ałv G en ek ” — (on 
przyprow adzi) „Szkota" do oddziału) — po
w tarza! w kółko: „Bodziesz żył, S tachu, be- 
dziesz ży ł”. A przecież wszyscy w iedzieliś
m y, że ra n a  by ła  śm ierte ln a ...

c zw arty  lipca 66 roku. Różnica zaledw ie 
trzech dni. T yle ty lko , że w tedy  było d a le 
ko do zachodu słońca, te ra z  zaś jest głębo
ka noc.

S ta ry  człow iek p rzy su n ął sie b liżej, laska 
w skazał b ia ły  b u d ynek . — G m ina by ła  tu 
ta j. A stam tad , zza naro żn ik a , gdzie skręca  
droga, w yszli party zan c i. Od kościoła też 
strze la li — pow iedział.

N ie odezw ałem  sie. Nie m ogłam  te ra z  nic 
m ówić. P am ię tam  i ten n a rożn ik  I m u r 
kościelny i te kapliczko b ielącą  sie w cen 
tru m . Ż an d arm i bron ili sie  na ry n k u , w r u 
inach dom ów  spalonych jeszcze w 39 roku 
we w rześn iu , s trze la li z okien  bu d y n k u  
gm iny i zza kościelnego m u ru . A tak o w aliś
m y w łaśn ie  ten  m u r, pociski ro zp ry sk iw ały  
ty n k  i cegłę, nie m ożna było podejść bliżej 
niż na s trza ł z peem a. Kościół s ta ł na le k 
kim  w zn iesien iu . Ci zza m u ru  p raży li nie
m iłosie rn ie , trzy m ali nas w  szachu, o b m i-  
cali g ran a tam i. A le chłopc,v a ta k u ia c y  cer.- 
try m  m iasteczka m ieli ieszcze gorzej. Zwia- 
zani ogniem  przy  kościele nie w idzie liśm y 
ich w a lk i, za to czuliśm y, że toczą ja n ie
om al w ręcz, że d la  obu stron  w ażn y  jest 
k ażdy  załom ek m u ru , sterczące g ru zy  i k aż 
de w g łeb ien ie  na n iezab ru k o w an v m  ry n k u . 
To pew nie  gdzieś tu ta j ,  obok b ia łe j kap licz 
ki, upad ł S tach  K u raś  „Szkot”, po o trzy m a-

— Ja k  tego m łodego p a rty zan ta  N iem cy 
zabili — pow iedział s ta ry  w arto w n ik , w y
ry w ając  m nie  z zam yślen ia  — to chłopaki 
u derzy ły  z jeszcze w iększa siła. I zaraz 
zaczęła sie palić  am ina...

P am ię tam  ten  słu p  czarnego dym u w i
szący nad ry n k iem . W gm in ie  b rop ili sic 
zab ary k ad o w an i żan d arm i. K iedy ogień 
og arn ał b u d ynek , k ilk u  z nich w yskoczyło 
oknem . Spadali na chodnik  przed fron tow a 
ściana z rek am i rozrzuconym i bezw ładnie , 
pozostali w śro d k u  s trze la li na oślep i pło
nęli żyw cem , aż buchnęły  przez dach sno
py  isk ie r  w zniecone zaoad aiacv m  sie zw ę
glonym  stropem . Cisza zaw isła  wów czas nad 
ry n k iem , a le  ty lk o  tam . bo ci zza m u ru  
kościelnego s trze la li coraz g w ałto w n ie j, zu
chw ałe j. Oni iuż w idzieli zb liżalaca  sic 
szosa od s tro n y  Sandom ierza  k o lum nę sa 
m ochodów z ż an d a rm am i, śp ieszącym i na 
odsiecz zam k n ięty m  za m u rem  kościoła. Z 
ry n k u  n a d p ły n ą ł p rzeciąg ły  gwizd. Dow ód
ca „ S tach -In sp ek to r"  k ie ru jąc y  naszym  ude
rzeniem  d aw ał znak do odw ro tu . Poderw a 
liśm y  sie do skoku... C iekaw ym , czy o dna
lazłbym  teraz  te ścieżke m iedzy ogrodam i, 
k tó ra  b ieg liśm y w stronę s tru m ien ia  p ły 
nącego w dole za miast,* T k iem ?

— P an  tu  był, jak  sta gm ina p a liła?  — 
sp y ta ł znow u s ta ry  w arto w n ik . N ie odpo
w iedziałem , bo w łaśn ie  re d a k to r  M. w ołał,

bytri p rzyszed ł zaraz  na  posterunelc. —• 
U dało  sie uzyskać połączenie ze  Staszo
w em ! — Cóż z tego, sko ro  rozm ow a z zaspa 
na  te le fo n is tk a  u p ew n iła  m nie , że bodzie
m y m usieli noc spędzić w  O sieku. Ani w  
bazie PK S w  Staszow ie, an i w  Sandom ie- 
rzu  n ik t n ie  podejm ow ał tele fonu .

— C hetnie bym  pom ogła panom , bo b a r 
dzo lu b ię  „W esoły A utobus” — pow iedziała  
na dow idzenia. — A le nie m am  innej ra d y  
jak  ta. żebyście zadzw onili o p ią te j rano . 
Oni w ted y  zaczynaia  prace .

T rzeba było te  w iadom ość zakom uniko
w ać ak torom . P e rsp ek ty w a  posto ju  do r a 
na n ie by łab y  znow u tak  „ s tra szn a ” gdyby  
nie fa k t. że k ilk u  z nich m usiało  być w  
Łodzi w  po łudnie  z uw agi na  zaiecia  w  
tea trz e ; resztę  na tom iast czekał jeszcze te 
go sam ego dnia popołudniow y w ystęp  
e strad o w y  w Lodzi. O dostaniu  sie jak im ś 
p rzygodnie  zatrzy m an y m  sam ochodem  ra 
czej nie należało  m arzyć. Szosa b iegnącą 
p rzez  Osiek by ła  p u sta , do te j po ry  n ie  
p rze jech a ł przez m iasteczko n aw et m otocy
k lis ta .

K om endant p o s te ru n k u  MO — R yszard  
K am ińsk i poszedł z nam i. Ton m łody, trzy  
dziesto letn i człow iek, w y rw an y  z g łębokie
go snu przez re d ak to ra  M. postanow ił za
opiekow ać sie nam i nie ty lk o  z m ilicy jne
go obow iązku. Był także ciekaw  ak to rów , a  
zw łaszcza W incentego K aźm ierczaka — po
p u larn eg o  „k ie ro w cy ” radiow ego „W esołe
go A u tobusu”. T aka g ra tk a  nie n ad arzy  sie  
szybko w O sieku: być może był n aw et rad , 
że w łaśn ie  tu ta j a n ie gdzie indziei. z a trzy  
m ai nas de fek t siln ika?

P rzed  au to k a rem  sta ł W incenty  i rozm a
w ia ł z zatro sk an y m  k ierow ca. O podal k rę 
cił sie s ta ry  w arto w n ik . K iedy spostrzegł 
k o m endan ta , podszedł do niego. N ie zau w a
żyłem . żeby rozm aw iali. Potem  k o m en d an t 
K am iński zaproponow ał ,.nibv to ko łacie, 
n iby to śn iad an ie” . Dochodziła czw arta  go
dzina. S iedzieliśm y pod dachem  przy  na fto 
w ej lam pie. jed liśm y  św ieży, pachnący  
chleb  z m ielscow ei now oczesnej n iek arn i, 
b y ły  iak ieś m iesne i ry b n e  k o n serw y . 
A ktorzy gaw ędzili o swoich scenicznych 
przygodach. W incenty K ażm ierczak p row a
dził z gospodynią o. Żyłow a dow cipny d ia
log w gw arze łow icko-sandom iersk ie i. Było 
nam  dobrze, czuliśm y serdeczność tych  lu 
dzi. W tedy kom endan t sp y ta ł m nie  nieocze
k iw an ie :

— Bvł pan n rzy  kapliczce?
— T ak . Stoi no d aw nem u na tym  sam ym  

m iejscu  — odpow iedziałem .
— Ale w tedy , czy w tedy  pan  by ł?  — 

pow tórzył.
— Nie, w tedy  by łem  koło kościoła.
— W tak im  razie  idziem y do doktora. 

S tad  blisko, przy  szosie na Połaniec.
Nie bardzo  rozum iałem  o co chodzi, d la 

czego m am y budzić d o k to ra  o czw arte j nad  
ran em , a le  poszedłem .

D oktor był bardzo- zdziw iony w izy ta  k o 
m en d an ta . M yślał, że ktoś zachorow ał z ze
społu. poniew aż ko m en d an t rozpoczął roz
m owę w łaśn ie  od tego, że „W esoły A uto
bus" m a a w arie , że iest W incenty K ażm ier
czak i sa ak to rzy . I że p o trze b n i jest m u — 
to znaczy kom endantow i — książką, k tó ra  
m a oan dok to r o tu te jszych  p a rty zan tach .

— Ju tro  rano  ia oddam ! — pow iedział 
ko m endan t zadow olony, o trzy m u iac  od za
spanego doktora  tom za ty tu ło w an y  ..Szla
kiem  Ję d ru s ió w ”. A utorem  w spom nień był 
„M ały G enek" — D ąbrow ski.

K iedy w róciliśm y na ry n ek  k o m en d an t 
zap y ta ł m nie  jak  sie nazyw am . Pow iedzia
łem . O tw orzył książkę na indeksie  nazw isk  
i szukał, potem  sp raw d z ił podpisy pod za
m ieszczonym i fo tog rafiam i. C hw ile p rzy g la  
dał sic m ei podobiżnie z tam ty ch , w o jen 
nych lat. W reszcie pow iedział z p rzekona
niem  w głosie: — „Faktyczn ie , zgadza sie. 
Ten sam ".

N iebaw em  poszliśm y na po ste ru n ek , by  
dzwonić do S taszow a lub  Sandom ierza. Do
chodziła p iata . Było iuż iasno. m iasteczko 
budziło  sio z nocnego snu. coraz w iecei lu 
dzi po jaw ia ło  sie na ulicach. S ta ry  w a rto w 
nik  sta ł p rzed  w ejściem . W yraźn ie  czekał 
na k o m endan ta .

— D ziadku, popatrz , ten sam  co na fo
tografii — pow iedział kom endan t i palcem  
s tu k n ą ł znacząco w k a r tk i książki.

— Ja  od razu  w yczułem , że ten oan b y 
w ał tu ta j, jak  ty lk o  o gm inie by ła  m ow a
— pow iedział z sa ty sfak c ja  w głosie s ta ry  
człowiek.

Z sąsiedniego dom u w yszedł m ężczyzna z 
teczka. Śpieszył do p racy . K om endan t za
trzy m ał go:

— W iesz, dzisiaj w nocy „W esoły A uto
b us” z Łódzkiego P ad ia  zepsuł sie na ry n 
ku . Jeszcze tam  sto la. A ten  nan. z te j 
książk i, p rzy jech a ł z nim i. O, tu  jest jego 
zdiecie.

U śm iechnąłem  sie. a le  jednocześnie coś 
ścisnęło m nie w gard le . I pom yślałem , że 
m im o w szystko dobrze, że a u to k a r  sie po
psuł. Inaczei nie p rzeży łbym  tak iego  po
w ro tu  w b lisk ie  mi strony .

Na p o ste ru n k u  z a te rk o ta ł te le fon . O de
zw ała  sie baza TOS w Sandom ierzu .

W dtodm

M J (ód
d a l s z y ciqg ze str. 1
k?) 122 odpow iedziało, że m atem a
tyk i. I rzeczyw iście, egzam in z to 
go p rzed m io tu  w y p ad ł słabo. Ale

}e-.zcze gorsze h y ły  w y n ik i z ję 
zyka polskiego.

W iększość e lab o ra tó w  w ym ęczo
nych w czasie 2 godzin (ty le  cza
su przeznaczono na p isem ny egza
m in z jednego  p rzedm io tu) nie 
m iała w ie le  w spólnego ze sk rom 
nym  w y p raco w an iem  p rzecię tnego  
uczmia k lasy  V II. M ożna było z nich 
się dow iedzieć o M. K onopnickiej 
jak o  au to rce  „ Ja n k a  M u zy k an ta” 
i p rzedziw nych  dziejach Jack a  So
p licy . P rz ek ro jo w y  h u m o r z ze
szytów  szkolnych m ógłby być wzbo
gacony o liczne now e, p rzebogate  
w sw ej pom ysłow ości sent.enc.ie. Ni
żej w szelkich p rzypuszczeń  w ypa
dła znajom ość o rto g rafii.

U m iejscow ien ie  w czasie M ickie
wicza, S ienkiew icza czy K ochanow 
sk iego  stanow iło  d la  n iek tó ry ch  za

g adkę  nie do rozw iązan ia . Boha
te ro w ie  ..B onanzy” , T em p ler, K il- 
d a re  i B eatlesi są im  bliżsi. Tych 
og ląd a ją  od czasu do c za su , na e k ra 
nach  telew izorów , w y czy tu ją  o nich 
w „F ilip ince" lu b  „N ow ej W si” . Te 
bow iem  ty tu ły  i ci b o h a te ro w e  
p rz e w ija ją  się głów nie w  a n k ie 
tach .

Rozm ow y na tem a t u p ra w y  roś
lin , naw ożen ia , hodow li, w ypad ły  
znacznie lepiej.

Z n iepoko jem  p rzeg ląd a łem  p ra 
ce p isem ne porysow ane  gęsto czer
wonym  o łów kiem . Podobne uczucie 
to w arzy szy ło  mi podczas p rzy słu 
ch iw an ia  się w ym uszonym  odpo
w iedziom  na egzam in ie  ustnym .

K to  tu  zaw in ił?  M łodzi, że T'e 
chcą siię uczyć? Ze nie zn a ją  ży
c io ry su  S łow ackiego  i  zasad  tw o 

rzenia n iek tó ry ch  fo rm  czasow ni
kow ych?

Ź ródeł ta k  g ru n to w n e j, częstn, 
n iew iedzy , u w iększości s,kładaja- 
cych egzam in w stęp n y  do  T ech ri-  
kum  R oln:*zego w Bykach t r z e ła  
doszukiw ać się  w środow isku  i w 
szkole, w  w aru n k ach  w jak ich  żyje I 
p racu je  m łodzież w ie jska. A więc 
nadal je s t ona od najm łodszych Irt 
obarczana  n ad m iern ą  pracą w go
sp odarstw ie . A by to  s tw ie rd z ić  zb y 
teczna jes t sonda  an k ie to w a. W y
sta rcz y  spo jrzeć  na pełne odcisków  
sp raco w an y  ręce  tych  m łodych lu 
dzi.

W iejska szkoła podstaw ow a z 
w ielu  w zględów  nie jes t w  stan ie  
zapew nić  tak iego  poziom u n aucza
n ia , .jak szkoły w m iastach . A bsol
w enci k ia sy  V II m a ją  duże b rak i

w  p rzy g o to w an iu  ogólnym . J a k  się 
okazu je  szkoły przysposobienia ro l
niczego w n iew ie lk im  zaledw ie za
k re s ie  b rak i te są w stan ie  uzupeł
nić. W yniki egzam inów  w stęp n y ch  
są  tego na jlepszym  dow odem .

O gólnie m ożna stw ierdzić, że do 
T echn ikum  w B ykach zgłosiła s!ę 
m łodzież chętna  do n au k i, praco
w ita, a le  żle p rzygotow ana.

Co tw oim  zdaniem  decy d u je  o po
w odzeniu życiow ym ?: 

znajom ości — 44 odpow iedni
pieniądze — 30 „
w łasna  p raca  — 71 „ 
N iestety . Inny tru d n ie jszy  i p ra 

cow itszy je s t  je j s ta r t  życiow y, n-ż 
rów ieśn ików  z m iasta . P rzy  ocenie 
poziom u m łodego p oko len !a i jego 
życiow ych asp irac ji trzeb a  zawsze 
m ieć to  na  uw adze.

A .  DĄBROW SKI



Big-becti czy 
szaleństwo 
społecznie 
niebezpieczne?

Dalszy ciqg ze słr. 1

n iem a l słychać b ig -b ea tu . A DOtem d la  za
b a w y  zaczęli n iszczy ć  u rz a d z e n ia  stad io n u , 
b o  w y d a w a ło  im  sic , że to b e d z ie  n a jleD sza  
p o in ta , że  b e d z ie  o n ic h  ełośno w  Polsce 
i  n a  św iecie .

N iedorzecznością w iec  by ło  zgrom adzenie  
!ch ty lu  na stad ion ie , gdy w iadom o, że n a 
w e t szko lna w ycieczka do k ina . ze zn an a  
m łodzieżą, n a stręcza  nauczycielow i w iele  
k łooo tów  z u trzy m an iem  lak ieg o -tak ieg o  
po rząd k u . To w  końcu abecad ło  D ed aso g ik l. 
a le  o rg an iza to rzy  n ie  w y k aza li n aw et zna
jom ości ab ecad ła .

N ato m iast p ró b a  o p arcia  d z ia łań  w ycho
w aw czych na b ig-beacio  w y d a je  m i się  
ba rd zo  szczęśliw a. Ju ż  założyciel sk a u tin g u  
Baden P ow ell głosił, że ab y  z łapać  rybo, 
trzeba  założyć p rzy n ę tę , k tó ra  lei sm ak u je . 
YMCA np., ze w zg lędu  na og rom na pop u 
larność  p iłk i nożnej w w iek u  X IX . głosiła 
zasadę: ..Do P an a  Boga przez  fu tb o l” . To, 
że u nas s ta ra m y  sic „chw ycić” m łodzież 
n a  b ig -bea t, w y k o rz y stu jąc  ie j za in tereso 
w an ie  ta  m u zyka , iest w iec  bardzo  słuszne. 
Jeszcze p a re  la t tem u  p o p u la rn y  był w 
Polsce  lazz. O becnie d a je  sie zauw ażyć  b a r 
dzo c h a ra k te ry s ty c z n y  o dw ró t m łodzieży  od 
jazzu n a  rzecz b ig -b ea tu . D ecydu je  w iec 
n ie  m u zyka , a w ła śn ie  zabaw a. I  to  ta k ż e  
trzeb a  by w y k o rzy stać . T rzeb a  położyć na 
cisk na  to. aby  lak  n a iw iece i m łodzieży 
m ia ło  in s tru m e n ty  m uzyczne, k tó re  obecnie 
sa  jeszcze za d rogie, a b y  p o w staw a ły  zespo
ły , ab y  d la  rozb u d zen ia  zdrow ych  am bic ji 
organ izow ano  d la  tych  am ato rsk ich  zespo
łó w  k o n k u rsy . M uzykow arlie  m a ogrom na 
przyszłość.

W racając  do zajść : tłu m  iest zaw sze n ie
ob liczalny . W dużym . n iozorgan izow anym  
tłu m ie  zaw sze sic zn a jd z ie  ch u lig an , lu b  
g ru p a  chu liganów . O ni z a w s z e 'z n a jd a  po
słuch  w śród  m łodzieży  m arg in esu  społecz
nego, k tó ra  n ie  1est m ocno osadzona w  
szko le: w śród  p rzo rośn ie tych  czy w ręcz w y 
rzuconych  ze szkół, w śród m łodzieży  o za
in te resow an iach  ruchow ych  i p rak ty czn y ch , 
w śród  m łodzieży  p ry m ity w n e j. O czyw iście, 
m ów ić  to ty lk o  h ipo te tyczn ie , n a  podstaw ie  
dośw iadczen ia , n ie  d y sp o n u ie  p rzecież  d a 
n y m i, jak iego  ro d za ju  m łodzież by ła  na tym  
koncerc ie . Choć bezw zg lędn ie  trze b a  tu  
w y e lim in o w ać  dziew częta, to iest bow iem  
p ro b lem  m łodzieży  m esk ie i, ch łopców , a 
n ie  m łodzieży  w  ogóle.

S a  t rz y  fo rm y  sp ęd zan ia  czasu w olnego: 
b ie rn y  odpoczynek, zab aw a  połączoną z ek s
cy tac ja , w reszcie  p raca  n ad  soba. D la  m ło 
dzieży  w  p ew nym  w iek u  n a ib a rd z le i n a tu 
ra ln a  1est ta  d ru g a  w y m ien io n a  p rzeze  m nie  
fo rm a  spędzan ia  czasu w olnego. Idźm y w ice 
do  te j m łodzieży n ie  z  m u zy k a  pow ażna, 
n ie  z tea tre m , n ie z film em , n ie z odczy
tem , ty lk o  z b ig -b ea tem , Z ty m , co ja  
e k sc y tu je .

ł f f s  i r  * f r ff l rrse T e  sTe tutaT  p ro
b lep i now ażnielszel n a tu ry : iak  rozw iazać 
zap ew n ien ie  godziw ei ro z ry w k i ludziom  w 
ogóle Pozw olę sobie p rzypom nieć, że w 
r .  1949 p o w sta ł w Polsce K om ite t do W alki 
z A n a lfabe tyzm em  w yposażony  w cały  sze
reg  da lek o  idących u p raw n ień  i jego dzia
ła lność  m ia ła  zb aw ien n y  w p ły w  na k rz e 
w ien ie  o św ia ty  w  k ra ju .  D laczego b y  te raz  
n ie  zrobić zag ad n ien ia  narodow ego  n r  1 
■właśnie ze sp ra w y  spędzan ia  czasu w olnego. 
G dy b y  pow ołać odpow iedni K om isa ria t, z 
de leg a tam i, z całym  a p a ra te m  a d m in is tra 
cy jn y m , k to  w ie  czy n ie  d o o raco w alib y śm y  
sic  w zorów  dobrego  spędzan ia  czasu w o lne
go. T e w zory , na  całym  św iecie, sa te ra z  
tak ie , jak ich  p róbko  m ie liśm y  na koncercie  
m u zy k i n a sto la tków . A p rzecież  m oga być 
Inne. m oga być zu p ełn ie  inne.

R ów nie  pałace , to  zorgan izow an ie  uczelni 
d la  in s tru k to ró w  m łodzieżow ych, lesteśm y  
w  te i  dz iedzin ie  m ocno zacofani, podczas 
gdy np. w  S tanach  Z jednoczonych istn ie ją  
d w a  u n iw e rsy te ty  nastaw io n e  w y łączn ie  na  
w y p uszczan ie  ludzi z dy p lo m em  in s tru k to 
rów .

Na szczeście i u n as w  Polsce iest trochę  
ludzi, k tó rzy  w iedza co n a leży  robić z m ło
dzieżą i iak  to n a leży  rob ić, m oże w iec 
p rzy jd z ie  ocknien ie.

M OW I: T)K STAN ISŁAW  CW YNAR,
PR O FESO R  A K A D EM II M EDYCZNEJ 

W ŁODZI

Z ajścia, jak ie  m ia ły  m ie jsce  o sta tn io  n a  
ko n cerc ie  m uzyk i nasto la tk ó w , znam  z no
ta tk i p apow sk ie i zam ieszczonei w p rasie  
codziennej. N ie Iest to z jaw isk o  odosobnio
ne, gdyż podobne eksp lozje  tem p eram en tó w  
m ia ły  m iejsce  w cześniej na  zachodzie, w  
Szw ecji i A nglii, a  n a w e t u nas, w  W arsza
w ie, w y d arzy ło  sie  coś podobnego, choć n ie  
w  tak ich  ro zm iarach . Nic w iec dziw nego, 
że w k lin ice , w gron ie  lek a rzy  z as ta n aw ia 
liśm y  sie. jak  sie do tego ty p u  stan ó w  
em oclonalnych  u stosunkow ać z p u n k tu  w i
dzen ia  psych ia trii.

J a k  w iadom o człow iek, ściślej zaś jego 
osobowość, sk ład a  sie z części in te le k tu a l
ne j w o lu n ta rn e j i uczuciow ej. P a trzac  z 
p u n k tu  w idzen ia  psychofizjologii trzeb a  
przypom nieć  spostrzeżen ie  Jacksona, że 
u k ła d  n e rw o w y  d a je  sic podzielić  na  pew 
n e  p ie tra . N iższym i p ię tram i w ła d a ia  uczu
cia* w yższym i in te lek t. Inaczei m ów iąc reak  
c ie  em ocjonalne  sa p ro d u k tam i podkorza, 
św iadom e d z ia łan ie  p ro d u k tem  k o ry  m óz
gow ej. 4

R y tm  a k u m u lu je  nap iecie  em oclonalne, 
w  w y p ad k u  jego s ty m u lo w an ia  może dojść 
do eksplozji. P rzy p o m n ijm y  sobie choćby 
tan iec  ludzi p ierw o tn y ch  p rzed  w a lk a , k tó ry  
m ia ł za zadan ie  w łaśn ie  w yw ołać m ak sy 
m a ln e  nap iecie  em ocjonalne. N apiecie to  
m oże sie n astep n ie  rozładow yw ać p rzy b ie 
ra ją c  Dostać w y ład o w an ia  ruchow ego  lub  
też seksualnego . A nalogiczne ch y b a  z jaw i
sko m ie liśm y  na ow ym  koncerc ie  m uzyki 
n asto la tków . M uzyka b ig-bea tow a n ieu m ie
ję tn ie  chyba daw k o w an a  doprow adziła  u 
słuchaczy  tego k o n certu  do stopniow ego n a 
pięcia  podkorza, gdzie sa z lokalizow ane  
ośrodki uczuciow ości. Jeśli bow iem  pobudza 
sic  podkore . to  na zasadzie  in d u k cji u je m 
ne j tw o rzy  sie  s tre fa  ź ród ła  em ocjonalności 
ta k  rozleg ła , że h a m u je  re a k c je  korow e. 
K ora  1est w ted y  p ra w ie  n ieczynna, m am y  
do czyn ien ia  z czym ś analog icznym  do sn u  
hipnotycznego. A le lak  w iadom o m edium  
re ag u je  na polecenia h ip n o ty zera . Otóż w  
te j g ru p ie  ludzi zaczarow anych , zah ip n o ty 
zow anych m uzyka  znalaz ło  sie zap ew n e  p a  
ru  psychopatów , k tó rzy  rzucili odpow iednie  
hasło. T łu m -m ed iu m  h asła  tego posłuchał.

CzmnfkfpTT? 9o3at1ćowvnl jest tu  oczyw iście
psychoza tłu m u , oew ien stan  em ocionalny  
jest bow iem  sza len ie  zaraźliw y .

N a koncercie  p rzew ażać m usieli ludzie  
m łodzi, u m łodych ludzi w y ład o w an ie  e n e r 
getyczne jest ru ch o w e; gdyby  byli s ta rs i 
d ąży lib y  do roz ładow an ia  seksua lnego . Mo
żliw e, że d y ry g u jąc y  ta  psychoza tłu m u  
m ieli w  pam ięci w y d a rzen ia  ze Szw ecji I 
A nglii i chcieli pokazać, że po lsk a  m ło
dzież 1est ró w n ie  „now oczesna”.

J a k o  p sy ch ia tra  m usze s tw ie rd zić , że 
organ izow an ie  podobnych kon certó w  je s t  
raczej niebezpieczne. N ie d latego, że jestem  
przec iw  w rz ask liw e j m uzyce, ty lk o  d la te 
go, że re ak c je  em o c jonalne  spow odow ane 
ta  m u zy k a  zaw sze ktoś m oże w y korzystać .

W ydaje  m i sio, sadząc po dośw iadczeniach 
na W ybrzeżu, że is tn ie je  p o trzeba  pow oła
n ia  do życia in sty tu c ji, k tó ra  cen zu ro w a ła 
b y  p ro g ram y  rozm aitych  kon certó w  i w i
dow isk  z p u n k tu  w idzen ia  m ożliwości w y 
s tąp ien ia  pobudzen ia  em ocionalnego  u s łu 
chaczy. W żadnym  w y p ad k u  n ie  m ożna do 
puścić do tego, aby  dom inow ał w  nich w y 
łączn ie  ry tm , k tó ry  pow oduje  p rzyśp iesze
n ie  pobudzenia  em ocionalnego. I to  w łaś
n ie, że do k o n certu  n ie  w łączono w staw ek  
lirycznych , słow nych  itp . pow ażn ie  m oim  
zdan iem  obciążą o rg an izato ró w .

N ie d z iw m y  siq jed n ak , że nasza  m ło
dzież chę tn ie  uczęszcza na podobne k o n cer
ty . Życie w e w spółczesnym  św iecie, w  
dżung li m iast, w  ro jow isku  po jazdów  d a je  
p o d n ie ty  em ocjonalne, człow iek zaś pobu
dzony dąży do jeszcze w iekszego pobudze
n ia , ab y  sie nastep n ie  roz ładow ać. U n a 
sto la tk ó w  roz ładow an ie  to  p rzy b ie ra , jak  
ju ż  Dowiedziałem  postać ru ch o w a, a le  n ie 
m usi przecież polegać na b iciu ludzi, ła m a 
niu  k rzese ł, p rzew racan iu  pociągów . A rty ś
ci ro z ład o w u ją  nap iecie  em ocjonalne  tw o 
rząc n a jw sp an ia lsze  dzie ła, ludzie  zw yk li 
w  inn e j k o n s tru k ty w n e j p racy . Otóż by ło
by  Ideałem , ab y  nasi m łodzi ludzie  ro z ła 
do w y w ali sw o je  nap lecie  em ocjonalne  w  
sposób, iak i przysto i ludziom  rozum nym .

Jes tem  m im o w szystko  o p tym ista . Is tn ie 
je  jak  w iadom o n a tu ra ln a  opozycia poko
leń. M yśm y by li w y chow yw an i surow o, d la  
togo m oże na zby t w ie le  p o zw alam y  n a 
szym  dzieciom . Zaś to  „ ro z ra b ia jąc e ” na  
ko n certach  (i n ie  ty lk o  tam ), pokolen ie  b e 
dzie na oew no bardzo  ryg o ry sty czn e  w  sto 
su n k u  do w łasnych  dzieci. Aż żal b ierze, 
gdy sio pom yśli, co czeka  naszych w n u k ó w  
od ich „ ro z ra b ia jąc y ch ” rodziców  .

M OW I: MGR STEFA N  BALCZARF.K, 
SĘDZIA SADU W OJEW Ó DZKIEGO 

DLA M. ŁODZI
S k ąp e  re la c je  p raso w e  n ie  dość w y ra z iś

cie ry su ją  cało k sz ta łt s ta n u  fak tycznego  
zajść, jak ie  m ia ły  m ie jsce  n a  k o ncerc ie  m u  
zyki n asto la tk ó w  na  W ybrzeżu. W szczegól
ności n ie  zn am y  ta k  w ażnych  m om entów , 
m ających  zasadniczy w p ły w  na zagadn ie
n ie  odpow iedzialności k a rn e j , jak  w iek  
sp raw có w  oraz ilość uczestn ików . N ie w ie 
m y  w reszcie  jaki okre»  czasu u p ły n ą ł m ie 
dzy  zakończeniem  k oncortu  a  b ija ty k a  i 
niszczeniem  u rządzeń  dw orcow ych.

Je d n a k że  już  n aw et to, co o tych  z a j
ściach w iem y, nasuw a przypuszczen ie, ia  
m ia ły  one w y b itn ie  c h u lig ań sk i c h a ra k te r .

J a k  w iadom o nasze ustaw o d aw stw o  nio 
p rz ew id u je  od ręb n ej postaci p rzestęp stw a  
ch u lig ań stw a. M ów im y ty lk o , że o k reślo n y  
czyn p rzes tęp n y  m oże m ieć ch u lig ań sk i 
asp ek t. W św ie tle  w y tycznych  Sadu  N a j
w yższego z dn. 11 czerw ca 1966 r. k ry te 
r iu m  chu lig ań sk ieg o  c h a ra k te ru  p rzestęp stw a  
szukać  na leży  w  sposobie d z ia łan ia  i po
bu d k ach  d z ia łan ia  sp raw cy . B rak  w y ra źn e 
go m otyw u  d z ia łan ia  u czestn ik ó w  zajść  jest

tl i  w fa Jn le  w v rn ź n S  w s k a z ó w k a . S n ra w r*
popełn ia  p rzestępstw o  w sposób agi*esywnł 
ty lk o  d latego, że m u  to  sp raw ia  z ad o w o li 
nie. M a sa ty sfa k c je  n a ru sza jąc  no rm y  pra
w a I zasady  w spółżycia społecznego, bez
m y śln ie  niszcząc m ien ie, n a ru sza iac  zdro
w ie  a czasem  n aw et i życie ludzk ie .

D la oceny p ra w n e l zajść  na  W y b rz e ż u  
isto tne  jest to , że m ia ła  tam  m iejsce  bój
ka. J a k  w iadom o nasze p raw o  n ie  przewi
d u je  odpow iedzialności zb iorow el, ty lk o  od
pow iedzialność osób fizycznych za konkre t
n e  czyny. Je d y n y  w y ją te k  od te j zasa d y  
p rz ew id u je  a r t,  240 naszego kodeksu kor
nego, k tó r y  pozw ala  na pociągniecie do oa 
pow iedzialności k a rn e j w szystk ich  uczest
ników  bó jki, leżeli w iej w y n ik u  n astąp i10 
c icżkie  lu b  b a rdzo  c ieżkie  uszkodzenie cia
ła. W tak im  w y p ad k u  n ie  trze b a  ustala*' 
k to  k o n k re tn ie  zadał uderzen ie , w ystarcz? 
sam  sk u tek , ab y  w szystk ich  uczestników 
postaw ić p rzed  sadem . A le ekscesy  chulie*- 
nów  na W ybrzeżu b y ły  sk ie ro w an e  n ie  tyl
ko przec iw ko  zdrow iu , b y ły  skierow ań? 
tak ż e  p rzeciw ko m ien iu . W ty m  d ru g i11! 
w y p a d k u  trzeb a  pociągnąć do odpowiedzią* 
nośei ok reślo n e  osoby za ok reślo n e  czyny.

T rzeb a  tu  oczyw iście rozw ażyć zasadni®" 
n ie  e w en tu a ln e j psychozy tłu m ó w  podnie
sione np. na  procesach po zajściach  poznań
skich w  r .  1956. Je s te śm y  w  ty m  wyoadKJj 
zależni od s tan o w isk a  fachow ców , b iegły *̂1 
psychologów  i p sych ia tró w , choć m n ie  oso
biście n ie w y d a je  sie m ożliw e, aby  naj
b a rd z ie j podn ieca laca  m u zy k a  m ogła pro
w adzić  do zm niejszonej poczytalności c «  
też  ty m  b a rd z ie j do ca łkow itego  zniesieni* 
poczytalności. R eak c ja  tak a  b y ła  możliw® 
u ludzi p ierw o tn y ch , tym czasem  muzyK* 
big -bea tow a, in te re su je  sie z re g u ły  mło
dzież ucząca sie i m łodzież p racu iaca , 
n o rm aln y m  poziom ie rozw oju  um ysłowego- 
N ie u lega w ątp liw ości, że su g esty w n a , ry t
m iczna m u zy k a  m oże w yw ołać  napiec‘e 
em ocjonalne. A le  stop ień  tego nap ięcia  ni® 
bedzie przecież tak  znaczny , aby  w yłącz*1 
św iadom ość. Je s t d la  m n ie  n iem al oczywi
ste, że uczestn icy  zajść, k tó rzy  ta k  pier
w o tn ie  zachow yw ali sic na koncercie , rea
gow ali w  ton sposób na m u zy k ę  dlatego 
w łaśn ie , że chcieli ta k  reagow ać. Musieli 
sio do ta k ie j  w łaśn ie  reak c ji przym uszać' 
poniew aż w  pew nych  k ręg ach  m łodzież?  
u w ażan e  jest to  za p rz e jaw  d obreeo  tonu- 
Je s t  tu  p rzed e  w szy stk im  o g rom nie  w ie le 
k op iow an ia , n a ślad o w an ia  tego. co dziel® 
sie  na Zachodzie. P on iew aż ta m  ła m a n o  
k rzesła , nasza m łodzież też  ła m a ła  k rzesła, 
pon iew aż tam  b ito  przechodniów , nasi te* 
ru szy li na  p rzechodniów . Ze m ałpow ania  
Zachodu n ie  w olno  lekcew ażyć św iadcz? 
n a jle p ie j fa la  procesów , ja k ie  m ie liśm y  ^  
Łodzi w  r .  1961 i 1962.

T ą  cheć naślad o w n ic tw a  w sze lk ie j m o d f 
b y ła  ja k  sie w y d a je  g łów nym  m otorem  
w y d arzeń  na  koncercie . M ożna tak że  z du 
żym  praw dopodob ieństw em  założyć, że przY 
n a jm n ie j cześć uczestn ików  tych  zajść  dzia
ła ła  pod w p ły w em  a lk oho lu . W ystarczy  bu 
te lk a  ow ocowego w in a . ab y  znakomici® 
w y o strzyć  u ch u lig an ó w  w rażliw ość  n a  mi* 
zy k e  m ocnego u d erzen ia .

Ja  osobiście n ie  lu b ię  b ig -b ea tu , choć na 
p o d staw ie  p ra k ty k i łódzkich  sadów  w ypo
w iad ać  sie n eg aty w n ie  o te i m uzyce nio 
m ożna. N ie zano tow aliśm y  żadnych  p rze 
s tęp stw  popełn ionych  pod iego w pływ em - 
M iały  w p raw d z ie  m ie jsce  jak ie ś  zajścia  & 
H ali S p o rtow ej w  ro k u  ub. n a  koncercie 
„A n im alsó w ”, a le  n ie  na  ty le  poważne< 
a b y  ich f in a ł zaw ęd ro w a ł do sadu . C hu lieą  
ni łódzcy o  w ie le  chc tn ie i I skutecznie! 
d z ia ła ją  pod w p ły w em  alkoho lu . S rodkan 11 

sk u tecznej rep re s ji k a rn e j, jak  się w ydaja  
m odę tę  będzie m ożna pow strzym ać.

W A C Ł A W  B IL IŃ S K I

Wielka 
budow a
In ży n ie r M ilanow ski, tęgi, jowialny*,

* uśm iechem  na tw arzy  poza k tó ry m  
k ry je  się chyba zm ęczenie, zrzuca  m a
ry n a rk ę , rozluźn ia  k ra w a t, siada w y
godnie w fo te lu  1 p ó łżartem , półserio  
sw ym  m iękkim  w ileńsk im  akcen tem  
p y ta  czego od n iego w łaściw ie ocze
ku ję . O pow ieści o budow ie kom bina
tu  cem entow ego  w D ziałoszynie? O po
w iad an ie , to n ie m oja sp e cja lność  — 
pow iada in ży n ie r. I o czym  opow ia
dać , od czego zaczynać?

— Na budow ie te j  cemento<wnl n ie  
■widziałem konia — m ówi inżyn ier. I 
to  przez ca ły  o k re s , od 1960 ro k u  aż 
po  ro k  1964. M yślę, źc to  był tak i 
sym pto m -b liźn iak .

— S ym ptom  naszego  zaaw an so w an ia  
techn icznego? To ma pan  na  m yśli? 
A le d laczego  b liźn iak?

— Bo D ziałoszyn Jest p ierw szą  n a 
sra  cem en to w n ia  p ra c u ją c ą  na pol
sk ich  m aszynach  — w yjaśn ia  inżyn ier 
M ilanow ski, pob łażliw ie u śm iec h a jąc  
się do sta w ia jąceg o  m u ta k ie  p y ta n ia  
Ig n o ran ta .

Późną jesien i ą 1959 ro k u  n a  ro^-
grzęzłej drodze pod  T rębaczew em  
u tk n ę ła  Ich służbow a W arszaw a. D a
le j w ięc poszli na p iech o tę , b rn ąc  
przez m o k re  p iachy . Cała ta  ek ip a , 
a w śród n iej in ży n ie r M ilanow ski, 
Jak zw ykle zb ro jn y  w lo rn e tk ę  1 apa 
r a t  fo to g ra ficzn y . Mżył zim ny  deszcz, 
na u gorach  i n ieu ży tk ach  n ad  W artą  
hu la ł listopadow y  w ichcy. — R any  
Boskie — pow iedział k to ś — ależ od
ludzie , n ie  zazdroszczę tem u  szczęśl!w 
cowl. k tó ry  się  za to w eźm ie. — Nie 
będzie ta k  źle, chociaż b ło ta  tu  n ie  
m a, sam  p iach  — zauw aży ł k toś Inny.

In ży n ie r M ilanow ski by ł w ów czas 
szefem  p ro d u k c ji Ł ódzkiego P rzedsię
b io rstw a B udow nictw a P rzem ysłow ego  
N r 1. P lac budow y w D ziałoszynie — 
ta k  m yślał — czeka ł n a  kogoś innego , 
nie na n iego .

W końcu  k w ie tn ia  1960 r . gdy trę b a -
czew skie p iask i podsuszy! w ia tr  i wio 
senne, ch łodne Jeszcze słońce w  m ie
siąc  po w ejściu  łódzkiego p rzed się 
b io rstw a  budow lanego  na  p lac  — a 
w łaściw ie n ie  na plac a w te  lask i, 
k rzak i i za ro śla , na te w ertep y , w y d 
m y 1 k am ien iste  u sy p isk a  — w ięc led
w ie w  m iesiąc po s ta rc ie  d a ł znać 
Już o  sobie  kryzys. Z budow y raz  po 
raz  a la rm o w an o  Łódź. W tak ich  te r 
m inach  nie da się tego zrob ić! Z ty m  
sp rzę tem  nie da się tego zrob ić!

We w rześn iu  1960 ro k u  — w  porze 
d la  D ziałoszyna n a jp ię k n ie jsz e j — in 
ży n ie r  M ilanow ski p rz e ją ł budow ę.

Ale I w ów czas n ie dostrzeg a  u roków  
k ra jo b ra z u , n ie  m iał czasu na tak ie  
k o n tem p lac je . W yjazd: o sta teczn a  d e 
cyzję  poprzedziły  oczyw iście d ługie 
rozm ow y, k o n fe re n c je , coraz  bardzie j 
a la rm u ją c e  w ieści z p lacu  budow y. 
W szystko się zaczynało  rozłazić. In 
żyn ierze , d ecy d u jc ie  się! A w dom u.
— Na Boga, nic d a j się  ty lk o  nam ó
wić. W dom u, to  znaczy w Łodzi. J a k  
się  dasz nam ów ić , znow u będziesz m u 
siał na la ta  w y jech ać . M asz te raz  soo 
ko jną  pracę. Znow u zacznie się uże
ran ie! Co m asz na tych  budow ach  z 
życia? Co Ja m am  z życia? A w 
p rzed sięb io rstw ie : O bie tn ice . W asz e ta t  
poczeka tu na w as. (To n iep raw d a , 
e ta t  nie będzie czeka ł 1 nie będzie po 
p a ru  la tach  p o w ro tu  do p rzed sięb io r
stw a , bo życie idzie nap rzó d  — o tym  
Inżynier M ilanow ski w iedział. P om yśl
cie ja k a  szansa: p rem ia , aw an s , odzna 
czenie... Na tę  gad k ę  bym  się nie 
d a ł n ab rać , u śm iecha się  dziś do 
w spom nien ia  te j rozm ow y M ilanow 
ski). W iec co zadecydow ało? W styd
pow iedzieć — mQwi tęgi jo w ia ln y , nie 
p ierw sze j m łodości, m ężczyzna — 
w styd  pow iedzieć B udow a, to  Jak ha 
zardow y  nałóg. C iągnie, bo człow iek 
chcia łby  spróbow ać, bo nęci, że to się 
da zrobić , że to m ożliw e. W ięc to  
chy b a  chęć, żeby się sp raw dzić?  T ylko 
proszę m n ie  fałszyw ie n ie rozum ieć: 
tak im  py tan iem  p o staw ił m nie pan w 
k łopo tliw ej sy tu a c ji. To ta k , Jakby  
pan zap y ta ł czem u lo tn ik  decy d u je  się 
na (n iebezpieczny) lo t, m ary n a rz  na 
(trudny) re js , c h iru rg  na (ryzykow ną) 
operac ję . K ażdy zaw ód k ry je  w  sobie 
e lem en t ry zy k a .

MOWI IN ŻY N IER M ILANOW SKI

R obo tn ik  p rzyszed ł do n as z oko
licznych wsi. O czyw iście n iew y k w ali
fik o w an y  \ b a rd z ie j ch łop , n iż ro b o t
nik. O koliczne w sie s ły n ę ły  z biedy. 
P ra ce  budow lane są b ardzo  ciężkie, 
w y m ag aja  w ysokokalo rycznego  odży
w ian ia . O sta teczn ie  o rgan izm  ludzki 
to  m aszyna, o k tó re j w ydajności " d e 
cy d u je  paliw o. A cl ch ło p l-b led acy  na
w ykli do g łodow ania — oszczędzali 
początkow o na jedzen iu . N ieraz w i
dzę, p ra c u je  ta k i ch u d z iak  k ilo fem  w

w ykopie , łup ie  litą  ska łę , a w  p rz e r
w ie je  Jęczm ienny ch leb  posy p an y  
cu k rem . C z łow ieku, co robisz? — m ó
wię tak iem u  — przecież się w ykoń
czysz. A on. — Skąd b rać  na  k ie łb a
sę? T ak  by ło  n a  p oczątku  budow y.

MOWI LEK A R Z ZAKŁADOW Y
O bserw ow ałam  u  te j  części załogi, 

k tó ra  po raz  p ierw szy przyszła  ze 
w si do p rzem y słu , i w tra k c ie  budo
wy, I w tra k c ie  rozru ch u  m aszyn, k ia  
syczne w ob jaw ach  z jaw isko  fiz jo lo 
g icznego lęku  przed m aszyną. Ten lęk 
by ł w p ro st a taw is ty czn y  i w ielu  nie 
m ogło go o panow ać . Z darza ło  się , że 
tak i now o u p ieczony  ro b o tn ik  przycho
dzi do m n ie  I sy m u lu je  o b jaw y  cho
roby. A gdy zobaczy, że nic z tego, 
w tedy  prosi, pan i d o k to r, żeby coś 
ta k  zrobić, żebym  nie m usia ł być 
p rzy  m aszynie, Bo nie mogę. Jak Bo
ga kocham , nie mogę. Z jaw isko  ta k ie 
go lęku  Jest dobrze znane m edycynie  
1 psychologii, a w y stęp u je  w szędzie 
ta m , gdzie d o k o n u je  sic? o s tra  k on fron  
ta c ja  w spółczesnej cyw ilizac ji z. zaco
fanym , arch a iczn y m , w ie jsk im  try 
bem życia. J e s t w ięc ten  lęk  cechą 
c h a ra k te ry s ty c z n ą  dla podejm u jąceg o  
pracę  w przem yśle  ch ło p o -ro b o tn ik a . 
T ak  w A fryce , Jak i w D ziałoszynie.

MOWI OFICER MO

— No cóż, p rzy k ro  o ty m  m ów ić, 
a le  ch ło p o -ro b o tn ik , nim  p rzy sto su je  
się do p racy  w  przem yśle , przeżyw a 
sw ego ro d za ju  k ryzys m o ra ln y : prószę 
sobie w yobrazić  iż w szedł on po rąz  
p ierw szy  na p!a<c budow y. 1 nagle  na 
tym  nie ogrodzonym  i tru d n y m  do up il 
now an ia  ogrom nym  placu w idzi se tk i 
p rzedm io tów , d ro b n y ch  J d użych , k tó 
re  bardzo by m u się p rzy d a ły  w je 
go gospodarstw ie. W ięc przez p ie rw 
szy o k res — w szystko  m u się  lepi do 
rąk . I nie ta k  ła tw o w y tłum aczyć, że 
te gw oździe, k tó re  u k ra d k ie m  w ynosi 
w kieszen i, że ta ło p a ta , k tó rą  c isnął 
w k rzak i, by po tem  ją  s ta m tąd  u k rad  
k iem  zab rać , że te obcęgi, ten  k ilof, 
ta  b lacha  w  arku szach  — że to  
w szystko , co go ta k  kusi, je s t n ie ty 
kalne . Że w a ra  c iągnąć  to  n a  sw ojo 
obejście .

MOWI PERSONALNY

Zim ą to  pó ł b iedy . N ajg o rze j w  
o k res ie  żniw , w  czas w y tężonej p racy  
w ro ln ic tw ie . W tedy ch ło p o -ro b o tn ik  
s ta je  się n iew oln ik iem  sw ej d ru g ie j 
duszy, w tedy  Jest m yślam i już  ty lk o  
na sw ym  zagonie. I jeśli w ogóle nie 
św ieci absen c ją , to  (kto w ie czy to 
nie gorsze) przychodzi na sw ą zm ia
nę  po  w y tężo n e j p ra c y  n a  w łasnym

gospodarstw ie . W ięc n iew yspany , w ięc 
śm ierte ln ie  zm ęczony. Cóż dziw nego, 
że s ta ra  się  odespać zm ęczenie w łaś
nie tu . na p lacu  budow y, lu b  p rzy  
m aszynach? A sk u tk i?  O kres żn iw . 
Jeśli idzie o Ilość w ypadków  p rzy  
p racy , to  o k res n igdy w pełni do
sta te czn e j m ob ilizac ji pogotow ia i le 
k a rzy .

N a jtru d n ie j rozw iązać p rob lem
tra n sp o r tu . Bocznica, ja k ą  po
czątk iem  1960 ro k u  m a do sw ej dyspo
zycji budow a — m oże pom ieścić za
ledw ie 7 w agonów . A m in im alne  po
trzeb y  dzienne Już w ynoszą s to  w a
gonów . P am ię ta jm y , że budow a po
ch łon ie  14 ty sięcy  w agonów  sam ycłi 
m ate ria łó w  budow lanych . A prócz te 
go przesz ło  14 tysięcy  ton m aszyn.

W ięc trzeb a  budow ać bocznice, ca łą  
ich sieć • W szystko to  o p la ta  pa
jęczyna m ag is tra lą  w ęglow ą. k tó rą  
trzeb a  d z iesią tk i razy  p rzecinać . Ale 
rucłi na m ag is tra li w ęglow ej nie mo
że doznać żadnych  zak łóceń . Przez 
najb liższe la ta  przy  to rach  m ag istra li 
w ęglow ej n a ra s ta ć  będzie w c ó ra t  to 
now ym  m iejscu  ta k ie  k łębow isko s ta 
li, ludzk ich  m ięśn i, b e tonu . W h a 
zardow ym , ryzykow nym  w yścigu z 
czasem , zostaną  ułożone dziesią tk i 
rozjazdów , z k tó ry ch  każdy  w aży 100 
ton . M aksym alny  czas na m ontaż  każ 
dego rozjazdu  — dw ie i pół godziny. 
W yobraźm y sobie m ontaż  s tu tonow e- 
go kolosa w tak im  pośp iechu : sły 
chać głosy. Iż Jest to  n iem ożliw e. 
S p ró b u jm y ! A \yięę Jednak m ożliwe? 
T ak , ale to w yczyn  bez p recedensu .

Lecz m im o to , tem po p ra c  Jest 
w ciąż jeszcze zb y t pow olne. Ro
boty  ziem ne prow adzone na w szyst
k ich  f ro n tach  budow y od „w clrik i” 
(w ejścia) na kam ien io łom , po fu n d a
m en ty  pod piece (każdy piec 800 ton 
s ta ll, 1.200 ton m a te ria łó w  budow la
nych — 1 k ilo m e try  n a jtru d n ie jsz e g o  
spaw ania) — te  k rec ie , u p a rte  ro b o 
ty  zm ien ią  u k sz ta łto w an ie  pow ierzch
ni całego w okół te re n u . Więc ob li
czen ia : n a jp ie rw  m ilion  m e tró w  sze
śc iennych  w ykopów . T rzeba  korygo
w ać  ob liczen ia . W ięc p ó łto ra  m iliona. 
I znów  k o rek ta . O sta teczn ie  — ponad 
dw a m iliony . W tym  180 tys. m3 
w ykopów  ręcznych  (dzieło ch łopo-ro - 
bo tn ik ó w , n o rm a — 0,7 m 3 litej ska ły  
na osiem  godzin. S czern ia ła  od słoń 
ca skó ra  na g rzb iec ie , m iarow y . Jak 
p rzy  koszeniu , ru ch -z am ach . cios, za 
każdym  razem  ska ła  złośliw ie oddaje  
uderzen ie . W ięc ty lk o  0,7 m-1 na do
bę). Setk i w ykopów , m iarow e d u d n ie 
nie k ru szo n e j ska ły .

Ale podsu m u jm y : to p rzecież także 
i  około 25 m ilionów  z ło tych  fu ad u sau

p łac  rocznie. W w ykopach robotniK  
już  nie gryzie su c h a ra  posypanego  cu 
k rem . Jeśli oczyw iście, po p iek ielne] 
a w an tu rze  u rząd zo n e j przez inż. M ila
now skiego, W ydział H andlu  w PajęcZ- 
nie zdoła zaop a trzy ć  k iosk i Budow y 
w kiełbasę.

A teraz kolej na opow ieść d  WylC- 
g arn i.

B udow a zosta ła  w  ro k u  1960 ob ję ta  
p a tro n a te m  ZMS. W n am io tach , k tó re 
n ib y  obóz h a rce rsk i p rzy w aro w ały  na 
sk ra ju  lasu  koło  p lacu  B udow y bi;wa- 
kow ał Już w ów czas 35 O c h o t n i c z y  
Szkolny H ufiec P racy . I to on w łaś
nie uzyskał ty tu ł?  P rzydom ek? Wy
zw isko? — W ylęgarn ia . Ludzie z Dzia 
łoszyna ze zgrozą o p o w iadają  sobie
o ju n ak ach  z C em entow ni — „o 
z W y lęg a rn i'’, w y m aw ia jąc  tę  nazw ę 
ze szczególną in to n ac ją . Nie da  się 
zresz tą  u k ry ć , że H ufiec rek ru to w a ł 
się z w szystk iego  d o b ra  I z ła. Jak*11] 
obrodziła  w la tach  cz terd z ies ty ch  P°* 
ska  Z iem ia. P rzyszli tu  ocho tn icy  z 
b iedack ich  wsi, w ypędki z m iast, 
n ieu k i, ł sz u k a jące  rozpaczliw ie sw ej 
szansy  sie ro ty , h a rce rze , ch łopak i * 
p o p raw czaka 1 am b itn i a k t y w i ś c i  
ZMS. I w szystko  to dok ład n ie  wy*1110 
szane, z ró w n an e  w p raw ach , p rzy 
w dziaw szy jedn ak o w e m u n d u ry , uczy
ło się (chętn ie  lub  n iechętn ie) zawo
du, p raco w ało  (chętn ie  lu b  n iech ę t
nie) na Budow ie g rało  w sia tk ę  l11** 
fu tb o l, czy w „o k o ” , chodziło  ( j e s z c z e  
ja k  chętn ie) na p rzep u stk i i zabawy* 
Czy były  d rak i?  Były. K to  ponosił za 
n ie w inę? P rzyb łędy  —- odpow iada bez 
nam ysłu  D ziałoszyn. B ija tyk i?  K ranzIJ 
żo? W ielkie rozróby? O ra ju !  Ależ 
oni to ro z ra b ia li!  S topn iow o n a ras ta ła  
w okół ju n ak ó w  ta fam a. zrazu  k iep 
sk a , potem  już  w yraźn ie  zła. T aka 
op in ia  rodzi się często bez udzisNJ 
fak tó w . Dziś tru d n o  u s ta lić  Jaey byl* 
w istocie ju n acy  7. 35 OSHP. To byia 
„ w y lę g a rn ia ” — m ów ią ze szczególna 
In to n ac ją  ludzie z D ziałoszyna. Ale lt* 
dzle 7. D ziałoszyna sły n ą  ze złych Ję
zyków , lubią  p rzy p iąć  n a w e t n iezasłu 
żona ła tk ę . W ięc 1acv byli w  istocie 
ju n a c y  z 35 OSHP?

Z abaw a w  Zalesla,kach. Ma** 
smlka. m dłe, p rzy g asa jące  św ia
tło , dym  sm uży się  gę§to, że k r a j a ć .  
A przy b u fec ie  piw o 1 w óda, wóda « 
piw o, piw o 1 w ino p isa n e  patyk iem . 
Czy tak a  zabaw a może się obyć bez 
b ija ty k i?  I skąd potem  ta k ie  o b urze
n ie na Junaków ? P rzecież zrobili ty l
ko to , co zw yczajow o, tra d y c y jn ie , by 
ło ku lm in acy jn y m  pu n k tem  zabaW 
ich o jców  l s ta rszych  braci. Więc d a 
lejże ch łopak i, m y im pokażem y: roz 
pędzim y zabawę. Trzech ciężko pobi-



O ANGIELSKICH 
NASTOLATKACH
S iedem nasto le tn i John , s tu 

den t Royał College of A rts 
urządza dziś p ry w a tk ą . Z apro 
szeni na „frec  p a r ty ” z jaw ia 
ją  się około szóstej w ieczo
rem , każdy  p raw ie  z b u te lk ą  
Seotch W isky. Można przypro  
w adzić kogo się chce, osobę 
spo tkaną  n aw et w osta tn ie j 
chw ili — w aru n ek  musi być 
sw obodna i n iekonw encjonal
n ie  e legancka. M ały dom w 
lo n d y ń sk iej E ast End ledw ie 
m oże pom ieścić 200 chłopców 
i dziew czyn. Rodzice Jo h n a  
w rócą  późno w nocy — m ło
dzież je s t n ie sk ręp o w an a, to 
też  sw oboda na całego. Obo
w iązu jąca  dziś m oda n asto la t 
k ó «  — to d ług ie  w łosy  u chłop 
ców, bardzo  obcisłe spodnie, 
koszulki jed w ab n e  z g u z ik a 
m i z  m asy p erłow ej i żaboty. 
U dziew czyn — b łęk itn e  je a n 
sy, d ług ie  k ra w a ty , jed w ab n e , 
paskow ane koszu le  i sp a d a 
jące  na  oczy grzyw ki. M uzyka 
k rzy k liw a , obsesy jna — g ita 
ry  e lek try czn e  i p e rk u sja . 
C zarny  ch łopak  w y b ija  mocny 
ry tm . Co ch w ila  u ch y la ją  się 
drzw i jednego  z pokojów  — w 
n ieb ieskaw ym , gęstym  dym ie 
ręce podają  pap ierosa , k tó ry  
k rąży  z ust do ust — m ari
h u ana... D rażniący ry tm  m u 
zyki zryw a w ięzy n ieśm iałoś
ci, w yostrza  c iekaw ość sek su 
a ln ą .

O trzecie j nad  ran em  dom 
pustoszeje . Rozbite b u te lk i, k ie 
liszk i, n iedopałk i oto co zo
sta ło , Z niknęło  rad io , b ra k u je  
zegara. „F ree  p a r ty ” to  ry 
tu a ł  w olnej m łodaieży, to sty l 
życia m łodych chłoiiców 1 
dziew czyn, k tó rzy  chcą być 
m odni.

5 m ilionów  m łodych A ngli
ków  i A ngielek z ryw a 7- tra 
dycją  m ieszczańsk iego  życia, 
łam ie  b a rie ry  dzielące k lasy  
społeczne, n eg u je  norm y o k re 
ś la jące  lu d zk ie  w spółżycie.

P rzyczyny  tego z jaw isk*  są 
p rzedm io tem  badań socjolo
gów , h is to ry k ó w , dz ien n ik a
rzy .

Społeczeństw o an g ie lsk ie  %~

siągnęło  szczyty dobroby tu , 
a le  s te r w ładzy  w ypadł z rą k  
w ychow anków  e k sk lu zy w n ej 
uczelni w Eton, sz tyw ne k a 
nony straciły  rac ję  b y tu . Mło 
dtzi ludzie , w yrośli po w ojnie, 
li i e p am ię ta ją  trag icznych  
chw il ja k ie  z sobą niosła, n ie 
po jm u ją  sensu is tn ien ia  b a r
ie r  społecznych i ideologicz
nych, n ie  czu ją  więzi z prze
szłością. Z n a jd u ją  się w s ta 
łe j opozycji do w szystk iego , 
co nie jes t dniem  dzisie jszym . 
W czym  w y raża  się  ich  p ro
test?

T rzeba  zdać sobie sp raw ę  
z tego ja k  żyje m łodzież wi 
Londynie. W iększość nasto 

la tk ó w  porzuciła  rodziny i 
u rząd z iła  się  na  w łasną  rękę. 
O bow iązująca n au k a  w szkole 
trw a  do osiem nastego  roku  
życia i ty lk o  8 proc. m łodzie
ży m yśli o stud iach  wyższych. 
R eszta z n a jd u je  n a ty ch m iast 
jak ie ś  p łatne zajęcie pozw a
la jące  na  un iezależn ien ie  się 
od rodziców, na  sam odziel
ność. P racy  nic b rak  — a ty 
godniow y zarobek  w y sta rcza . 
W obec n iezależne j m a te r ia l
n ie  m łodzieży rodzice głosu 
n ie  m ają . Chłopcy i dziew 
częta w y n a jm u ją  na p rzed 
m ieściach w spólne m ieszka
nia, k tó ry ch  cena mieści się 
doskonale w zarobkach . N ie
zależność s ta je  się dobrem  
ła tw o  osiągalnym . W szystko 
zda się  sp rzy jać  m łodym . Han 
diel w ychodzi im naprzeciw , 
przem ysł zaspokaja  potrzeby 
n asto la tk ó w . N iezależność m ło 
dych s ta je  się n aw et hasłem  
rek lam y , je j  treśc ią : „M usisz 
się  baw ić, św ia t należy  do 
c ieb ie" .

W ielu chłopców  nosi d ługie 
w łosy, czasem  ondulow ane,
n ierzad k o  ca łk iem  g ład k ie  — 
„po cóż je  obcinać, w szak k ró t 
k ie  w łosy to w yraz  uległości 
zw yczajow i, to  n iew oln ic tw o!” 
D la tych  sam ych racji w ie lu  
nosi kolozyki, zapuszcza bro
dy. T kw i tu  rów nież chęć 
o k azan ia  sw ej do jrzałości. 
«ex -appesln ! P raw ie  w szyscy

zerw ali i  trad y cy jn y m  s tro 
jem . U b ierają  się ja sk raw o , 
dziw acznie, na p rzekór do b re 
m u sm akow i. Liczne sklepy 
Jo h n a  S tep h en a  przeznaczone 
w yłącznie d la  te j m łodzieży 
zaspokaja ją  je j  gusty . Szyldy 
ty ch  sklepów, (o: „M ężczyzna 
z Z achodu”, „W ładca”. W w i
try n ac h  o lbrzym ie fotosy 
chłopców w slipach, często z 
rew o lw erem  w. ręk u . Sp rze
daw cy noszą rów nie  d ługie 
w łosy. W sk lepach  m uzyka. 
„Ten h a ła s  ich przyciąga” -  
m ów ią  kupcy. I rzeczyw iście 
w. godzinach lunchu  czy so
botniego w eekendu m łodzież 
g rom adn ie  dokonu je  zakupów . 
W ybór je s t  o lb rzym i: k ra w a 
ty , obcisłe spodnie koloru w i
na, z n isk o  w szytym  skórza
nym  pasem  ty p u  W estern , ko
szule ko loru  pom idorow ego 
lu b  białe, ba tys tow e  z żabo
tem . D ługie a  I» John  W ayne 
b u ty . C eny są  dostatecznie 
n isk ie.

D ziew czyny m ają  rów nież 
sw o je  sk lepy . W zorem , boży
szczem teen - agersów  je s t M a
ry  Q uant, odznaczona o rd e 
rem  królów * j za pom ysłow ą 
m in i-spódnicę, k tó ra  ożyw iła 
k ró lew sk i handel! T w órcy m ło 
dzieżow ej m ody p odkreśla ją  

zaw sze urok  dziew częcej n ie 
dojrzałości — półspódnice, pan 
to fe lk i n ieb iesk ie  lu b  lila , 

p raw ic  dziecięce k ap elusik i — 
w szystko  d la dziew czyn o 
ledw ie  zarysow anych  p ie r
siach .

W ieczory spędza m łodzież 
w k lubach  nocnych p rze
znaczonych w yłącznie dla teen 
-agersów . W Londynie w iele  
je s t tak ich  lokali -  w szyst
k ie  jed n ak o w o  ciem ne, h a ła 
śliw e, w szystk ie m odne. M ło
dzi szybko  się  n u żą  dlatego 
m uszą m ieć s ta le  coś nowego. 
Do tań ca  — n aw et w porze 
lunchu  — p rzygryw a m uzyka 
z p ły t: n ag ran ia  B eatlesów , 
R olling Slones, od W ho’s do 
Y ardb irds’ów. M łodzi tańczą  
p a ram i. A le ró w nie  dtobrae 

m ogliby  tańczyć sam otn ie , bo 
sh ak e , letk iss, su rf , sw im , bo- 
s te lla  czy fru g h  to  raczej gim  
n astyka, n iezależna  od p a r
tn era . M uzyka łączy tych  sa 
m otnych  g im nastyków , k rę 
cących się ob łędnie . O pusz
cza jąc  lokal m łodzi u d a ją  się 
do m ieszkań , gdzie miłość nie 
stanow i d la  n ich  prob lem u.

Do czego dążą? o czym  m y
ślą?

go, co ju ż  posiadają. P ra c u ją  
w zak ładach  użyteczności spo 
łecznej, w placów kach usłu
gow ych. C zy ta ją  n iew iele. Ig 
n o ru ją  rodziców. Nie o g ląda ją  
te lew izji. In te re su ją  się w y
łącznie film am i szp iegow ski
mi ty p u  Jam es Bonda, lu b  
w esternam i. N ie in te re su je  
ich ani po lityka ani p rob lem y  
re lig ijne . B unt -  tak  m odny 
k ilk a  la t tem u, dziś u s tąp ił 
m iejsca apatii. Nic p ra g n ą  
niczego, ży ją  ty lk o  dniem  
dzisiejszym . Ale teraźn iejszość  
to bogactw '0 tych  k tórzy  m a
ją  jeszcze la t sied em n aśc ie^  
osiem naście, dw adzieścia... co 
zrobią m ając  la t  dw adzieścia  
pięć, trzydzieści?...

— 23-letnia C illia  B lack m ó 
w i: „Od chw ili ukończenia 
15 la t z p rzerażen iem  m yślę
0 tym , że będę s ta ra ” — Jacy  
będą ci m łodzi, kiedy s ta n ą  
się n ap raw d ę  dorośli?— Od
pow iedz nie jest ła tw a . To 
p y tan ie  trzeba  postaw ić n a u 
czycielom  i socjologom  in te 
resu jącym  się sp raw am i m ło
dych. A rtu r  C liisnall w sw ym  
dom u w, S tra w b e rry  H ill goś
ci m łodych, służy  im  slou-em
1 rad ą . T rzy razy  na tydzień  
w jego  k lu b ie  sp o ty k a  się 
cz terysta  osób. — „Chcę za 
rzucić pom ost m iędzy s ta r 
szym  i m łodym  pokolen iem ”
— m ówi C hisnall. — „M łodzi 
są p rzerażen i, boją się sta roś
ci, boją się podejm ow ania  de
cyzji, są  apatyczn i, n iepew ni. 
W yszli z dom ów bo n ic  m ogli 
u w ierzyć w artościom , k tóre  
im  w p a jali rodzice. Ani szko
ła , ani społeczeństw o n ic  po
m ogły im  w w yborze czegoś, 
co stanow iłoby  o ich przysz
łości. Jednego  d n ia  sta li się 
n iezależn i. M ająo 22 la ta  zd a ją  
sobie sp raw ę, że m łodość ich 
m inęła, że nie m a ją  k w a lifi
kacji, że w szystko jes t ju ż  po
za n im i. W tedy następ u je  k ry  
zys. W idzą, że n ie  dokonali 
niczego, n ie  w iedzą co m ają  
robić dale j... W m oim  k lu b ie  
grom adzi się m łodzież, k tó rą  
czeka szp ita l p sych iatryczny  
lu b  sam obójstw o....”

I tu  p rob lem  m łodych s ta je  
się  sp raw ą  sta rszych , bo wlaS 
n ie  s ta rsi m uszą w ykazać go
towość do dialogu z m łodym i. 
Bo w łaśn ie  w w ieku la t  dwiu 
d z iestu  teraźnie jszość  te j  m ło
dzieży s la je  się  nieposirzeże* 
*>ie je j  d ram atem , je j  trag icz 
ną  h isto rią .

M yślą ra e se j m ało , o h rą  te -  O prać. M. TYM OW SKA

tych chłopów  w ylądow ało  w szp ita
lu, a n aza ju trz  po zb iórce  całego buf 

m ilic ja  w yb ie ra ła  z szeregów  ju 
naków  — to cl, w łaśnie ci. W iążcie 
ha sam ochód, w m ieście rozpatrzym y 
Jak tam  było. Z abra li ich m ilic janci, 
tak ich  m łodziaków  sk u ty ch  w k a j
dank i. To bandyci — o rzek ł D ziało
szyn, tak . Jakby w m iasteczku  lub ią 
cym rozp raw y  na noże — b ija ty k a  
była czym ś o d raża jący m  1 n iesłycha
nym. F in a ł rozegrał się w Sadzie 
P io trkow sk im . Z apad ły  w yrok i — 8
* 0 m iesięcy w iezienia . Bandyci.

Można by na tym  zakończyć historię
‘*go epizodu. Ale może w arto  Jesz
cze dodać .optym istyczne zakończan ie. 
Bogdan K. i M irosław  C. odsiedziaw - 
,z y „za sw o je” , w rócili do hufca I 
Ukończyli zaw odow a szkole orzyznkła 
dową Nie zostali b an d y tam i. Chy- 
“a n a  złość D ziałoszynow i.

A te ra z  pora na w yliczen ie  zasług. 
JiUflec przez  la ta  budow y liczył s ta - 

ponad sto osób, p rzep łynęło  przez 
niego ponad  cz te ry s tu  chłopców  I każ- 
fy  z nich m iał sw ój udział w dzie
je te j  W ielk iej Budowy- W ielu z nich 

zdobyło zaw ód, n iek tó rzy  zwiazaii 
e'ę  na trw a łe  z C em entow nia  i dziś 
M ieszkała w O siedlu, w b lokach, lub 
W „szeregow cu” . Inni znów p racu ją  
ha budow ach i o nich to w łaśnie In- 
2Vnier M ilanow ski m ów i, lż ..w yrosił 
^a św ie tnych  fachow ców . p raw dzi
wych m istrzów  w sw ym  zaw odzie” .

Więc może 1 cała ta legenda o „wy
lęgarni” — to Jeszcze jeden do^vód 
^Togośc* sadów wydawanych przez 
DziaJoszyn?

Wróćmy Jednak na plac budowy: 
S tapia sie weń każdego dnia przeszło 
>>00 ludzi, w tym dwustu chłopa ka- 
Ofy z Łodzi, fachowców i bywalców 
hiejednel wielkie! budowy, osiem
dziesięciu łudzi nadzoru technicznego
* a d m in ls tra c U , 7 in ż y n ie ró w . To s z ta b  
-u d o w y . W tym  s z ta b ie  d z ia ła ł  s ta r y  
M atu szew sk i z Rady Z a k ła d o w e j,  d u -  
sza-człow iek.' s k ą d  s ie  tacy  b iorą? Lu
dzie cen ią  go I aż . .p o d e lm u ją  ood 
lo g i” . ho też Jest 1ak ojciec: s p ra 
w ied liw y . c h o ć  s u ro w y . I to n a z w isk o  
u tkw i w  p a m ię c i ch ło p ó w  z T rę b a -  
Czewa 1 m ie sz c z u ch ó w  z D zia ło szy n a .

edyne nazwisko, lakie beda wspomi
na*: był taki M atuszew ski, porządny 
Chłop, ludzki T ak ml powiedzą po 
•atach. Dbał o ludzi. 1nk on sie sta- 
ral. w  naszych czasach, o takiego 
trudno .

W yw rotk i wożą g ruz z p lacu budo- 
'*V. W ahadło tego ru ch u  ies t ry tm icz
nym, niezm iennym  tę tn em  Pudowy. 
/Wszyscy chcie liby  leszcze 1e p rzy
spieszyć. fnż. M ilanow ski d en e rw u le  
s,c na m vśl o h arm o n o g ram ach , ko- 
bacze 1 kierowcy liczą w m yślach za

rob ione na tym  akordzie  zło tów ki. 
W ięc p rędzej, p ręd ze j, p rędzej! Ile 
razy  m ożna obrócić  na je d n ą  zm ianę?

P an ie  in żyn ierze , ten  k ręp y , czar
niaw y kierow ca z w y w ro tk i, to w iel
ki cw an iak : on g ruz w yw ala tuż  za 
zak rę tem , w lesie. Pow iedzie liśc ie  m u, 
żeby tego nie robił? Alboż on nie 
w ie, że nie wolno? Ś m ieje  się ty lko . 
Jak mu coś pow iedzieć. C w aniak . Za
b ijaka .

Inży n ie r M ilanow ski nie lub i tak ich  
h isto rii. M am rocze pod nosem , że z 
w szystk im  do niego, że m oglibyście 
to sdml za ła tw ić , to w asza. bazy 
tra n sp o rto w e l sp raw a  N agle chw yta  
go złość. Bo przecież Jeden cw an iak  
p o tra fi zdem oralizow ać Bóg wie llul 
W ięc decy d u je  się sam  ro zeg rać  tę 
ryzykow na p a rtię , ty lk o  Jeszcze w 
k a n to rk u  zostaw i sw a n ieod łączną  lo r
n etkę , a po tem  bez pośpiechu pójdzie 
na p rze ła j u syp iskam i. Jego  zw alista , 
w szystk im  tu dobrze znana ciężka 
sy lw e tk a  zm ale je  w oddali. W ta jem n i
czeni będą czekać  z nap ięc iem : Jak 
s ta ry  to za ła tw i?  Rozjeżdżona droga 
przez las. z a k rę t tuż  na sk a r 
pie, Inżynier n rzysiada  I czeka . Wy
w rotki z tonam i u ro b k u  p rzejeżdża- 
Ja p iaszczystym  zry ty m  tra k te m , k tó 
ry dop iero  po ta tach  p rzeobrazi się 
w św ie tną  d rogę w y k ład an a  betonow ą 
kostką . A na razie z m ozołem  w ał
czą z n lachem . m o to ry  ryczą 1 za
ch ły s tu ją  sie z w ysiłku . Teraz prze
jeżdża i ten . na k tó rego  Inż. M ilanow 
ski czeka. W yw rotka Iuż zn ik ła  za za
łom em  leśnej drogi, tn ży n ie r  p a trzy  
na zegarek . Liczy czas. Ale bezczel
ny cw an iak  z tego k ierow cy . Proszę, 
w y w ro tk a  Już w raca , zsypał g ruz nie 
d a le j niż o dw ieście m e tró w  od za
k rę tu . W lec trzeb a  sie decydow ać. 
Szef budow y w sta je , o trzep u je  spod
nie z p iachu , schodzi na d rogę. Pod
nosi rękę. S tó j. za trzy m a) się. Wy
w ro tka  podjeżdża ca łk iem  blisko , m o
to r gaśnie. Z k ab in y  p a trz a  zm rużone 
szydercze oczy. Czego pan chce? Gdzie 
zrzuciliście  gruz? Co znaczy — gdzie? 
T am , gdzie trzeba . Mówili ci. żebyś w 
lesie nie zrzucał? K ierow ca zapala 
pap ierosa , m inę ma k p iąca: d y re k to r 
ku, do m nie ta  mowo?

Do ciebie ta  m ow a — m ówi Inżynier 
M ilanow ski I nag le . z szybkością 
f ig h te ra  na ringu  o tw iera  drzw i k a 
biny, ch w y ta  za w yłogi w aciaka  i Jed 
ny m  ruchem  w yciąga k rępego  osiłka 
zza k ierow nicy , w piach te j drogi. 
Do cieb ie  ta  m ow a, ch łopczyku , mówi 
Inżynier, do cieb ie , w łaśn ie  do cieb ie : 
'tloroiyca, zab ijak a , nip u łom ek , w 

. tv.ch b ia łych  d y rek to rsk ich  rekach  
tkw i Jak w  kleszczach. Ani się ruszyć 
nie d a ł — opow ie później kolegom , 
nie k ry ją c  uzn an ia . G adał ze m ną 
ta k  po polsku , po naszem u...

Co mu, pan pow iedział, Inżynierze, 
pytam  po latach. Ech, nic tak iego ,

śm ieje  się Inżyn ier M ilanow ski. M y. 
na budow ach m usim y być p rzy g o to 
w ani na każdy  w yp ad ek . J a k  na fro n 
cie. Co m u pan pow iedział? T o, co 
zw ykle się  m ówi w tak ich  w y padkach . 
To znaczy? Zw al mi g ruz w lesie  
Jeszcze choć raz , a Jak ci p rzyg rzeję , 
to  z w łasnych  spodni w ypadniesz. I 
pomogło?

Na to p y tan ie  o d p o w ia d a ją  za lnżyn ie  
ra  inn i. Z godnie tw ie rd zą , że pom ogło. 
Bo tak i Jest M ilanow ski. Sw ój a u to ry 
te t  zaw dzięcza w iedzy i ta len to w i o r
g an izacy jn em u . Ale p o tra fi  1 p rzy  sto 
le zdystansow ać p rzeciw n ika . Po la 
tach  op o w iad a ją , że „ s ta ry ” to  m iał 
m ocną głow ę, siw uchy  się n ie bał. 
N iczego się nie bał. Po ta k ie j  h is to rii. 
Jak ti) z k ierow cą, chłopcy  by gcT na 
rękach  nosili. Bo na budow ach  liczy 
się  odw aga, c h a ra k te r , siła . T u  m ie j
sce ty lk o  d la  m ężczyzn.

W ypadki p rzy  p ra c y  — nieom al 
Jak  porody — najczęśc ie j t r a f ia ją  się 
nocą. C iężkie m aszyny , m łoda załoga, 
b ra k  trad y c ji we w spółżyciu  z cyw ili
zacją  techn iczną  — o to  p rzyczyny  m no 
żacych się w ypadków , w śród k tó rych  
n ie b ra k  i c iężk ich . Ręka w łożona w 
tran sm is ję . A m putacja . Szyny p rzy 
gn io tą  stopę . A m putacja . Miot zm iaż
dżył pa lce . A m p u tac ja . 90 decybeli, 
n iep rzespana noc w czasie żniw , wczo
ra jsza  p ija ty k a  — n ieuw aga, lek k o 
m yślność, czy o tęp ia ły  pow olny re 
fleks? — Co Jest w łaściw ie pow odem  
nieszczęścia?

W ypadek  na budow ie . C ieśla spr*lł 
z ru sz to w an ia  w ysokiego na 20 m e
trów . K rw otok  w ew nętrzny . P o trzeb 
ni są k rw iodaw cy , gdy w ieść się ro 
zejdzie po p lacach , zgłosi się aż stu  
chętnych . Nie zab rak n ie  krw i. Jeśli 
trzeba  Jej, by ra to w ać  życie kolegi.

I aż dziw , że w całym  o k resie  sz tu r
m u. m im o tych, w ym ien ionych  Już 
p rzyczyn , dw a ty lko  w ypadk i zak o ń 
czyły się śm ierc ią . W obu. n a jd e lik a t
n iejszym  o rganem  okazała  sie w ą tro 
ba. B udow lan i. Jeśli zdarzy  się Im nie
szczęście — u m ie ra ją  na pękn ięcie  
w ątro b y . T ak  ml pow iedział inż. Mi
lanow ski. B udow lani, Jeśli zdarzy  lm 
się n ieszczęście, u m ie ra ją  przyw alen i 
c iężką  m aszyną lub  o suw ającą  się 
śc ianą w ykopu. U m ie ra ją  spad łszy  z 
ru sz to w ań . To budo w lan a  śm ierć. 
„Z aw odow a” ...

T ysiąc  ludzi na  budow le  n ie  m yśli
o śm ierc i. O ni chcą żyć. C hcą się w zbo
gacić. Na raz ie  w ażny  Jest ty lk o  
akord . 1 to , co  się da  zorgan izow ać 
,,na  lew o". Bo ludzie  jeszcze nie n au 
czyli się w idzieć w C em en tow ni szan 
sy u sta b ilizo w a n e j eg zystencji. Je sz 
cze ten  g ig an tyczny  plac budow y nę
ci Ich n ib y  w ielk ie  łowi-sko, bogate , 
a le  n ie  zb ad an e . Co w ydobędą zarzu 
cone sieci?

W łysaw ych  lask ach  pow sta ją  zło
d z ie jsk ie  CPN  (nazw a Jest au ten ty cz 
n a , m ie jscow a, oznacza leśną  m elinę). 
W ystarczy  przecież na um ów io/iym  
m iejscu  zrzucić  beczkę, czy choćby 
k a n is te r  benzyny  — | „d o la ” leci. 
Z łodziejsk i p ro ced er trw a  n iedługo, 
lecz 1 ta k  pop łyn ie tęd y  ca ła  rzeka  
benzyny . Dokąd ta  rzek a  popłynie? 
Ja k  to sp raw dzić  dziś, po ty lu  la tach . 
P onoć w ow ych  la tach  na paliw ie Ce
m entow ni Jeździły, w szystk ie  okolicz
ne sam ochody  i t ra k to ry . Czy tak  
było  n ap raw dę? T ak  czy ow ak MO 
m usia ła  n ieraz  In terw en io w ać , a na
w et ta jn ia c y  m yszkow ali po okolicz
nych laskach.

K iedyś, a k u ra t  w godzinach w ie
czorne) zm iany  obstaw ili place budo
w y m ilicjanci z P io trk o w sk ieg o  B a ta 
lionu O p eracy jnego  S ta ją  w szystk ie 
sam ochody odw ożące ch ło p o -ro b o tn i- 
ków. Ano, pokażcie  co tam  m acie w 
k ieszen iach . W ielka ak c ja  po sk ru p u 
la tn y ch  rew izjach  i przyd ług im  śledz
tw ie, nie da zb y t Im ponu jących  rezu l
ta tów . Ot. tro ch ę  k rad z io n y ch  gw oź
dzi, tro ch ę  „ sk o m p in o w an y ch ” na le
wo narzędzi. W ięc m oże n ie  było 
w ielk iego z łodzie js tw a. Ludzie lubią  
p rzesadzać  — pow ie po la tach  o ficer 
m ilic ji. — D ziałoszyn m im o w szystko  
m iał m nie jsze  w skaźn ik i p rzestępczoś
ci. niż Inne podobne w ie lk ie  budow y. 
Brzm i to  poch lebn ie .

C zyja to zasługa? Dziś tego  n ie 
s tw ie rdzim y . A Już na pew no Jedno 
nazw isko niczego by tu  n ic  tłum aczy ło . 
Mimo to w y m ien im y  Jeszcze Jedno 
nazw isko: s ta ry  B ednarek . Po całych 
nocach łazi z psem . nie śn i. zagłada 
w każdą dziu rę. Złości to  ludzi. N a j
p ierw  więc m ów ią o nim  — „ten  cho
le rn y  s ta ry  szp ice l” . Z czasem  zaczy
n a ją  m ów ić inaczel — „D ziadek, ten  
to złodzie js tw a śc lerp ieć  n ie m oże. 
D ziadek lepszy niż ORMO” . A także
— „B ed n are k  to p iln u je  budow y, Jak 
sw ego”.

Z te j  m agm y lu d zk ie j, ta k  się tr u 
dzące j, z se tek  ton  cem en tu  1 sta li, 
z cegły  i tysiąca  w agonów  m aszyn, 
z m ilionów  p rzesu n ię ty ch  na Inne 
m iejsce  ton  ska ły  i g liny  — w y rasta  
n iw y  p e jzaż  i dźw iga się w olno  n ie

w id z ian y  n igdy  w  ty ch  s tro n ach  ko
los — C em entow nia . Ju ż  kom iny gó
ru ją  nad lasem , Już św ieci w  słońcu  
w yszklony b lok b iu ro w ca , ju ż  w y ro sło  
osiedle a w a ry jn e , i tu , w now oczes
nych dom kach  m ieszkalnych  gnieżdżą 
się te ra z  rodziny  budow niczych , do 
n iedaw na u p ch an e  by le  Jak, ale za  
250 zł m iesięczn ie, po poddaszach I w  
kom orach  T rębaczew a. Ależ szybko  
idzie ta  budow a — m ów ią dzlałoszy- 
n iacy . A leż się to  w lecze — wzdycha, 
in ży n ie r M ilanow ski, k tó rego  stra szą  
m ilionow e s t r a ty  Innej budow y, Ce
m en tow ni w C hełm ie, s tr a ty  w y n ik ło  
z p rzew lek łeg o  cy k lu  in w esty cy jn eg o .

Lecz w D ziałoszynie in acze j. M im o, 
że 1 ta k  budow a idzie Jak po g ru 
dzie, m im o n iespraw ności Inw esty cy j
n ych , m im o trw a ją c e j m iesiące w y
m iany  pew nych  e lem en tów  p ro to ty p o 
w ych (n iech  pan  . pam ięta , że to  
p ierw sza ta k a  budow a rea lizo w an a  
całkow icie  w o p arc iu  o p o lską  d o k u 
m en tac ję , z po lską m aszyna I p o lską  
techno log ią  p ro d u k c ji — p rzy p o m in a  
inż. M ilanow ski), m im o w reszcie  „zi
m y s tu le c ia ” z Jej n iebyw ałym i za
spam i I m rozam i. Jakich n ie  p am ię
tali n a js ta rs i 1 z je j zak łó cen iam i w  
tra n sp o rc ie  kolejow ym  l drogow ym . 
Bo w końcu na p rzek ó r w szystk im  
przeciw nościom  — ta  w łaśn ie  budow a 
p rzyn iosła  og rom ną ak u m u lac ję . Do
k ładn ie  — 35 m ilionów  zł ak u m u lac ji 
zaoszczędzonych kosztów  robocizny  
(skrócone cykle p rac) I m a te r ia łó w  
(usp raw n ien ia ) itp. Czas budow y byl 
d obry  — ocen ia inż. M ilanow ski po 
la tach . D obry , chociaż m ożna by go 
sk rócić  leszcze o Jakieś 9 m iesięcy.

W llpcu  1084 r., po 44 miesiącach? 
bHwy toczonej zrazu  n a  lite j sk a le , 
potem  w w ykopach  i na rozjazd ach , 
w reszcie na p lacu  m ontażow ym . 1 na 
d rogach  do tazdow ycii. po 44 m iesią
cach nadziel, zryw ów , chw ilam i n a 
w et zn iechęcen ia  i rozpaczy — po 44 
m iesiącach dzia łoszyńsk ie j p rzygody  
w yjeżdża stąd  d y re k to r  M ilanow ski. 
Je s t to  ro zstan ie  n ie sen ty m e n ta ln e : 
Inżyn ier zab ie ra  zniszczona w alizkę 
z b ru d n ą  b ielizną I paczkę d o k u m en 
tów , śp iesznie żegna sie z ko legam i 
i podw ładnym i, potem  nie o g ląd a jąc  
się w siada do sam ochodu. Je s t o 
cz tery  la ta  s ta rszy . C z te ry  la ta  życia. 
Czy to dużo? K om iny C em entow ni w  
rozruchu  — Już dym ią. Z m ienił s ię  
pejzaż, zm ien iły  się w aru n k i ludzk ie j 
eg zystencji. Czy to  dużo?

W Łodzi czeka na in ży n ie ra  p rem ia
— p arę  tysięcy  zło tych. No 1 now a 
p raca : bo na d aw ne m iejsce , oczyw iś
cie, nie m a Już pow ro tu . O płaciło  cl 
się. co? — p y ta  gorzko żona. Inży
n ier M ilanow ski m ilczy. G dybym  Jej 
pow iedział, że ml się opłaciło  — m ó
wi mi w dw a ła ta  późn iej — zab rzm ia  
Joby to śm ieszn ie , praw da?
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KRYZYS AK ADEM II
FR A N C U SK IE J

A k ad em ia  F ra n c u sk a  o rze- 
4yw a k rv zv s. K ilka  fo teli w a  
k u le . pon iew aż n iepodobna 
uzyskać  w iększości w y k w alifi 
k o w an e j w y m ag an e i s ta tu te m  
i zw yczaiam i. P ew n a  część 
a k ad em ik ó w  zaznacza sw ój 
n e g a ty w n y  sto su n ek  do w szvst 
k ich  zgłoszonych kan d y d ató w , 
o d daiac  k a r tk i  b iałe , p rz ek re  
ślorce na k rzyż. W te n  na 

-p rzy k ła d  sposób głosow ano 
p rz y  obsadzan iu  s tan o w isk a  
■wakuiacego od śm ierci D anie 
la  R oosa. W praw dzie  osta tn io  
w y b ra n o  now ego „n ieśm ierte l 
n eeo ” na m ie jsce  R o b erta  
d ’H a rco u rta  — Je a n  M istlera , 
a le  sta ło  siq to  w  dość sp e 
c ja ln y ch  okolicznościach. 7. a 
ta  k a n d y d a tu ra  opow iedziało 
sie  21 ak ad em ik ó w , 7 głoso
w a ło  na sedziw ego H e n ry k a  
do M onfreida, a  7 p ro testow a 
ło  p rzek re ś lo n y m i b iałym i 
k a r tk a m i. M imo, że głosow a
n ie  iest w  zasadzie  ta jn e , w y  
b itn y  p isarz  i biolog, Je a n  
R ostand . n ie  k ry ł  sw ego n ie 
zadow olen ia , a Jean  G u eh en - 
no  s tw ie rd za ł naw et, że jest 
to  o bn iżan ie  poziom u...

N a to m iast spośród a k ad e m i
k ów . k tó rzy  p rzep ro w ad z ili 
w y b ó r Je a n  M istlera , 11 u law  
tliło  sw a postaw ę, g ra tu lu ja c  
now o o b ran em u  koledze. Sa 
to : b y ły  am b asad o r F rancois 
Poncet (na łam ach  „ F ig a ra ” 
k ry ty k u ją c y  n ie  raz  p o lity k ę  
zag ran iczn a  gon. d e  G a u lle ’a) 
h is to ry k  Jacq u es C hastene t, 
h r .  L evis M irepoix , k a rd y n a ł 
T isse ran d , Ju lo s R om ains, k ry  
ty k  M arcel B rion, se k re ta rz  
c e n tr a ln y  A kadem ii M a .iri-  
c e  G enevoix , filozof H en ri 
M assis, ekonom ista  Jacq u es 
R u e ff , sędziw y prof. C arcopi- 
n o  i h is to ry k  sz tuk i R enć 
H uyghe . Nie znano  jes t s tan o  
w isk o  IM iuriaca, M auro isa , Pag 
n o la . C h im so n a , Renć1 C laira , 
M o n th e rla n ta , p rof. de B rog- 
lie . A charda , p asto ra  Boegne- 
ra ,  a w iec  — w ie lu  lu m in a rzy  
A k ad em ii.

K im  iest Je a n  M istler?  J a 
k o  m łody  h u m an is ta , w ycho
w a n ek  sław n e j Ecole N orm a- 
le  S u p ć rie u re  został po p ie rw  
szei w o in ie  św ia tow ej a tta -  
chć k u ltu ra ln y m  w  B u d a
peszcie. W kró tce  polem  p a r 
tia  ra d y k a ln a  po staw iła  jego 
k a n d y d a tu ro  do p a r la m e n tu . 
M istle r zaczał robić dość szyb 
k a  k a r ie ro  p o lityczna: by ł 
p o d sek re ta rzem  s tan u  w ga
binecie  H e rrio ta ; iak o  m in i
s te r  poczty w y k u p ił w  1933 
ro k u  na rzecz p ań stw a  rad io  
fran cu sk ie . Po w o in ie  w yco
fa ł  sie  ied n ak  całkow icie  ze 
6 p ra w  publicznych , w y d a ł sze

reg  pow ieSd ! zb io rów  no 
w el, pełni też fu n k c je  s ta łe 
go recenzen ta  książek  i k ry 
ty k a  m uzycznego na łam ach  
„A u ro rę ” , a  tak że  k ie ro w n i
k a  d z ia łu  lite rack iego  w  ksie 
g a rn i H A C H ETIE. N iedaw no 
S y n d y k a t K ry ty k ó w  P a ry 
skich  nagrodził jedna  z jego 
k siążek . N ie ies t to  jed n a k  
p isa rz  zb y t znan y .

W  dalszym  w iec c iągu  pew  
n a  cześć ak ad em ik ó w  n u r tu je  
n iepokój — o przyszłość te j 
dosto inel in sty tu c ji. T rudność  
na  ty m  polega, że o w y b ó r 
trze b a  sie ubiegać, s taw ia jąc  
sw a k a n d y d a tu rę  i o d w iedza
jąc  członków  A kadem ii. N ie 
w szyscy sie le j p ro ced u rze  
chcą poddaw ać; in n i znów  od 
rzu ca ia  zaproszen ia , do udzia  
}u w  pracach  A kadem ii 
zan iepoko jen i zby t w ie lk a  
s tra ta  czasu: co c zw a r
tek  trze b a  b rać  u dz ia ł w 
żm udnych  posiedzeniach po
św ieconych u k ład an iu  now ej 
edycji S łow nika  Językow ego, 
ponadto  A kadem ia  ro zd aje  k i l  
k ad zies ia t n ag ród  rocznie. Ze 
sły n n y ch  p isarzy , M a lrau x  
n ie m oże zostać a k ad em ik iem  
iak o  m in iste r, A ragon i S a r-  
t r e  o d rzu ca ja  sam a koncepcję  
A kadem ii, n ie  chcą też  byc 
w y b ra n i A nouilh, Jonesco i 
V ercors. N a łam ach  dz ienn i
k a  „Dc F ig a ro ” p rz ep ro w a 
dzono w  te i sp ra w ie  a n k ie tę  
w śród akadem ików ._  Jed n i 
(np. M auriac , M aurois, Ro
stand) p ro p o n u ją  zm ianę  za
sad w y b o ru  i u w o ln ien ie  k an  
d y d a tó w  od uciążliw ej proce 
d u ry  w stęp n e j (jak  to  raz  
zrobiono d la  M o n th erlan ta). 
In n i w y p o w iad ają  opin ie, że 
na leża ło b y  sicgnać do m łod
szych roczn ików  p isarsk ich , 
m iedzy 40—50. N ie w szyscy 
liczący ponad la t 80 'z ach o 
w u ją  ta k  zad ziw ia jącą  żyw ot 
ność, iak  M auriac , M aurois, 
B oegner czy P au ch an .

A w iec k ry z y s  w  A kade
m ii?  M im o w szystko , zacho
w u je  ona duże znaczenie n ie  
ty lk o  w  życiu sw ego w łasn e
go k ra ju ...  P rzed e  w szyst
k im  — dzięki system atycznej 
p ra cy  nad  rozw ojem  i zabez
p ieczeniem  narodow ego jeży 
k a , k sz ta łto w an eg o  w y siłk iem  
p isa rzy .

300 LA T  A K A D EM II NAUK

A nato l F ra n c e  ża rto w a ł so
bie kiedyś, że „A kadem ie  sta 
now ia k re s  w sze lk ich  czyn
ności n a u k o w y ch ”. Po f r a n 
cusku  g ra  słów  iest o w ie le  
w y raźn ie jsza , gdyż słowo 
„ f in ”  znaczy  zarów no  ,,cel” , 
jak  I „kon iec” . A le  w b rew  
tom u pow iedzen iu , p a ry sk a  
A cadem ie des Sciences odgry  
w a  w ażna  ro le  w życiu  n a u 
kow y m  k r a ju  (i św ia ta). Ob-

effoSzf ona właSnlf* 300 la t  
sw ego istn ien ia, ju b ileu sz  zo 
s ta ł so lenn ie  uczczony, b ra li 
w  nim  też udział polscy de 
legaci, m . in. w ie lk i m a te m a 
ty k , p rof. S ie rp iń sk i. Nic 
słuszn iejszego  skoro  Polacy  
uczestn iczyli zaw sze w  p ra 
cach  te i in s ty tu c ji.

J a k  p o w sta ła  A kadem ia?
J u ż  w  czerw cu  1066 ro k u , 
(m oże na  w zór p o w sta łe j 
w cześnie) A kadem ii F ran cu s
k ie j), uczeni zb ie ra li sio w  
bib lio tece  C o lb erta ; i, w ed le  
in fo rm acji F o n te n e lle ’a  „za
częli pew ne czynności ak ad e 
m ick ie” . O fic ja ln a  in a u g u ra 
c ja  p rz y p ad ła  w p raw d z ie  22 
g ru d n ia , a le  już w cześniej 
A k adem ia  istn ia ła . J e j  u k o n 
s ty tu o w an ie  w ram ach  In s ty 
tu tu  F ran cu sk ieg o  (o b e jm u ją 
cego pięć ak ad em ii) dokonało  
sie na  m ocy p raw a  uchw alo 
nego przez  K onw en t re w o lu 
c y jn y  25 p aźd z ie rn ik a  1795 r., 
tu ż  p rzed  w p row adzen iem  Dy 
re k to r ia tu .

O becnie  A k adem ia  N au k  
dzie li sio na  dw ie  „ sek cje” : 
n a u k  m atem atyczno-fizycz
nych, gdzie fu n k c je  se k re ta 
rza  gen era ln eg o  pełn i sły n n y  
fizyk , la u re a t N obla, De B ro 
g lie  o raz  ch em iczn o -p rzy ro d - 
niczych — z R obertem  C ou- 
r ie r , p ro feso rem  C ollćge de 
F ran ce , b iologiem  św iato \#ej 
sław y , pe łn iący m  fu n k c je  se
k re ta rz a .

Do te j  p o ry  zw yczajnym ' 
członkiem  te j in s ty tu c ji n ie 
b y ła  an i ledna  n iew iasta . W 
ro k u  1011 z ab rak ło  jednego  
głosu naszei w ie lk ie j rodacz
ce, M arii S k ło d o w sk ie j-C u rie . 
W 1943 ro k u  został w y b ra n y  
je j zieć F ry d e ry k  Jo llio t, a le
10 la t  później p rzep ad ła  w  
w yborach  jego żona. Iren a  
Jo llio t-C u rie . có rk a  M arii. 
A k adem ia  posiada jed n ak  swo 
ja  „k o resp o n d en tk o ”. Je s t  n ia 
p an ii P e rrey , o d k ryw czyn i. 
„FRAN C1UM ” (w 1939 roku), 
w y b ra n a  w  1962 ro k u . Z n aw 
cy m ów ią, że jeżeli kob iety  
dostana sie k iedyś do jednei 
z A kadem ii, zjednoczonych 
pod k o pu ła  In s ty tu tu  F ra n 
cuskiego. m oże sic to stać za 
p o średn ictw em  A kadem ii 
N auk .

E U G E N I U S Z  Z A R Z Y C K I

K S I Ą Ż K I  
N A D E S Ł A N E

A n d rz e j  B a n a c h  — P IS M O  
I O B R A Z , W L, c e n a  zl 3 6 . -  

R y sz a rd  P a la c z  — A B E - 
L A R D , W P , c e n a  z ł 15.— 
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M A T K A

T y ś  m i  p ie r w s z a
n a d  łą ką
pokaza ła , p ta k i
co n a  s w y c h  s k r z y d ła c h
w io sn ą
św ie żą  z ie le ń  n io s ły  
z  r ó ż o w e j p a ję c z y n y  
i  z  b ab iego  la ta  
m is te rn e  w z o r y  tk a ła ś  
n a  d r e w n ia n y c h  k ro sn a c h

Z  h u ś ta w k i
z a w ie s zo n e j  n a  s ę k a ty c h  d rą g a ch  
w c ią ż  r z u c a łe m  ci h a sło  
do  p r z e r w a n ia  ro b ó t  
ż y w e  b ro s zk i w e  w ło sa c h  
c ze rw o n e  b ied ro n k i  
a g ę s ty  p o t n a  czo le  
c ię żk ie  b ru z d y  ż ło b ił

Ł ecz  k ie d y  w pał 
sło ń ce  d o  za p a s  h i zg a rn ia ł  
i b ia łe  p ió ra  
w  locie
n a d  p o le m  ro z s ie w a ł  
z ło te  s ie rp y  r ą k  tw o ic h  
c a ło w a ły  z ia rn a  
b y łe m  je d n y m  z  n ic h  
s zo rs tk ą  o tu lo n y  p le w ą

P o te m
je s ie ń  n a d  g ło w ą  
c ię żk ie  c h m u r y  w lo k ły  
i  m g l is ty  zm ie r z c h  
p rze d  w z r o k ie m  
p o sta ć  tw ą  za s ło n ił  
p o  r o z m o k ły c h  ra d lin a ch  
n a je ż o n y c h  o s te m  
b ieg łe m  c ich o  
ś la d a m i za g u b io n y c h  d ło n i

Z im ą  M a tk o
z k ą d z ie lą  tk w i ła ś  p r z y  k o m in le
t fu r k o te m  w rzec io n a
zg r ze b n e  m yśM  sn u ła ś
ze  s tu le tn ic h  ze g a ró w
sp a d a ły  godzim y
w  p a sm a  p r z ę d z y  n a  m a tk a c h
w  s ta rg a n e  p a k u ły

N a d  z a m k n ię ty m  o b ra zem  
c o d z ie n n e j h a r ó w k i  
s tu k a łe m
w  c ię ż k ie j  ra m y  p o z ła c a n y  b rzeg
i p o d k rę c a łe m  p ło m ie ń  
zm ę c zo n e j  n a f tó w k i  
b y  ci r z ę sy  o d k le ić  

p rzy g n ie c io n e  s n e m

Z tom iku  p t. „O gnie n a  śn iegu” , k tó ry  uka- 
że sl«j n ieb aw em  w Wycl, Łódzkim .

m
F rtm s Ma&ereel: „K osm os”

T A D E U S Z  R O S S

SŁUCHAJĄC PIEŚNI

W  m y m  kącie  p a ją k  się nanizał 
na srebrną nić ja k  perta  mała- 
Z radia m elod ia  A lben iza  
m ó j św ia t ja k  n ić rozko łysa ła .

1 h u śta  się  m ó j św ia t pow oli 
i lu la  go ten  r y tm  znad Ebro, 

i n ib y  p a ją k  m n ie  o ko lił  
ten  czar, co szarość zm ien ia  w  srebro„

Noc ka ta lo ń ska  na m n ie  sp ły w a  
i  n ici w sp o m n ień  sk rzyżo w a n e  
ko łyszą  m n ie  n ib y  ogniw a  
sz tu czn ie  ze  sobą poszczeplnne.

R O M A N  Ł O B O D A

— J e s t  to  b a rd z o  sz c zę ś liw y  z b ieg  o k o 
lic z n o śc i, g d y  zgon  a u to r a  z b ie g a  s ię  z  
d n ie m  p re m ie ry  jeg o  s z tu k i,  n a jc zę śc ie j 
b o w ie m  śm ie rć  je g o  n a  d łu g o  j ą  w y 
p rz e d z a  i w ó w cz as  n a p ra w d ę  t r u d n o  u s ta 
lić , c o  w ła śc iw ie  d r a m a tu r g  c h c ia ł  p o 
w ied z ieć .

— M y w ła śn ie  je s te śm y  w  te j  szczęś
l iw e j  s y tu a c ji ,  b o w ie m  a u to r ,  jeszcze  
w c z o ra j,  c ie sz ąc  s ię  k w itn ą c y m  z d ro w ie m  
z a p e w n ia ł  n a s  so le n n ie , że  ty lk o  to  c h c ia ł  
p o w ied z ieć , co  p o w ie d z ia ł. A u to r  — p rz e z  
6zereg  la t  s t a r a ł  s ię  żyć ja k  n a jr a d o ś n ie j ,  
m n ie m a ją c ,  że  to  m u si m ieć  w p ły w  p rz y 
n a jm n ie j  n a  o p ty m is ty c z n e  z ak o ń c ze n ie  
s z tu k i.  A  t e r a z  je s te śm y  p o z o s ta w ie n i sa 
m i so b ie .

O to  je s te śm y . C h c em y  p o m ó c  n a sz e m u  
o jc u . N ie w ą tp liw ie  z a s łu g u je  n a  to . U p i
j a ł  s ię  b a rd z o  rz a d k o  i je ż e li w ó w czas  
śp ie w a ł, to  n ie z b y t  m o cn y m  g ło sem , f a ł 
s z u ją c  ty lk o  w  n ie lic z n y c h  m ie jsc ac h , co 
m o ż n a  u z n ać  za  z am ie rz o n e . J e d e n , j e 
d y n y  w y p a d e k , gdy  c h c ia ł po b ić  s z w a 
g ra , z d a rz y ł s ię  d a w n o  i w  sp e c ja ln y c h  
w a ru n k a c h .

W y sied liśm y  z  w a g o n u  n a  p a r ę  g o d z in  
p rz e d  w ig ilią  B ożego  N a ro d z e n ia . P o c iąg  
m ia ł  d u ż e  sp ó ź n ie n ie , a le  to  w c a le  n ie  
u sp ra w ie d liw ia ło  b ra ta  n a sz e j m a tk i, k tó ry  
n ie  w y je c h a ł  n a  s ta c ję .  O jc iec  ju ż  d a w n o  
p o d e jrz e w a ł, że  w u j je s t  a ro g a n c k i i le 
n iw y  1 — „ w ła śc iw ie  n ie p o trz e b n ie  je d z ie -  
m y  d o  te g o  b a łw a n a “. — T a  k ró tk a  i n a  
m a rg in e s ie  o so b is ty c h  sp o s trz e ż e ń  u w a 
g a  n ie  z o s ta ła  p o m in ię ta  m ilc ze n ie m  
p rz e z  te śc io w ą  n aszeg o  o jca . P o d c z as  k il
k u n a s to s to p n io w e g o  m ro zu  w s ie d liśm y  z a 
te m  w  d o ść  g o rą c y m  n a s tro ju  d o  t a k 
só w k i, k tó ra  ja k im ś  d z iw n y m  z rz ą d z e 
n ie m  lo su  tk w iła  je szc ze  p rz e d  d w o rc em .

O jc ie c  s ia d ł p rz y  k ie ro w cy , m a tk a  z 
b a b k ą  z  ty łu , a  m y  — d z ie c i — g d z ie  s ię  
d a ło . T o  b y ło  b a rd z o  d a w n o . J e d n a k  
n ie k tó re  szczeg ó ły  d o ść  w ie rn ie  u tk w iły  
m i w  p a m ię c i. M ie jsca m i z a s p y  n a  d ro 
d z e  b y ły  d o  k o lan , m ie jsc a m i z a ś  w ia t r  
o b n a ż y ł d ro g ę  i w ó w cz as  sz o fe r  d o d a 
w a ł g azu . K a ro s e r ia  m o d e l z  1894 r .  
trz e sz c z a ła , a  b a b k a  u d e rz a ła  g ło w ą  o  
d a c h , k tó re g o  s to ją c  n ie  m o g liśm y  rę k ą  
d o s ię g n ąć . T o  b y ły  t e  ja ś n ie js z e  c h w ile  
p o d ró ży . O jc iec  n ie  p ow sU -zym yw ał śm ie 
c h u  a ż  d o  m o m e n tu , g d y  m u s ia ł w y s ia 
d a ć , by  w sp ó ln ie  z  sz o fe ro m  p c h ać  s a 
m o ch ó d  p rz ez  zasp y . O czy w iśc ie  b a b k a  
n ie  w y s ia d a ła . A t r z e b a  w ied z ieć , że  w a 
ż y ła  o k o ło  s tu  k ilo g ra m ó w . P o je d y n e k  
t r w a ł :  o jc ie c  p ę k a ł  ze  śm ie c h u  n a  w y 
b o jac h , b a b k a  n a g li ła  n a  z a sp a c h . B y liś 
m y  z d e c y d o w a n ia  po  s t ro n ie  o jc a . W eso
łość  je g o  w c a le  n a s  n ie  d z iw iła . N a to 
m ia s t  z a c h o w a n ie  b a b k i u z n a liśm y  z a  n ie -  
sp o łeczn e . C iem n o  s ię  ro b iło . L as sz p il
k o w y  g ro ź n ie  s in ia ł ,  a  m y  ro z g rz e w a liś -

N. * ./  *» ł  .

R ys. M . K apuśeińsk*



S Ł A W O M IR  ł iW IO N T E K

Lope de Vega 
w Tealrze 

Powszechnym
Je s t coS niepokojącego  clo

dzisia j w  kom ediach Lopego 
d e  Vega zaliczanych do ga- 
tu n k u  „com edias de  la  caoa 
y  esn ad a” (kom edie płaszcza 
1 szpady). Ich treść  1 z a w a r
tość zdaje  sie oscylow ać 
gdzieś na  g ran icy  kom izm u, 
bu fo n ad y  1 tra iied li. Pozosta
je  p rzy  tym  zaw sze fa scy n u 
jącym  m a te ria łem  in te rp re ta 
c y jn y m  d la  inscen izato ra  l 
ak to ró w . M ateria łem  podob- 
n ie  tru d n y m , iak kom ed ie  
szeksp irow sk ie , gdzie spoza 
k o n w en cjonalnego  u k ład u  zda 
rzeń  i In tryg i dostrzega sio 
d rw iące  sp o jrzen ie  geniusza, 
k tó reg o  f ilu te rn ie  p rzy m ru żo 
n e  oko sk ie ro w an e  iest za
ró w n o  na postaci k reo w an e , 
ja k  t w  k ie ru n k u  w idow ni. 
„B aw cie sio. leśli zdołacie — 
m ów i h iszpańsk i kom edio
p isa rz  — lecz w iedzcie, że 
ia  na  ten  sam  tem a t 
trag e d ie  m ógłbym  n ap i
sać.. I  ta k  iest w  isto
cie. L aw in a  szybko  n astęp u 
jących  po sobie zdarzeń  i 
zm ian  sy tu ac ji zd a je  się  u k ry  
w ać  pod cienk im  płaszczy
k iem  śm iechu su b te ln a  iro n ie  
ze  św ia ta  p rzedstaw ianego : a 
od iro n ii 1uż przecież n ieda le  
ko  do trag ed ii. C zęstotliw ość 
zm ian  sy tu acy jn y ch  n asu w a  
ustaw iczn ie  na  m vśl p ra w d o 
podobieństw o p rzejśc ia  od 
śm iechu  i zabaw y  do rozw ia  
zan ia  tragicznego. Je s te śm y  
za led w ie  o k ro k  od d ra m a 
tu . W  p rz y p ad k u  „P sa  ogrod 
n ik a ” n astiw aia  sie  sk o ia rze - 
n ia  z m o lie row ska  „kom ed ia  
c h a ra k te ru ” . Jed y n ie  tam . 
gdzie M olier k o n sek w en tn ie  
— choć n ie  bez złośliw ości — 
stosow ał k o n w en cie  deus ex  
m ach in a , a w iec tam . gdzie 
bez in te rw en c il b o g a -au to ra  
n ig d y  n ie  doszłoby do pogod 
nego  ro zp la tan ia  w ęzłów  in 
try g i, tam  Lope de Vega u k a  
ż u je  ex p lic ite  sw ói w łasn y  
„o d au to rsk i” śm iech iro n izu 
ją c  zarów no  k o nw encie , lak  
i św ia t k reo w an y . „B ogiem ”, 
k tó reg o  in te rw en c ia  ro zw ią
z u je  sy tu a c je  d ram aty czn a , 
je s t lo k a i-ło trz v k , T ris tan . 
M ało tego : rozw iazan ie  to 
je s t oszustw em , czym ś zupeł 
n ie  zew n ę trzn y m  w  stosunku  
do isto ty  k o n flik tu  m iłosnego 
H ra b in y  i iei sek re ta rza . 
G łów ni b o h a te ro w ie  p rz y jm u 
ją  ro le n a rzu co n e  im  przez 
hoch sz tap le ra . Ś w ia t został 
o szukany , w idow nia  zadowolo 
na . O ry g in a ln e  p o trak to w an ie  
k o n w en cii te a tra ln e i po staw i
ło  św ia t p rzed staw io n y  i za 
dow olen ie  w idzów  w pozycii 
d w u znacznej. Zza k u r ty n y  
sły szy  sie śm iech a u to ra : je 
d y n ie  n ap raw d ę  on tu ta j  sic 
baw i...

R eży se r łódzkiego w y staw ie

n ia  ..Psa  og ro d n ik a” w  T ea
trze  Pow szechnym . T adeusz 
Z uchniew ski. nie w yko rzy sta ł 
pow yższej szansy  in te ro re ta*  
cv ine i kom edii h iszpańskiego 
d ra m a tu rg a . Położył nacisk 
p rzede w szystk im  na kom edio 
wość sztuk i, na śm iech i za 
baw ę. ia k  gdyby  m a ją c  n a

(fowfsłftf ?0 iflA w^riMtfra n ie 
b an a ln a  scenografia  Hen'•i 
Pou la ina . Żyw iołow ości korne 
diow ej pdpow iada  ciągła 
zm ienność b a rw  i kolorów  za 
rów no  d ek o rac ji, lak  i ko
stium ów . Czeste stosow anie 
zm iany  o tw a rte j p rzerzuca  
raz  po raz  w idza w  coraz to 
now y św ia t ko lorystyczny , 
k tó rego  n iebanalność  da lek a  
jest ied n ak  od fee rii o p e re t
kow ej. Z upełn ie  św iadom ie i 
ze znakom itym  sk u tk iem  sleg 
n a ł scenograf do m odel! ko
stium ow ych  kom edii d e li’a rte . 
U sp raw ied liw ia ła  go w ty m  
w zględzie  leśli n ie p łaszczyz
n a  tem aty czn a  sz tuk i, to  na 
pew no  czas i m iejsce  akc ji — 
N eapol. E lem en ty  „neapo litań  
sk ie” zn alaz ły  sw ói w yraz  
przede  w szystk im  w  ubio rach  
służby , n a tom iast kon w en cja  
kom edii deH’im proviso  zazna
czyła sie  n a is iln ie i w kostiu  
m ach kobiecych u ic tych  w 
fo rm ę stro iu  K olom biny 
(oraz w  p rześm iesznych  czer

S c m d  sefulif

w zględzie  zbTiiaTacy sie  se
zon ogórkow y. D latego w y 
chodzi sie z tego przedstaw i*  
nla z pew nym  uczuciem  n ie 
dosytu w y n ik a iaceg o  z fak tu , 
że śm iech i zab aw a  n ie  s łu 
żą tu  niczem u. R eżyser w y 
d a je  sie zanotainać. że hom o 
lu d en s to  tak ż e  hom o sap iens 
— n aw et w  sezonie ogórko
w ym . N ie chce tu ta j  b y n a j
m n ie j pow iedzieć, że o rzed sta  
w ionie to  iest pom yłka insce- 
n izacy ina . W prost przeciw nie . 
Ż uchniew ski w ydoby ł z korne 
dii Lopego de V ega cały  iej 
c za r I w dzięk , lekkość i P o 
m ysłow ość: p o tra f ił  narzucić  
w idow ni je j u ro k  1 ro z rzu t
ność kom ediow a. N a jw y m o w 
n iejszym  tego św iadectw eni 
jest re a k c ja  w idow ni, gdzie 
na  p rzem ian  z ry w a ia  sie  ok la  
ski i w yb u ch a  śm iech.

Z k o n w en cja  zab aw o w a w i

i,M es GgrodnTka*
Fot. M y szk o w sk i

w onych k o k a rd k ach  zaw iąza
nych na końcach szpad  H ra 
biego i M arkiza).

D e lik a tn e  sugestie  sceno
g ra fa  n a rzu ca iace  p rzed staw ię  
n iu  c h a ra k te r  kom edii 
deH’a r te  n ie  zostały  ied n ak  
— a szkoda 1 — w  pełn i w y 
k o rzy stan e  przez reży se ra  i 
ak to rów . Je d y n ie  dw ie  posta
cie — W łodzim ierz Skoczylas 
w  roli M ark iza  R icardo  i 
S tan is ław  M arian  K am iński 
jak o  T ris tan  — p o tra fili n a 
dać sw oie j g rze  c h a ra k te r  im  
prow izac jl kom ed iow ej. U 
p ierw szego  z nich u w y d a tn iło  
sie  to p rzede  w szystk im  na 
p lan ie  gestyozno-m lm icznei 
ekspozycji postaci. K am ińsk i 
natom iast, a k to r  d ysponu iacy  
siln y m , choć o strym  głosem , 
rozszerzy ł to  rów nież  na p łasz  
cz.yzne in te rp re ta c v in a  tek s tu  
sz tu k i. K am iń sk i by ł zresz tą

Jrlcforcm tfo trfre?!-
staw ien ia  ruchliw ość, żywość 
i wesołość, czego n ie m ożna 
zaw sze pow iedzieć o innych. 
Poza tym  dzięki n iem u  nie 
zan ik ła  zu pełn ie  w  inscen iza
cji ow a oryg inalność  rozw ią
zan ia  ko n flik tó w  kom edio
w ych. o k tó re l m ów iliśm y na 
pocZatku. R o zrzu tny  w geście 
i słow ie p a n u ie  T ris ta n  nad 
każda  zm iana sy tu ac ji i on 
w yznacza k ie ru n e k  losu bo
h a te ró w . W  n agrodę  H rab in a  
chce go utopić w stu d n i, aby  
pozbyć sie niew ygodnego 
św iadka . T ris tan , k tó ry  w yła 
n ia  sie  w ów czas zza ściany, 
gdzie podsłuch iw ał, iest n ie
m al groźny. K am ińsk i p o tra 
fił w yczuć ta  grożbe. by 
przez m om ent, k ró tk i m om ent 
zm iany  gestu  i in tonacii. 
u św iadom ić w szystk im . że 
iest czym ś w iecei niż ty lk o  
lok ajem  se k re ta rza  H rab iny . 
O ddan ie  T ris tan o w i rok i ied 
ne t z dw ó rek  H rab in y  jest 
w  te i sy tu ac ii już  ty lk o  p rze  
k u ostw em .

Rola H ra b in y  D iany  de Bel 
f lo r  iest w  inscenizacji T ea
t ru  Pow szechnego podw ójnie 
obsadzona. Ewa K rzyńska  w  
sw o ie j In to rp re tac ll te ł posta 
cl s ta ra  sie u trzy m ać  w  kon 
w en cii ż a r tu  i zabaw y porna- 
g a iac  sobie żvw vm  te m p e ra 
m en tem  i sw oboda p o ruszan ia  
sie  na scenie. Ja d w ig a  S ien 
n icka  n a to m ias t k ład z ie  b a r
dzie! nacisk  na cechy a ry s to 
k ra ty c zn e  H rab in y : ce leb ru jąc  
n iek ied y  tek s t s ta ra  sie  z iro- 
nizow ać k re o w an a  przez sie
b ie  postać. Z arów no jedna 
jak  I d ru g a  w noszą do przed 
s taw ien ia  m łodość i w dzięk  
K olom biny .

Leon N iem czyk, w vstopu1acy 
•w „P sie  o g ro d n ik a” jako  T eo
dor, m a na sw oim  koncie 
ju ż  szereg  k re ac ii „ p ie rw 
szych a m a n tó w ” w  sztukach  
Lopego de Vega. w y s ta w ia 
nych dotychczas w  T ea trze  
Pow szechnym . P am ię tam y  go 
w  „N auczycielu  ta ń c a ” , w 
„M ły n ie” czy w  w y s taw ia 
nej n ieca łe  dw a  la ta  tem u  
kom edii „ Ja śn ie  P an  N ik t” . 
W y d alę  sie  jed n ak , że w  po
ró w n a n iu  do tych  p oprzed
nich  k re ac ii lego ro la  w  „Psie  
o g ro d n ik a” n ie  1est n a jle p 
sza. N iem czyk g ra ł tu ta j  i 
w y p o w ia d a ł te k s t iak  gdyby 
bez p rzek o n an ia . Zaw odziła 
m u  p rz v  ty m  n iek ied y  ta k  
św ie tn a  dotychczas u  togo ak  
to ra  d v k c 1a, co rów nież zda
w a ło  sie  m u u tru d n ia ć  w ła ś
ciw e postaw ien ie  ro li.

„P ies  o g ro d n ik a ” g ran y  jest 
w  T ea trz e  Pow szechnym  w 
p ięk n y m  tłu m aczen iu  T ad eu 
sza P e ip e ra , w  tłu m aczen iu , 
k tó reg o  jeżyk  znakom icie  do- 
sto sow ule  sie  do po trzeb  tea  
t r u  i ekspozycji scenicznej.

B ogaty  1 obficie  ilu s tro w an y  
p ro g ram  do p rzed staw ien ia  
(w k tó ry m  d ru k u ia  sw oie 
uw agi T. P e ip er, M . P jechal 
i W . O rłow ski) jest dz!ełem  
re d ak c ji K azim ierza  A. L ew - 
kow skiego.

Z T E K I  G R A F I C Z N E J  
WIESŁAWA ŚNIADECKIEGO

A  % #

T eatr  P o w szechny  w  fcodzl; 
L ope de V ega: „P ies o g ro d n i
k a ” , K om edia w 3 a k ta c h ; 
P rz ek ład : T adeusz  P e ip e r : Re
żyseria : T adeusz  Z uchn iew sk i; 
sc en o g ra fia : H enrl Poulairi. 
P re m ie ra  2 llpca 1966 r.
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m y  m otor- g d z ieś  z ag u b ie n i w  w y so k ic h  
g ó rach . G d y  w re sz c ie  d o je c h a liśm y , w szy 
s tk o  ju ż  by ło  n ie re a ln e  1 św ia tło , i c h o in 
k a , i to r t ,  i sk rz y p c e  czek o lad o w e . W szy
scy  co ś m ó w ili, p o tem  k rzy cze li. S o p le  
z a  o k n a m i św iec iły . X n a g le  w u ja  (sz w a 
g ra )  w y n ie sio n o .

O jc iec  w a lczy ! o  sp ra w ie d liw o ść . U d o 
s k o n a la !  fo rm y  w a lk i. G dy  m e ta lo w y  p ie 
sek , upuszczony przez p an ią  Z. z d ru g ie 
go p ię tra ,  u p a d ł n a  m o ją  g łow ę, k tó ra  
z n a jd o w a ła  s ię  w ó w cz as  n a  p o d w ó rzu , 
o jc ie c  p o s ta n o w i! o d b y ć  z p a n ią  Z. d łu ż 
sz ą  k o n fe re n c ję . P e w n e g o  w ie cz o ra , gdy  
ra n a  n a  m o je j g ło w ie  b y ła  ju ż  zag o jo 
n a  i w  te n  sp o só b  z a g a d n ie n ie  s ta w a ło  s ię  
o o ie k ty w n e , w y c ią g n ię to  ja k ie ś  b a rd z o  
p o z y ty w n e  w n io sk i z  te j  k o n fe re n c ji ,  a  
b a b k a  zac zę ła  o d  teg o  c za su  p o w ta rz a ć !
— T a  la f i ry n d a  ju ż  s ię  p e w n ie  n ig d y  n ie  
u s ta tk u je .. .  — Z a jęc i z a b a w ą  i n a u k ą  n ie  
d o sły sz e liśm y  p o in ty . A le  k ła n ia liśm y  si«j 
o d tą d  p a n i Z. jeszcze  g rz ec zn ie j.

K o n s tru k c ja  i fo rm a  d z ie ła , jeg o  s ty l 
to  s ą  rzeczy , k tó re  W ala ją  s ię  n a  u licy . 
N a jp ro s tsz y  p iec  k a flo w y  je s t  d z ie łe m  
k o n s tru k c ji  i fo rm y .

O jc iec  p a m ię ta !  o  ty m . B a d a ł t e  s p r a 
w y  b a rd z o  szczeg ó ło w o  i to  w łaśnie*  
te  w ro d z o n e  sk ło n n o śc i a n a l i ty k a  1 filo 
z o fa  s ta ły  s ię  jeg o  g łó w n ą  b ro n ią  w  w a l
c e  o  sp ra w ie d liw o ść .

J a k  d o  teg o  dosz ło , że  n a p is a ł  d r a m a t
— tru d n o  p o w ied zieć . Z a p e w n e  s tra c i!  
w ia rę  w  sk u te c z n o ść  n a ty c h m ia s to w e g o  
d z ia ła n ia . C h c ia ł p rz e rz u c ić  s ię  n ieco  w  
p rzy sz ło ść  i e m a n o w a ć  sw o je  Idee  d a 
le j  i s z e rz e j. A c a ła  p o w ia s tk a  z tą  jeg o  
w e so ło śc ią  w y d a je  s ię  n iec o  n a c ią g n ię ta .

• P o  śm ie rc i żo n y  s ta l  s ię  ra c z e j sm u tn y . 
O p ty m iz m , o  k tó ry  go  p o są d z an o , by! n a  
po k az. W k a żd e j s y tu a c j i  c h c ia !  b y ć  m o 
cny. M ożna by  to  n a zw a ć  p y ch ą , m o żn a  
Jeszcze Inacze j. My w  k a żd y m  ra z ie  n ie  
z a s ta n a w ia liś m y  s ię  n a d  ty m .

T e ra z , w z n o sz ąc  to a s ty  w  s k ro m n y m  
g ro n ie  p rz y ja c ió ł, w ta je m n ic z o n y c h  w  c a 
łą  s p ra w ę , z a p o m in a m y  o  ta m te j  w a lce , 
m y ś lim y  o  p rzy sz ło śc i T o  je s t  p ięk n e . 
C h cem y  p o m ó c  n a sz em u  o jcu . N ik t z  o b 
c y ch  n ie  z ja w ia  się , s y tu a c ja  b o w ie m  je s t  
d la  n ich  n ie z rę c z n a ; n ie  w ia d o m o  czy  
s k ła d a ć  g ra tu la c je ,  czy  k o n d o len c je . M y 
w sze lak o  w e se lim y  się . P ije m y  i p rz y 
m ru ż a m y  oko . K ażd y  w ie , co  to  zn aczy . 
N ie  b y łab y  o d  rzeczy  ja k a ś  m ó w k a . C zu 
je m y  to. N a  w a rg i c is n ą  s ię  s ło w a  p ię k 
n e  i s ło w a  w ie lk ie . T a k ie , k tó re  z  g łęb i 
w y w o d zą  sw ó j ro d o w ó d  i p o w in n y  g łę- 
b o k o  d o trze ć . S p ra w ie d liw ie  o c en iam y  
sz a n se , k a żd y  sw o je . N ie  n isz cz ąc  p o d - 
n io s ło śc i c h w ili ,  t r z e b a  j ą  o k ie łz n ać , w e jść  
w  n ią  i w y p o w ie d z ie ć  to  n a jis to tn ie jsz e . 
K a żd y  ła m ie  się , o czy w iśc ie  ze  so b ą , w  
w y n ik u  czeg o  k to ś  z  n a s  w s ta je . G ło s je 
go b rz m i c iep ło , w z ru sz e n ie  w  n im  w i
b ru je :  — C h cem y  d o p o m ó c  a r ty ś c ie  (n a - 
fczemu o jcu ). Ż y cie  je s t  k ró tk ie  (cz ło w ie 
ka). Z re s z tą  to  n ie  je s t  ta k ie  w a żn e . (Z a 
s ta n a w ia m y  się). W a ż n ie jsz e  je s t  to , co  
p o  ty m  ży ciu  p o zo sta je . (C iek aw e . A  co  
m a  pozo stać?). K o n k re tn ie  c h o d z i o  d z ie -

• ło  lu d zk ie . (A ha). N ie  z aw sze  je s t  ta k  
j a k  b y śm y  ch c ie li. (N o o czy w iście). N ie  
z a w sz e  je s t  ta k ,  ja k b y  a r ty s ta  te g o  p ra g 
n ą ł. (H m m ). A r ty s ta  p o  śm ie rc i s t a je  s ię  
n ie śm ie r te ln y . (S ły ch ać  s k rz y p n ię c ie  b u 
tó w  w  p o k o ju  o jca ). J a sn e ,  że  to , co  p o 

z o s ta je , to  z n a c z y  g a tu n e k , n ie  z aw sze  
w y s ta rc z y  c z ło w iek o w i. ( Je s te śm y  w z ru 
szen i). A r ty s ta  n ie  m oże s ię  z  ty m  po
godzić . C h ce  być sa m  je d e n  o d p o w ie 
d z ia ln y  za  sw o ją  n ie śm ie r te ln o ść . P o - 
je -d y n -c zo . T a k !  A le  m y m ożem y m u po- 
iiióc. (W zd y ch am y ). P o m o g liśm y  ju ż  czę
ściow o. (S ły ch ać  sk rz y p ie n ie  b u tó w  w  
p o k o ju  o jca ).

Z a p a d ło  g łęb o k ie  m ilczen ie . T y lk o  b rz ę 
c z e n ie  m u ch y  p rz e ry w a  je  p o n iek ą d . O n a  
s ie d z i n a  ż a ró w c e  i g łow ę z ad z ie ra . N a 
g le , k to ś  s ię  p o rw a ł!  C h w y ta  k ie lich . 
W znosi t o a s t  N iech  ży je ! W p o k o ju  o jc a  
z a trze sz cz a ło . Z n ó w  n ik t  n ie  u s ły sza ł.

D e lik a tn ie , ż eb y  n ie  p su ć  o g ó ln e j w e 
so ło śc i, w y m y k a m  się. W chodzę. O jc iec  
s ied z i o p a r ty  o  b iu rk o . B lask  la ta rn i  
o św ie t la  m u g łow ę. O d w ró c i!  się . — C ze 
go  ch cesz?  — p y ta  c icho .

— C h c ia łe m  ci p o w ied zieć ...
— Ju ż  w sz y s tk o  w iem .
— C h c ie liśm y  z ro b ić  c i n ie s p o d z ia n k ę ; 

g d y  p rz y je d z ie sz , są d z iliśm y , b ę d z ie  ju ż  
po  w szy s tk im . P o g ło sk a , że  a u to r  z m a rł, 
d o d a je  p ik a n te r i i  p rz e d s ta w ie n iu .  L ep sze  
re ce n z je ...

— R o z u m ie m  — u c ią ł k ró tk o .
Z a m ilk łe m  D ługo  t r w a ła  k ło p o tliw a

cisza . P o d n ió s ł s ię  c iężko .
— T ra f i l iś c ie  w  se d n o  s p ra w y  — p o w ie 

d z ia ł  ze  sm u tk ie m . — T a k  to  p o w in n o  
w y g lą d ać . In a c z e j o c en iam y  z m a r ły c h , a 
in a c z e j ży ją cy c h . K re d y t  u d z ie lo n y  m i — 
z o b o w iąz u je .

— C o c h ce sz  p rz e z  to  p o w ie d z ieć ?  — 
k rzy czę . P o g ła sk a ! m n ie  po g ło w ie. Z n ó w  
s ta łe m  s ię  m a ły m  ch ło p c zy k ie m , k tó ry

n ie  c h c e  uczyć  s ię  n ie m ie c k ie g o  I m a te 
m a ty k i. O to  s ie d z ę  n a  z iem i z  o g ro m n ą  
c e g łą  w  rę k u  i liczę  je j  p o w ie rzc h n ię .

— W te n  sp o só b  n au czy sz  s ię  — m ów i 
o jc iec , o g lą d a ją c  n ieb o  p rz ez  k o m in .

J e s t  m i sm u tn o . W iem , że  m a  ra c ję , a le  
je g o  r a c ja  je s t  o k ru tn a .

— S ą  ł in n e  sp o so b y , a le  te n  je s t  d o 
b ry .

C h ce  m i s ię  p łak ać . S ło ń c e  św iec i, a  
tu  c a ły  k u rz  ś w ia ta  z a m k n ię ty  w  c z te 
re c h  śc ian a ch .

— Co chcesz p rzez  to  pow iedzieć? — 
k rzy czę.

O n m ilczy . B ad a  k o n s tru k c je  i  k o m p o 
n u je  p rz e lo ty  św ia tła .

— C h c ia łb y m , żeb y ś z o s ta ł tym* c zy m  
Ja n ie  m ogę. J e s te ś  p rz e d łu ż e n ie m  m o ich  
p ra g n ie ń .

— A te  piece? — p y tam .
— N ie  w ie rz ę  w  ich  trw a ło ść .
— C o c h ce sz  p rz e z  to  p o w ie d z ieć ?  — 

k rzy czę .
Z n a la z ł  p rz e lo t,  s p o jrz a ł.  Z są s ie d n ie g o  

p o k o ju  p o d n io sły  s ię  o k rz y k i. W iw aty .
— A le  p rz e k o n a liśc ie  m nie . P o p c h n ę li

śc ie  s p ra w ę  z b y t d a le k o , b y m  m ógł z a 
w ró c ić . T rz e b a  w y k o rz y s ta ć  i tę  szan sę . 
Z o b aczy m y , k tó ra  b ę d z ie  w ła śc iw sza . A 
m oże obie? A le ucisz ichl — k rz y k n ą ł. 
O b ró c ił s ię  i u b ra ł  k o m b in ezo n .

C h c ia łem  ich  uciszyć. B ezsk u teczn ie . 
G ło śn o  o p ła k iw a li  śm ie rć  m ego  o jca . Z a  
c h w ilę  w y k rz y k iw a li  n iech  ży je .

G d y  w ró c iłe m  o jc a  ju ż  n ie  by ło . S io 
s t r a  w re sz c ie  p o m y ła  ta le rz e .
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O k azu je  się, że żyd ie  m u 
sem  p rzy pom ina  f ilm , pod 
w aru n k iem , oczyw iście, że to  
czy  się  ono w odpow iedniej 
scen erii z udzia łem  w yż
szych s fe r  spo łecznych, a' 
jeszcze lepie) au ten ty czn y ch  
gw iazd  film ow ych . T ak i f ilm  
„z życia” , k tó ry  w łaśn ie  chce 
m y  naszym  drogim  C zyteln i
k o m  zaprezentow ać, o d b iera  
s ię  n a jle p ie j w o k re s ie  k an i
k u ły . W rolach  głów nych 
B rig itte  B ardot, ongiś wcie
len ie  now oczesnego seksu , 
dz iś (uw aga n asto la tk i) ideał 
liry czjio  - sen ty m en ta ln eg o  

dziew częcia z epoki wczesne
go ro m an ty zm u  oraz G u n th e r  
S achs, n a jp ięk n ie jszy  (pole
g am y  na guście i dośw iad
czen iu  BB), m ilioner, s ły n n y  
p lay -b o y , ad o ra to r Soray i i 
w ieiu . w ielu  innych , obecn ie  
ro m an ty czn y  i w ie rn y  kocha 
mek. Część finałow ą, n a jw aż  
ciiejszą reżyserow ał w duchu  
a b so lu tn eg o  happy-emdiu, sam  
T ed K ennedy.

A kcja  rozpoczyna się  w  
ek sk lu zy w n ej fran cu sk ie j 
m iiejscowości S a in t-T ro p ez  
będące) czym ś w ro d zaju  
sk rzy żo w an ia  Sopotu ze Zło
ty m i P iaskam i. W te j pięk
nej i m odne) m iejscow ości, 
BB i G u n th e r  spędzali już  
od 12 la t  chw ile w olne od in 
n ych  zajęć. M ieli w łasne  w il
le  i p laże, a le  cóż z tego, 
k ie d y  n ie  poznali się jeszcze 
w zajem n ie . G u n th e r  nie n a 
leżał w cale  do w ielb icieli 
f ran c u sk ie j gw iazdy  i n ie  oho 
d z ił na jej f ilm y . Aż w łaśn ie  
w  ty m  roku  n astąp iło  sp o tk a  
n ie . BB tw ie rd z i, iż ta k  

chciało  p rzeznaczenie, że b y ło  
im  to pisanie w gw iazdach.

Całe m oje  życie — tw ie rd z i 
BB — b y ło  szereg iem  e ta 

pów  na d ro d ze  do te j m iłoś
ci. C zuję  się  szalona i spo
k o jn a  zarazem , po ra z  p ierw  
szy  pogodna, o czarow ana. Czu 
ję  się  jak  u  k re su  d ług ie j 
podróży . O czekiw ałam  tego 
p rzez  całe  życie i po ra z  
p ie rw szy  m i się  to  p rzy d arzy 
ło.

Potem  oczyw iście d o d a je , że
G u n th e r  jestt zu o eln ie  inny  
n iż  w szyscy m ężczyźni:

Posiada m nóstw o  zale t, a  
p o n ad to  pocziucie cudowności* 
P o tra fi sie  w szystk im  zd u m ie  
w ać j cieszyć. Z n im  w szyst
k o  je s t m ożliw e. T o  n a jp ię k 
n ie jsza  h isto ria  m iłosna  ja k ą  
enam . C zuję s ię  ja k  w b a j
ce. G untheir je s t  p raw dziw ym  
c za ru jący m  k sięciem , — ©stat

To wyzinanie BB, złożo
n e  p rasie  u tw ierd z iło  nas w 
m n iem an iu , iż m iłość f r a n 
cu sk ie j ak to rk i 1 n iem ieck ie
go przem ysłow ca, w dow ca z 
7 -le ta im  synem  — m a c h a ra k 
t e r  n iezw y k ły  i w y ją tkow y . 
G u n th e r mówi z kolei, że 
B a rd o tk a  p rzyniosła  m u n ie
s ły c h an e  szczęście. W szystko

m u się  nndzw yezajn fe  w ie
dzie. W M onte C arlo, na 
p rzy k ład , w ciągu  20 m in u t 
w y g ra ł 23 m ilio n y . T ak  to  
m iłość cu d a  czyni.

BB zaś w yzby ła  sdę sw ych 
lęków , nie un ika  już  ludzi, 
n ie  prztebiera  się, n ie  zam yka 
p rzed  św iatem  w  sw ej luksu  
sOwej w illi. W prost p rzeciw 
nie. szczęśliw a i uspokojona 
d em o n stru je  z w dziękiem , 
sw o ją  radość gwoli zadow ole
n iu  w szystk ich .

i r  id e r tty e m y d i s tro ją  ełi ?tłp, 
p rzeb ran i z® w am p iry ) i k u - 
p ih  sobie dw a iden tyczne 
Rolls-Royce. W czerw cu 
G u n th e r  p o rw ał B rig itte  (jak  
p rzy sta ło  na  g e rm ańsk iego  
księcia) do  B aw arii, pełnej 
m alow niczych zam czysk 1 
uroczych zakątków . Po d ro 
dze w ita ły  ich o rk ie s try  w 
ludow ych stro jach , a nocą pod 
o k n am i B ardo tk i ro zk w ita ły  
b u k ie ty  sztucznych ogni. Po
n iew aż  w m iłości w szystko

Zycię dw o jg a  kochanków , 
poza p a trzen iem  sobie w oczy 
i trzym an iem  sie za ręce, 
u p ły w a  w śród licznych zajęć  
i ro z ry w ek . M łody człow iek 
jes t, jak  już w iem y, pełen 
fa n ta z ji, a i stać  go na  to, 
by te j fan taz ji zadośćuczy
nić. O dbyw ają  w ięc spacery  
sam olotam i, po lu ją , s trze la ją , 
p ły w ają  na ŚUzgaczach i 
m kną  na w odnych na rtach . 
N a ba le  kostium ow e chodzą

je s t  m ożliw e, jak  p o w ied ział 
G u n th e r Sachs, pew nego h i
storycznego dn ia, a  by ło  to  
7 lipca 1966 r .  o godzinie 4 
nad ran em , postanow ili się 
pobrać. N aty ch m iast w yciąg
nęli zatem  m apę św ia ta  1 za
częli szukać  stosow nego m iej 
sca d la  tak  uro.?zy*tt?j cere  
m onii. C hodziło m. in. tak że
o w prow adzen ie  w b łąd  
w ścibskich d z ien n ik arzy . W y
b ra li Las Vegas -  m iejsco

wość słynącą  K asynam i p ry  ł*
nocnym i lo k alam i. Poniew aż 
jed n ak  oboje n iezb y t dobrze 
z n a ją  A m erykę, zw rócili się
0  pom oc do  p rzy jacie la  G u a t 
h e ra  — Teda K ennedy. T en 
z a ją ł się  w szystk im  bardzo  
go rliw ie  i jem u zaw dzięcza
m y  rad o sn y  f in a ł tej w zru sza , 
jące) h isto rii. B ard o tk a  p rzy 
zn aje , że je j m ałżeń stw o  od
było się  w s ty lu  film ó w  J a 
m esa Bonda. 1 rzeczyw iście. 
O grom ną ro lę  od eg ra ła  w 
nim  now oczesna tech n ik a . 
O drzu tow ym  sam olotem  m knę 
li 14 godzin z Paryża do Los 
A ngeles. T ow arzyszy ła  im  
czw ó rk a  w iernych  przy jació ł
— św iad k ó w  m iłości i m ałżeń 
s tw a . Na lo tn isku  w Los An
g e le s dzięki przezorności K en - 
a e d y ’ego, czek ały  ju ż  na n ich  
dw a pryw aitne sam olociki, 
coś w ro d zaju  la ta jący ch  
F e r ra r i ,  k tó re  w c iągu  35 m i
n u t  p rzew iozły  ich do  L as 
Vegas. T am  oczekiw ały ich 
d * d  czarne  C adillak i, k tó re  
bezsze lestn ie  dow iozły d w oje  
zakochanych  do m iejsca  prze
znaczen ia, czyli p rzed  oblicze 
stosow nego u rzęd n ik a , k tó ry  
ze  z rozum ia łym  w zruszeniem  
ud z ie lił im ślu b u  i pobłogo
s ła w ił m łodej parze. A sta ło  
się  to  tu ż  po północy 14 lipca 
1960 ro k u . Młodzi m ałżonko
w ie  w raz z  p rzy jació łm i udali 
się  do k asy n a , B rig itte  chcia
ła  postaw ić na c z te rn as tk ę , 
a le  o k aza ło  się. że n ik t z ca
łe j  paczki nie m ia ł p rzy  so
bie p ien iędzy . T ak to  i m ilio  
n e ro m  b ra k u je  czasem  d ro b 
ny ch . G u n th e r  zdobył więc 

BB w  rocznicę zdobycia  
B asty lii, jak  zauw aży ła  dow 
c ip n ie  sam a panna m łoda. 
Ona m ia ła  na sobie k ró c iu tk ą  
su k n ię  — koszu lkę koloru fioł 
fcowego, on g ran a to w ą  m a ry 
n a rk ę  i b iałe  spodnie. Ted 
K ennedy  p rzy sła ł im  ogrom 
n y  b u k ie t b iało-różow ego bzm. 
Po ślub ie  śm iano  się, p łakano , 
p ito  szam pana. Mtodzj m ałżon 
kow ie pijani byli szczęściem
1 m iłością I n ie  odczuw ali na
w e t zmęczeń,ia po ty logodzin- 
nej podróży. W p atry w a li się 
w siebie z uw ie lb ien iem , w y
m ie n ia jąc  m iłosne w yznania , 
co  n ie uszło uw agi b y strych  
dz ien n ik arzy , k tó rzy  jak im ś 
cudem  znaleźli sią jed n ak  w 
L as  Vegas. G u n th er p o w ta - , 
rżał, że R rig itte  jes t k w in te 
sencją  w szystk ich  kobiet, a 
ona rów nież  w ygłaszała  jak  
n a jb a rd z ie j pozytyw ne sądy  n a 
jego  tem at. B ardzo się też 
d z iw ili, że ślub , k tó ry  dał 
im  ty le  szczęścia, kosztow ał 
tak  m ało, bo ty lk o  1 do larów . 
„N ie n ie  je s t  zby t drogie dla 
c ieb ie  — pow iedział G u n th er. 
P o d a ru ję  ci na jd ro ższy  na 
św iecie dyw an  la ta ją cy . Po
d a ru ję  ci wszysitko, czego ty l 
k o  zapragniesz. G dzie chcesz 
po jechać?

— N a T ah iti — odpow iada  
BB:

— Zgoda, jedziem y.
— Ś w ie tn ie , jiułro jedziem y.
— N ie, m ów i G u n th er, je -  

diziemy na ty ch m iast.
N iestety , n ie  b y liśm y  ani 

w  S a in t-T ropez , an i w  L as 
Vegas, ani n a w e t na  T ah iti 
szam pana  też n ie  piliśm y, a le  
opow iedzieliśm y wam  dokład
n ie  to  w szystko, co nam nao
czni i w iarygodn i św iadko
w ie na  piśm ie p rzekaza li.

(M.)

M i
a te le w h i 
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T EA TR  I P IŁ K A

U bieg ły  tydzień  s ta ł pod 
zn ak iem  te a tru  i p iłk i nożne). 
M ie liśm y  aż trz y  p rzed sta 
w ie n ia : w  pon iedzia łek  „U cie 
k ła  m i p rzep ió reczk a” Z erom  
sklego, w  czw artek  pow tórze
n ie  „S taw k i w iększe) niż ży
c ie ” , w  p ią tek  „Ś n iad an ie  na  
tr a w ie ” 1 w reszcie  w  so
botę rów nież p o w tórzen ie  „Ro 
m an su  pan i m a ls tro w e i” s ta 
rego  R apackiego . O pow tórze
niach pisać n ie  m a po trzeby , 
pow iem  ty le , że obydw a p rzed  
s taw ien ia , choć Iuż znane , o- 
g lada ło  sie z za in tere so w a
niem . a  n aw et z  p rzy jem n o ś
cią.

P raw d z iw y m  w y d arzen iem  
b y ła  p re ze n ta c ja  „P rzep ió recz 
k i ” z T e a tru  N arodow ego. 
„ P rzep ió reczk e” w idzia łem  na 
scen ie  w ie lo k ro tn ie  w  w y k o 
n a n iu  ro zm aitych  ak to rów , 
od O ste rw y  poczynając  (przed 
w o jna , rozum ie się) a na Zbi- 
rógu  kończąc. „P rzep ió reczk a” 
jes t sz tu k a  t ru d n a  d la  dzi
sie jszego  ak to ra . P e łn a  pato
su i b łak a iacy ch  sic ech m ło- 
dopolszczyzny zaw ie ra  zasadz
k i, przez k tó re  ty lk o  n a jw y - 
b itn ie is i. n a ib a rd z ie i w y tra w 
ni a k to rz y  p o tra fia  p rzeb rn ąć . 
W ystaw iona  w  te a trz e  p ro 
w in c jo n a ln y m , n ie  p o siad a ją 
cym  odpow iednich  sił a r ty s 
tycznych . sz tu k a  ta  s ta ie  sie 
„ p iła ” n ie  do s tra w ien ia . M u
sze pow iedzieć, iż G ustaw  
H oloubek lak o  P rze łeck i jest 
n a jlep szy m  od czasu  O sterw y  
in te rp re ta to re m  te) postaci. 
D la niego og ladało  się to  
w arszaw sk ie  p rzed staw ien ie

i-i i jego sio słuchało . Pyszn i 
|  by li tak że  pro feso row ie  (rola 
S w ro le  jak  obszył), n ie  b a r 

dzo n a to m iast t ra f i ła  m i do 
p rzek o n an ia  księżn iczka Sie- 
n iaw ian k a  w  w y k o n an iu  H a
lin y  M ik o ła isk ie i. A k to rk a  
zn ak o m ita , bez kw estii, a le  
ro lę  sw o ia  ro zeg ra ła  ty m  r a 
zem  na jedne) nu tce  — jak  
sadzę, n u tce  n iew łaśc iw ej.

Za pozycje n ieu d a n a , w  sen 
sie w idow iska  te lew izy jnego , 
n a leży  uznać zb iór opow iadań  
różnych  a u to ró w  pod w spó l
nym  ty tu łe m  „Ś n iad an ie  na 
t ra w ie ”, w  reży se rii i z  u - 
działem  W oiciecha S iem iona. 
W yjąw szy  opow iadan ie  J a n u 
sza K rasiń sk ieg o  „S karga  do 
O b y w ate la  P rzew odniczącego 
R ady  P a ń stw a " , w  k tó ry m

a u to r  opow iedział -ważna st)f® 
w e i opow iedział ia  w spo* 
sób lite rack o  n ieb an a ln y , vo* 
zostałe  u tw o ry  o k aza ły  sic tx» 
p ro stu  n u d n e  i n ie  wytrzymam 
ły  p ró b y  „szk lanego  okieiH 
k a ”. A )uż n ieznośny  staj® 
się  E rn es t B ry ll, k tó ry  cara*  
b ardzie) popada w  m anierę* 
a  ponadto  zby t często sani 
sieb ie  e k sp lo a tu je  w  telewizji*

O fascv n u iacv ch  a u d y c ja c h  
z m istrzostw  św ia ta  w  piłce 
nożne) p isa ła  iuż p ra sa  co
dzienna  i tygodn iow a. ZresZ- 
ta  m is trzo stw a  zosta ły  z a ' 
kończone, zn am y  d ru ż y n y  
zw ycięzców . N a  co w a rto  p rz?  
te) o kazji zw rócić uw agę. W 
na p race  spraw ozdaw ców  an- 
gielsk ich . M am  na m yśli sp r«  
w ozdaw ców -kam erzystów  tel«  
w izy inych . To by ł pokaz, iak  
n a leży  operow ać k am eram i, 
aby  te lew idz  nie u ro n ił nicze^ 
go, co iest isto tne i co obei- 
rzeć na leży . K ażda w ażn a  sy^ 
tu ac ja  n a  boisku została  u* 
chw ycona  i pokazana. DodaH 
m y: uchw ycona w p orę , ci<M 
k aw sze  zag ran ia , spięcia* 
sk o m p lik o w an e  o p e rac ie  pod>< 

, b ram k o w e  — w szystko  był* 
„ u ja w n io n e ” p rzez  k a m e r i

no m istrzow sku . Boże, )akźd 
cl na6i kam erzyści b iedna’ 
p rzy  tak ich  porów naniach! 
N ie w iem , czy k to ś w p ad ł na  
m yśl, ab y  zorganizow ać zbio- 
ro w e  sem in a riu m  kamerzys-* 
tów  i nakazać  im obow iazko- 
wo obserw ow ać praco  ich ann 
g ielsk ich  ko legów  w  czasie 
m istrzostw  św ia ta . Jeśli sie 
w eźm ie pod uw agę, iak  nie* 
d b a le  fu n k c jo n u je  u  nas stro* 
na  techn iczna  (dowodów m ie- 
liśm y osta tn io  pod d osta t
k iem ), n ie  w y k o rzy stan ie  te j 
w span ia łe) lekc ji zapisać w y 
p a d n ie  na  ieszcze jeden  mi* 
nu s d la  TV.

Z p ro g ram u  niedzielnego1 
poza św ie tnym  film em  P ię tro  
G erm i „Pod n iebem  S y cy lii”* 
dw ie  pozycje  n ie  p o w inny  P° 
zostać bez echa. Po p ie rw sze ' 
au d y c ia  pośw ięcona pamięć* 
B oya-Ż eleńskiego (w opraco- 
w an iu  G rzegorza Lasoty), i 0<f 
d ru g ie : m ontaż  poetycki, po-1 
św ięcony 22 rocznicy P ow sta- 
n ia  W arszaw skiego. N ie w ą t 
p liw ie  o pow stan iu  bodzie sie 
w  ciągu  sie rp n ia  w ielo  pisać 
i m ów ić. M ontaż poetycki W 
te lew izji by ł jak b y  ak o rd em  
w stęp n y m  do tych  tragicz^ 
nych w spom nień . D obre tek 
s ty  i doskonałe ich w ykonani^  
p rzy d ały  audvc)i p raw d ziw ie  
p ięknego  b lasku .

ZASTĘPCA

0 FUMACH DOBRU i ŹLE 0 FUMACH DOBRZE i ŹLE
ROZRYW KA CZY O B SESJA  '

Ju gosłow iańska  m iejscow ość wy
poczynkow a. N arty  wodne, jak iś 
f l ir t  na m otorów ce To ty lko  m i
gaw ki. Za chw ilę  -  poczekaln ia  m  
lo tn isku . Rodzina Jasselin ó w  -  
dwóch mężczyzn i trzy  kobiety — 
szy k u je  s ię  do  odlo tu  do  S zw ajcarii 
W o sta tn ie j chw ili zo sta ją  za trzy 
m a n i  Z m orza w yłow iono ciało 
zam ordow anego  człow ieka. To w łaś
n ie  z nim  flirto w ała  je d n a  z trzech 
kobiet. To w łaśnie z nim  siedziała 
w m otorów ce, podczas gdy je j mąż 
ślizgał się  n a  n artach . Jasselinow ie  
p ro te s tu ją . Są przem ysłow cam i, In
te re sy  czekają . A le p ro tes ty  są  bez
sku teczne. Ś ledztw o w toku. Do je 
go ukończenia m uszą pozostać na 
m iejscu. W ten  sposób w prow adza 
s ię  nas do  s ta re j, dobrze  znanej 
g ry  pod ty tu łem : k to  zabił? G -a  
nazyw a się  tym  razem  „M ORDER
CA NA U R LO PIE" i je s t film em  
j  u gos łow  iańsko-niem iec-kim .

K to  je s t m ordercą? Może m ą i 
zazdrosny  o  sw ą żonę? W m ieszka
n iu  zabitego znaleziono po rnogra
ficzne zd jęc ia  p an i Jasse lin , syno
w ej szw ajcarsk iego  przem ysłow ca. 
Po licja  szuka obciążających  dow o
dów. Po n itc e  do  k łęb k a  — są  więc 
u  fo tografa , k tó ry  rob ił odb itk i.

potem  zab ie ra ją  n ieoczek iw anie  
a p a ra t p an i Jasselin , k tó rym  rob io 
no ow e pornograficzne zdjęcia. Wy
k onan ie  odb itek  zn a jd u jące j się  w 
nim  błony fo tograficznej przynosi 
rew elacy jn e  w yniki. Wydęta z wy
w oływ acza fo tografia  p rzedstaw ia  
Jasse lin a  sp rzed  d w u dziestu  z gó
rą  la t w  nieoczekiw anym  w ciele
niu. O to on — w  m u n d u rze  SS, 
kom endant obozu koncen tracy jnego  
w Norw egii. I jeg o  praw dziw e naz
w isko: M eyer, fig u ru jące  na liście 
zb rodniarzy  h itlerow skich . Sp raw a  
n ab ie ra  w ięc  innego  ch arak te ru . 
Może to  szan taż?  Czyżby szan tażo 
w any Jasse lin  a lias M eyer zabU 
szan tażystę?

O dtąd w idz s ta je  się  m ądrzejszy  
od prow adzących śledztw o. Oni m a
ją  ty lk o  poszlaki ) w łasn e  dom ysły. 
Widz je s t  p onad to  św iadkiem  re- 
trospekcji. W spom nienia Jasselinów  
n ie  pom agają  jed n ak  orzec, k to  jes t 
zabójcą. P rzeciw nie  — poszerzają  
k rąg  podejrzanych . O to  aw an tu ra  
rodzinna: W aleria  — synow a Ja sse 
lina, n iew ie rn a  żona d o w iad u je  się
o szantażu. O to k łó tn ia  1 bó jka W a- 
le rii z kochankiem . I ob ietn ica: 
„zab iję  c ię“ . J e s t  jeszcze jed n a  po
d e jrzan a  kob ieta : żona Jasselina . 
k tó ra  n iedw uznaczn ie  da la  do  zro
zum ien ia  rodzin ie, że trzeb a  zabić 
szan tażystę , ab y  un ik n ąć  w ydatków

1 dalszych k o m p lik a c ji W ygląda na 
kobietę  zdolną do  tak iego  czynu.

Równolegle toczą się  w ięc dw ie 
sp ra w y : ta o n ied aw n o  popełnione 
m orderstw o  1 znacznie pow ażniejsza
— o zbrodnie h itlerow skie . Za w szel
ką cenę  należy zatrzym ać Jasse lin a , 
dopóki N orw egia n ie  zażąda ek s
tradycji. Jeśli wyjedzde do  Szw aj
carii, spraw iedliw ość n ie  dosięgnie 
go nigdy. I chociaż wiadorfio w 
końcu, k to  je s t  m ordercą, w ładze 
jugosłow iańsk ie  p rzec iąga ją  śledz
two, aby zatrzym ać zb rodn iarza  
w ojennego.

T a  dw utorow ość akcji n ie  w yszła 
film ow i na  dobre. T w órcy n ie  um ie
li się  zdecydow ać, co  w ybrać; ty
pow ą, n iezby t skom plikow aną roz
ryw kę k ry m inalną, czy film  zaanga
żow any politycznie, o  wairtościac’1 
wychow aw czych. W rezu ltac ie  pow
s ta ło  ni to, n i owo. Jak  m ówi 
przysłow ie — n ie  m ożna dwócn 
srok  za  ogon łapać. „M orderca na 
u rlop ie -1 jes t złą lo zry w k ą  i złym 
film em  zaangażow anym . F a ta ln e  
d ialogi, beznadzie jny  ry su n ek  psy
chologiczny postaci, storeotypow ość 
i w u lgarne  m oraliza to rstw o  czynią 
ten  film  przedsięw zięciem  chyb io 
nym  całkow icie,

M ARIAREL
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TA JEM N IC A
n a j p i ę k n i e j s z e j
KO BIETY ŚW IATA

■  R aquel W elch, po 
Unsuli A ndress lan so w a
na przez film ow ców  
H ollyw oodu jak o  n a j
p iękn iejsza  kobieta  św ia 
ta, ro b iła  w rażen ie , że 
w je j iy c lu  osobistym  
k ry je  się jak aś  ta je m 
nica. R aq u e i o  w spa-

w  k o n trak c ie  podp isa
nym  z Hollyw ood, nie 
u jaw n iać  przed n ik 'm  
że ;e s t m a tk ą  dw ojga 
dzieci, R aquel W elch — 
jak  dow iedzieli sie 
w ścibscy d z ienn ikarze  — 
uro d z iła  się w stan ie  

Illino is w  1940 roku . W y
szła za m iii w  czasie, gdy 
by ła  tan c e rk ą  w k ab a 
recie  w L as Vega.s, Roz
w iodła się i  m ężem  w 
noku 1962. T a jem nice  Jej

R a q « ri Welch

niałe j urodzie, n ieco  dzi
k ie j, u trw a liła  sw e po
w odzenie w y stęp u jąc  w 
film ie „M ilion la t  przed  
C hry stu sem ”. G ra la  dzi
ką kob ietę  1 w idzow ie 
n ie  usłyszeli ani jedne
go a r ty k u ło w an eg o  
dźw ięku z  je j ust. W y
d aw ała  ty lk o  okrzyk i w 
ro d zaju ; „ G rr l  G rrl 
R aaaaa ooooor!" I ty iń  
podobne. W życiu co
dziennym  R aquel w yda
ła się  d z ienn ikarzom  m i
ła, szczera, jeś li pa lnę ła  
jak ie ś  g łupstw o sam a 
się z  siebie śm iała  i 
nic w  niej nie było z ta
jem niczości, a jed n ak . 
n a ty ch m iast m ilk ła  jeśli 
kLoś py ta! o jej życie oso 
bisie. N igdy nie m ów iła 
o sobie, je j m enager 
ostrzegał d z ien n ikarzy , 
aby  n ie  zadaw ali je j te
go ro d zaju  p y tań , gdyż 
a k to rk a  nie będzie n a  
nie odpow iadać. Podnie
cało  to c iekaw ość w ę
szących sensację  dzien
n ik arzy . I  k iedy , R aquel 
W elch p rzy jech a ła  do 
Włoch by  n ak ręc ić  film  
z V itto rio  de Sica 
w ścibscy d z ien n ik arze  
dołożyli' w szelk ich  s ta 
rań  b y  w ydrzeć  ta je m 
nicę  n a jp ięk n ie jsze j ko
b iety  św ia ta . Z auw aży li 
°n i m ianow icie, że rów 
nocześnie z przybyciem  
a k to rk i do R zym u, w 
pew n ej w llłi położonej 
n ied a lek o  A ppia  A nti- 
ca, po jaw iło  się dw oje  
a m e ry k ań sk ic h  dzieci \y 
■wieku la t  sześciu I czte
rech. .Torry i Je n n ife r . 
C iekaw scy  W łosi tak  
długo k rąży li ( w ęszyli 
Wokół w illi, aż w reszcie  
doszli ta je m n icy  skąd  
się te  dzieci w zięły  i 
k*m są. O tóż jed n a  /  
P rzy jac ió łek  a m e ry k a ń 
sk ie j ak to rk i, w y g adała  
Się w reszcie że są to 
fc ieci R aqueli W eleh. To 
W ystarczyło dz ienn ika
rzom by zdobyć dalsze 
Szczegóły z życia R a- 
^ueli. Otóż okaza ło  się  
p rzed e  w szystk im , że 
a k to rk a  zobow iązała się

ż y d a  osobistego H olly
wood nie ch cia ł u ja w 
niać  p rzed  zakupem  
przez  E uropę film ów , w 
k tó ry ch  Ram ie! w y stęp u 
je  (m. im. „F an tasty czn a  
podróż” ), w obaw ie, ze 
w iadom ości te  w p ły n ą  
na zm niejszenie  popu
larności ak to rk i. Ula 
H ollyw oodu by ło  to tym  
b a rd z ie j w ażne, że na 
Jej wy lansow anie  w yda
no  ogrom ne pien iądze.

UW AG I O FILM IE 
K A N A D Y JSK IM

■  T ygodnik  „Les le t-  
tres fran ca ises"  zam ieścił 
o sta tn io  in te re su jąc y  a r ty  
k u ł  o k in em a to g ra fii k a 
n ad y jsk ie j. I tak , dow ia
d u jem y  się, że k a n a d y j
sk a  k in em a to g ra fia , 
zw łaszcza do  ro k u  1960 
n a leża ła  do iednej z n a j
s łab ie j rozw in ię tych . Jest 
p ew n y m  paradoksem , że 
ilek roć  m ów iło  sie o n ie 
dorozw oju  p rzem y słu  f i l 
m ow ego, m ia ło  się za
zw yczaj na  m yśli k ra je  
A fry k i lu b  A m eryki Ł a
c iń sk ie j, n igdy  zaś K an a
dę. M ów iąc o k in em a to 
g ra fii należy  jed n ak  pa
m iętać , by rozgran iczać 
p ro d u k c je  film ow a od 
sp ra w y  rozpow szechnia
nia film ów . Pod tym  o- 
s ta tn im  w zględem  K an a
da m ogła od daw n a  po
szczycić sie znacznym i 
sukcesam i. Np. w  roku  
1960 istn ia ło  w  ty m  k r a 
ju  dw a  tysiące  sa l k in o 
w ych , do k tó ry ch  uczęsz
czało 150 m ilionów  wi-" 
dzów. co rów n a ło  sie  s ta 
ty styczn ie  10 b ile tom  
sp rzed an y m  na głowo 
m ieszkańca. F ilm y  sp ro 
w ad zan e  do K an ad y  po
chodziły  w znacznej m ie
rze  z H ollyw ood. W edług 
danych  UNESCO, w  roku  
1959 spośród 651 długo
m etrażow ych  film ów  fa 
b u la rn y ch , 350 sprow adzo 
nych było ze S tanów  
Zjednoczonych. W ty m  
to czasie na  e k ran ach  k a 
n ad y jsk ich  p o jaw ił się 
jeden  ty lk o  film  rodzi
m ej p ro d u k c ji. W ciągu 
la t  1945—1960 n ie  w y p ro 
du k o w an o  w  K an ad z ie

przec lc tn le  n aw et jednego 
film u  rocznie, w tedy  gdy 
W tym  sam ym  czasie ta 
k ie  k ra ie  jak  G recia , 
T u rc ja . Egipt lub  H iszpa
nia p ro d u k o w ały  ok- 100 
film ów  w ciągu każdego 
roku .

Na trudnośc i rozw olo- 
w e film u  k an ad y lsk ieg o  
w p łynęła  u jem n ie  p ru d e 
ry jn a  oenzura. Nie było 
w olno w yśw ietlać  żad 
nych film ów . k tó rych  
tem a tem  bv łv  n ro b lem y  
m iłości pozam ałżeńsk iej. 
Doszło tak że  <3o p ra k ty k i 
w y c inan ia  scen, w y c iem 
n ien ia  W czasie p ro tek c ji, 
lub  co dość zabaw ne, w  
m ie jsce  tak ich  „p o d e jrza 
n y ch ” scen w k le jan ia  do 
f ilm u  w staw ki, W staw k a  
ta  była zaw sze jed n ak o 
w a, u k azy w a ła  m ęska rę 
k ę  w su w ająca  ślu b n ą  o- 
b rączke  na serdeczny  p a 
lec kobiece! dłoni. Po ta 
k ie j w staw ce > kochanko
w ie, uw olnieni od za rzu 
tu  m iłości pozam ałżeń- 
sk ie j, m ogli już się ko 
chać bez przeszkód. T en 
stan  zaostrzone! cen zu ry  
m o ra ln e) trw a ł dość d łu 
go i* zaczął się zm ieniać 
dopiero  w tedy , gdy do 
głosu zaczęła dochodzić 
now a generacja .

Na zm ianę sy tu ac ji w 
p rzem y śle  film ow ym  K a
nad y  w p ły n ę ły  g e n e ra l
n ie  fe s tiw a le  o rg an izo w a
ne w M o ntrealu  w  latach  
1960 i 1U61. Od te j pory . 
zaczęto w prow adzać  róż
ne film y  z różnych k r a 
jów , T elew iz ja , k tó ra  w 
innych  k ra ja c h  s ta ła  się 
k o n k u re n tk a  k ina , w  K a
nadzie  w prost przeciw nie , 
w y w o ła ła  g łębokie  i do
d a tn ie  zm ian y  w  p rzem y 
śle film ow ym . K oniecz
ność p rzy go tow yw an ia  
film ów  przeznaczonych 
d la  te lew iz ji ■ o raz  zasto
sow anie  najnow szych  o- 
siągnięć technicznych  
p rzy  p ro d u k c ji film ow ej, 
zrew oluc jon izow ało  do
tychczasow y stan  rzeczy. 
Za rozw ojem  p ro d u k c ji 
film ow ej te lew izy jn e! za
częła sie  szybko rozw ijać 
i ożyw iać p ro d u k c ja  d łu 
gom etrażow ych film ów  
fa b u la rn y ch , przeznaczo
nych n a  e k ra n y  k in . 
W kró tce  u ja w n iły  się ta 
k ie  ta le n ty  film ow e iak  
M ichel B rau lt, P fe rre  P e r  
ra u lt ,  G illes G rou lx , W olf 
K oenig. R om an K ro ito r i 
in n i. F ilm am i, k tó re  zw ró  
c lły  na  sieb ie  uw agę k r y  
tyk i św ia tow ej, s ta ły  sie 
.,I.oncly  boy” (poświeco
n y  śp iew akow i P au l A n
ka), „W in ter k e p t us 
w a rm ” dw udziestop ięcio
letniego D avida Sec tera  
i „N obody w av ed  good

SPO TK A N IE
AUTORSKIE

JEW TU SZEN K I

■  O sta tn io  rad zieck i 
poeta m łodej * ean erac ji, 
Jew tu szen k o  odbył a u to r
sk ie  sp o tk ąn ie  ze sw ym i 
czy te ln ik am i, k tó rzy  w 
liczbie dziesięciu tysięcy  
p rzy b y li na  m osk iew ski 
stadion.

C a ły  dochód ze sp o tk a 
n ia  przeznaczono dla 
o fia r  trzęsien ia  ziem i w 
T aszkiencie.

„B A JK I Z TYSIĄCA,
I JE D N E J NOCY” Z... 
W IDELCÓW  I ŁYŻEK

■  Ilab b ah , a r ty s ta  z 
B agdadu, tw o rzy  o ry g i
n a ln e  w izeru n k i z łyżek

1 w idelców . Są to  scen
ki bedące ilu s tra c ja m i 
frag m en tó w  „B ajek  z ty 
siaca i jed n e j nocy”. 
O statn io  te  n iezw ykłe  
ob razk i H abbah  pokazał 
na w y s taw ie  w  M ona
ch ium .

IKEBANA I  JA PO Ń SK IE  
M ALARSTW O

■  W żadnym  k ra iu  
sz tuka- u k ład a n ia  k w ia 
tów  n ie  m a tak  w ielo
w iekow ej trad y c ji i n ig 
dzie n ie  doszła do tak ie j 
p e rfek c ii jak  w Japon ii. 
P rzyp u szcza ln ie  w raz  z 
w p ro w ad zen iem  b u d d y z
m u sz tu k a  u k ład an ia  
k w ia tó w  — ik ebana, za 
w ęd ro w ała  do Jao o n ii i 
s ta ła  sie  tam  typow a la  
pońska sz tuka, k tó re i dzi 
sia l ucza w  szkole, w 
dom u i na  u n iw e rsy te 
cie.

D zieła ik eb an y  to  sztu  
k a  d a iaca  n ie  m nie! w ra  
żeń estetycznych  niż ma 
lars tw o , czy rzeźba. Z 
n iesłychanym  gustem  do 
b ra n e  gałafcki, k w ia ty , 
rośliny  ozdobne, zaw sze 
coś sym bolizu jące  (np. 
z iem ie człow ieka, niebo, 
lu b  pojęcia ogólne jak  
ha rm o n ie  lu b  w zajem na 
miłośó) um ieszczane sa 
w  p ięk n y ch  w azach, kon

skiełi drieinnlków , k tó re 
m u u d a ło  sie nam ów ić 
rodzim ych ko lekcjone
rów  na pokazan ie  ich bo 
gatych zbiorów  w  P a ry 
żu. Poniew aż g ra fik i n ie 
m oga być przez d łuższy 
czas w ystaw ione  na  św ia 
tło , gdyż p a o ie r  trac i 
swól w łaśc iw y  kolor, 
zm ien iane sa w trak c ie  
trw a n ia  w ystaw y . O bra-

w

1
U tamaro: K urtyza n a  

(1790).

solach, najrozm aitszych ' 
naczyniach z ceram ik i w y 
pe łn ionych  w oda lu b  pia 
sk iem .

T ak ie  dzieła japońskich  
a rty s tó w  m ożna obejrzeć 
w  P a ry ż u  w raz  z g ra fi
k a  i m ala rs tw em  z o k re  
su od IV do 19 w ieku.

W ystaw a m ieści sie w  
L uw rze , a za ty tu ło w an a  
iest „ Im ages du tem ps 
qu i passe” (O brazy prze 
m ija jąceg o  czasu). Ta 
w y ją tk o w a  i po raz p ierw  
szy tego  ro d za ju  zo rg a
nizow ana w y staw a  do
szła do sk u tk u  dzięki ini 
c  ja ty  w ie  jednego  z japoń

Z A B A W A  N A  D ESZCZOW E PO PO ŁU D NIE

Chcesz dostać kręćka, przyitayj się uważnie tym  ryeunkom.!-.

zy m alo w an e  są fa rb a 
mi Dochodzenia m in e ra ł 
nego, g ru fik i zaś gporsa 
dzane sa p rzy  użyciu 
farb pochodzenia w yłącz 
nie roślinnego.

T em aty k a  obrazów  jest 
ba rd zo  różna i bogata: 
sceny  z życia dw orskiego 
(jak  fe s ty n y  na rzece, 
uroczyste p rzy jęcia), p o r
tre ty  dam , p ięknych  
gejsz i k u rty zan , obok te 
go sceny k u chenne , k ra j 
obrazy  z dość częstym  
m otyw em  m ostów  i w ul 
kanów , w reszcie  p la k a 
ty  te a tra ln e .

KIM  JE ST  AUTOR 
SZTUKI PT . „KTO SIĘ 

BOI W IR G IN II 
W OOLF?"

■  E dw ard Albee. autorr 
sz tu k i p t. „K to  się  boi 
W irginii W oolf?“ , n ie  
zna sw oich rodziców. 
Urodził się  12 m arca  
1928 ro k u  w W aszyng
tonie. G dy m iał dw a  ty 
godnie, został adoptow a
ny  p rzez  m en ag era  tea 
tra ln eg o  o  nazw isku Reed 
Ą1 bee. P rzybrany  syn  żył 
w praw dziw ym  luksusie. 
M iał n iań k ę  i  w y ch o 
w awców, szofera  i  Rolss 
Royce‘a  do  w łasnej dys
pozycji, zabaw ki i w iel
kiego psa. I  jed n eg o  m u 

ty lk o  b rak o w ało  — czuło 
Sci m atk i. Bowiem  uczu
cia togo nile m ogła m u za 
pew nić  żona Reeda. 
Frances, k o b ieta  p iękna , 
a io  w ieczn ie  zaiu U  w

rozm aitych  M ubaeh. Je 
dy n ie  babka Reeda, Cot- 
tfl, ro  u m ia ła  osam otnie
n ie  m ałego E dw arda i  
s ta ra ła  się  ja k  m ogłat 
otoczyć go opieką.

M łody zaś A lbee w y
ra s ta ł  na  dziw nego chłop
ca. N ie m ógł zagrzać 
d ługo  m ie jsca  w żadnej 
ze  szkól. Nie był len i
w y, an i psotny, a le  zwy
k le  po jak im ś czasie u- 
częszezania do szkoły 
oznajm ia ł, że w ięcej do 
n ie j n ie  pójdzie. I n ie  
by ło  siły, by go od tego 
postanow ien ia  odw iodła. 
Z m ieniał w ięc szkoły. W 
jed n e j z nich, w Choate, 
nauczyciel zw rócił uw a
gę na tego m ilczącego 
chłopca. E dw ard pokazał 
m u sw e w iersze, jak ie  
p isyw ał od szbstego r o 
k u  życia. Nauczyciel, a 
nazyw ał się  on C harles 
Rice, od razu  dostrzeg ł 
•w chłopcu talent. Zachę
cił Więc E dw arda do  
dalszego  p isan ia . Gdy 
E dw ard A lbee m a la t 179 
p isze  sw ą p ierw szą sztu
k ę  tea tra ln ą . N ie był U» 
jed n a k  żaden rew ela 
cy jn y  u tw ór. W krótce 
E dw ard  opuszcza szkolę 
w Choate. N iedługo zacz
n ie  ju ż  sam odzielne ży
cie. U m iera b ab k a  Cot- 
ta , zostaw ia jąc  m u  w 
spadku  100 tysięcy  d o 
larów . A le E dw ard  n ie  
m oże ich ruszyć przed  
ukończeniem  la t trzy
dziestu , rva razie  m usi s ię  
zadow olić re n tą  w  wy
sokości 50 do larów  ty
godniowo.

E dw ard  A lbee p rz e 
n o si się  do  Now ego Jo r
ku. Zgodnie z  am ery k ań 
ską tradycją , k tó ra  wy
m aga, aby a d e p t sz tu k i 
p isa rsk ie j poznał k ilk a  
zaw odów  nim  w eźm ie 
się  do  praw dziw ej p racy  
p isa rsk ie j, A lbee sprze
d a je  p ły ty , książki, je s t 
gońcem  w b iu rze  i roz- 
noslcielem  depesz. Po 
p racy  pisze. G łów nie 
poezje. Ż adne pism o nie 
chce go jćd n ak  d ru k o 
wać. N ie zraża s ię  tym  
i zaczyna pracow ać nad  
pow ieścią. N ie kończy 
je j  jednak . Rzuca na 
p a p ie r  szkice k ilk u  d ra 
m atów , a le  żadnego n ie  
opracow uje . W reszcie pi
sze sz tukę pt. „The Zoo 
S to ry ”. Dzieło to koń
czy, a  jeg o  p rzy jacie l 
F la n asan  odsyła rękopis 
do  F lorencji do  znajom e
go kom pozytora Dayida 
D iam onda. K om pozytora 
sz tu k a  ta  zain teresow ała. 
T eraz  tek s t z kolei wę
d ru je  z rąk  D iam onda 
d o  jego  znajom ego ber
liń sk iego  reży se ra  tea 
tralnego . I oto w d n iu  
28 w rześnia 195!) rok a 
E dw ard  A lbee je s t na  
praorem ierzie sw ej sz tu 
ki. D ram at osiąga su k e ts . 
T eraz  i te a try  am ery 
k ań sk ie  n ie  w ah ają  się  
go w ystaw iać. E dw ard 
A lbee s ta je  się  au to rem  
znanym . Nie ty lko  zna
nym . a le  i m odnym , cłięt 
n ie  g ryw anym . P isze trzy  
jed n oak tów ki, a  w roku  
1962 osiedla  się  n a  F ire  
Island, gdzie w kom plet
nym  odludziu  tw orzy 
jeszcze jed n ą  sz tukę: 
„K to  się  boi W irginii 
W oolf?”. Dzięki n ie j Al

bee u g ru n to w u je  sw ą 
sław ę. Recieiuent pism a 
„N ew  Y ork T im es” pi- 
sze po u jrzen iu  „W irgi
n i i” : „W idzieliśm y sztu 
kę, k tó ra  zaznaczyła się  
w  h isto rii te a tru  a m ery 
kań sk ieg o ”. I od tąd  Ed
w ard  A lbee za jm u je  
m ie jsce  w śród d ra m a tu r
gów te j rang i co  B eckett 
i  Ionesco.

^Kito s ię  boi W irginii 
W oolf?“ u jrzym y na 
ek ran ie . W ro li głów nej 
w y stąp i sły n n a  am ery 
k ań sk a  a k to rk a  ELisabeth 
T aylor.

CZY MUZEUM 
STENDHALA BĘDZIE 

TAM . GDZIE M IESZKAŁ 
HENRYK B H tL A R D ?

■  T ak ie  p y tan ie  s taw ia  
francuska  p ra sa . Bo
w iem  o sta tn io  m iłośnicy 
tw órczości S tcn d h ala  d o 
m ag a ją  się , aby  m iesz
k an ie  w G renoble, gdzia 
spędził w czesne dzieciń
stw o  S lendhal (w łaściw ie 
I le n r i  Beyle) zostało  
przeznaczone na  m uz«Jm  
stendhalow skle . M ieszka
n ie  to  zostało  drobiazgo
w o o p isane  przez  au to ra  
,,P uste in i p a rm e ń sk ie j” w 
jego  au tob iograficznej 
książce pt. „Zycio Horv- 
r jtk a  B ru lu rd” .

P O L O N I C A

PO LSK IE  K SIĄ ŻK I 
W NRD

W śród nowości w y d aw 
niczych, jak ie  ukaza ły  się  
w  B erlin ie , m am y  do za 
no tow an ia  k ilk a  pozycji 
polskich au to ró w . P rzed e  
w szystk im  powieść H en
ry k a  S ienkiew icza „K rzy  
żacy”, następ n ie  „C zarna  
J u lk a ” G u staw a  M orcin
k a  o raz  „...gdy inn i dzieć
m i są” Ja n in y  D z iam o w - 
sk ie j. W szystk ie te  pozy
cje  w ydano  b a rdzo  s ta 
ran n ie , w sztyw nych , 
płóciennych op raw ach  i 
z p ięknym i ilu s tra c ja m i 
w  tekście. „K rzy żak ó w ” 
w znow iono w  s ta ry m , 
lecz p o p raw ionym  p rze
k ładz ie , n a tom iast pozo
sta łe  k siążk i przełożył na  
język  n iem ieck i znany  
tłu m acz  H en ry k  B ereska.

CZESKI KATA LO G

D opiero  te ra z  o trzy 
m aliśm y  p ięk n y  k a ta lo g - 
k a le n d a rz , jak i w y s ta w 
cy czechosłow accy w y d a li 
n a  M iędzynarodow e T a r 
gi K siążki w W arszaw ie. 
K atalog , k tó reg o  n a k ła d 
ca jest W yd. C eskosloven 
sk y  Spisovatel w  P r a 
dze, uk aza ł się w języku  
polskim , na  p ięk n y m  
czerp an y m  p ap ie rze  i za
w ie ra  sp is p rzek ład ó w  
p isa rzy  polskich  na je 
żyk czeski. G łów nie cho
dzi o  poetów  T u w im a i 
G ałczyńskiego, k tó ry ch  
p ięk n ie  na język czeski 
p rzek ład a  J a n  P ila r . K a- 
ta lo g -k a le n d arz  przyozdo
biony został św ie tnym i 
ry su n k am i A dolfa Hof- 
m eiste ra  i p rzeznaczony 
— jak  głosi napis n a  
ok ładce  — d la  polskich, 
p rzy jació ł.

R EFER A T STANISŁAW A 
KA SZYŃSKIEGO

W k w a rta ln ik u  te a tra l  
n vm  „M askę und K o
tu r n ” (Nr 2/3) u k aza ł się 
o bszerny  a r ty k u ł S ta n i
sław a K aszyńskiego pt. 
„Polsko  - au s tr ia ck ie  sto
su n k i te a tra ln e ”. Je s t to 
p rz e d ru k  rę fe ra tu  tego 
a u to ra , p rzygotow anego 
na zjazd tea tro lo g ó w  w 
W iedniu, w k tórym  wzię
li udzia ł' a u to rzy  ze środ 
kow ej, w schodnie! i po
łudniow e! Europy. R efe 
ra t S tan is ław a  K aszyń- • 
skiego. w ygłoszony w 
g ru d n iu  1965 r. na  u n i
w ersy tec ie  w iedeńsk im , 
ukaza ł sie  obecnie .ró w 
nież w oddzielnej o db it
ce (Sonderdruck). co no
tu jem y  z p rzy iem nościa  
jak o  sukces naszego k r y 
ty k a  tea tra ln eg o .

K R A SIŃ SK I 
I BROSZKIEW ICZ 

W A U STR II

W  n iedaw no  op u b lik o 
w anych  zacibwiedziach 
rep ertu a ro w y ch  czołow ej 
sceny W iednia, B u rg th ea  
tru , na sezon 1966/1967, 
o dnaleźliśm y  jeden po l
ski u tw ó r, a m ianow icie 
„N ieboska kom ed ie” Zyg 
m u n ta  K rasińsk iego , k tó  
ra  z rea lizu je  sie w o n ra  
cow aniu  d ra m a tu rg ic z 
nym  F. T. C sokora; n ie  
podano nazw isk  innych  
w spółtw órców  sp e k tak 
lu. W arto  orzypom nieć, 
że nasz w ielk i d ram a t 
rom an ty czn y  w ystaw iono 
po raz  D ierw szy  na tei 
scenie w roku  1936 ró w 
nież w opraco w an iu  Cso 
ko ra  i z jego in ic!alvw v . 
z udziałem  tak  znakom i
tych ak to ró w  jak  W er
n e r  K rau ss (Maż), E w ald  
B alser (P an k racy ) i E)i- 
sabe th  K a llin a  (Żona). 
Ó w cześnie pokazano n a 
sze dzieło w  ram ach  t^w. 
„Głosów narodów  w  d ra  
m acie” , by ł to 10 W ie
czór, pośw iecony Polsce, 
w sum ie  Dowtórzono 12 
razy  (od 6 czerw ca do 9 
w rześn ia  t.r.). N ie w ia 
dom o, czy C sokor doko
nał now ego opracow ania, 
dow iem y się  o  tym  n ie
baw em .

W ram ach' corocznego 
F estiw a lu  L etn iego  (Som 
m ersp ie le) w  G razu  w y 
staw iono  d ra m a t „Ko
niec szóste! księg i”  Je rze  
go B roszkiew icza w r e iv  
serii- R udo lfa  K au tek a , w 
d ek orac jach  R o b e rta -E m  
sta .Tahrema I kostium ach  
H anny  W artenegg ; iest to 
p ra p re m ie ra  na obszarze 
języ k a  n iem ieckiego.

P O L O N I C A
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Mord 
stulecia

D ruga  k o n fro n tac ja  odbyła  sie 
k ilk a  dn i tem u  w obecności D an iela  
W ard ’a  p ro k u ra to ra  m iasta  Chlcaep.

W n iew ie lk im  gabinecie  stanęli 
nap rzeciw  sieb ie  m łodziu tka  F ilip in 
k a  C orazon A m u rao  i R ich a rd  Speck. 
Czy p rzy  te j k o n fro n tac ji Speck 
z a łam a ł sie i od razu  p rzy zn a ł do 
w iny?  Tego n ie  w iadom o. P ro k u ra 
to r  zachow uje  ab so lu tn e  m ilczenie. 
N a łam y  w szedoby lsk ie i. iakże 
w ścibsk ie j a m e ry k ań sk ie i p rasy , też 
n ie  p rzed o sta ły  sie  żadne  bliższe 
szczegóły. Z lakonicznych no tatek  
m ożna led n ak  sie zorien tow ać, że 
Corazon rozpoznała  w te i d ru g ie j 
k o n fro n tac ii zb ro d n ia rza  stu lecia. 
R ozpoznała człow ieka, k tó ry  na zim 
no, zby tn io  sie n ie spiesząc, zam o r
dow ał 8 ch icagow skich  o ie leg n ia rek .

P ie rw sza  k o n fro n tac la  Corazon 
A m u rao  i R ich a rd a  S peck’a odbyła  
sic w bard z ie j d ram aty czn y ch  oko
licznościach.

Późnym  w ieczorem  do jednego  z 
pokoi syp ia ln y ch  in te rn a tu  d la  pie- 
leg n ia rek . k toś energ iczn ie  zap u k a ł. 
D rzw i uchy liła  23-letnia Corazon. 
N a progu sta n ą ł w ysoki m ężczyzna 
w  cza rn e j k u rtce . G roźnie  w y m a
chu jąc  nożem , zażadał od dziew czy
ny  pien iędzy . Po tem  popchnął ia 
i w szedł do sy p ia ln i. W now oczes
nym  in te rn ac ie  p rzy  u licy  N r 100 
w  C hicago zaległa  k ilk u godzinna  
cisza. To zresztą  u lica spokoina, w 
pew nym  sensie  m ieszczańska. Jed n o  
rodzinne  dom y sto ia  tu  luźno, od
dzielone od sieb ie  ogródkam i p e łn y 
m i d rzew  i k w itn ący ch  kw ia tów .

O 6 nad  ran em  na b a lk o n ie  in 
te rn a tu  u k aza ła  sic m łoda  dz iew 
czyna w  sz la fro k u .

D rżąc cała, z p rzerażen iem  w 
oczach, k rzyczała  do p rzechodniów :

— W szystk ie m ole  p rzy jac ió łk i zo
s ta ły  zam ordow ane. O m ói Boże, 
ty lk o  la 1edna zostałam  p rzy  życiu. 
O ne nie ży ia , słyszycie? O ne już  
n ie  żyia...

K ilk a  godzin późniei d r  A ndrew  
Tom an, po dok ładnych  oględzinach 
zw łok, w y m am ro ta ł:

— T o zbrodn ia  s tu lec ia!
W raz z „ k o ro n ere m " do in te rn a tu  

w kroczy li oolicianci. W śród nich 
D aniel K elly . T en 25-leinl po lic jan t 
n a tk n ą ł sic p ie rw szy  na rozciągn ię
te  zw łoki G lorii D avy. P rzy stan ą ł 
lak  w ry ty . G loria... s tu d e n tk a  szkoły 
p ie leg n ia rsk ie i. P o lic jan t znał Glo
rie. um aw ia ł sie z nia. K elly  n a k ry ł 
c ia ło  dziew czyny ściągn iętą  z łóżka 
k o łd ra . Po chw ili odnalazł d ru g ie  
ciało w łazience — trzecie , czw arto  
i o iate  w  pokoju  sy p ia ln y m  na d ru 
gim  piętrze . K e lly  opow iadał po
tem . że w ydaw ało  mu sie. że wsze- 
dzie leża zw łoki, i że w szystko  w k o 
ło lest lep k ie  od k rw i W ypadki 
trag iczn e! nocy m ożna było odtw o
rzyć ty lk o , dzięki tem u , że Corazon 
zdołała  sie u ra to w ać . C ień śm ierci 
p rzesu n ą ł sic obok, p ra w ie  m usnął 
dziew czyne. jed n ak  p rzeży ła .

N a ty ch m iast odw ieziono ia do szpi 
ta la  i podano silne  środki usrcoka- 
ja iace . D opiero w tedy , w ciąż s łan ia -  
iac sie na nogach, z tru d em  p an u iae  
n ad  szlochem , zaczęła sw a re lacje .

No w iec. m ężczyzna -wdarł s ie  do 
p o k o ju  z nożem  w  rek u . Z araz  też 
w yc iąg n ą ł p isto le t i ro zkazał C ora
zon i jej 2 obecnym  w  pokoju  k o 
leżankom  usiąść n a  podłodze. U czy
n iły  to. Po  chw ili zw iazał im  p rze
śc ierad łem  rece  do ty łu  i z ap y ta ł 
k to  prócz nich z n a jd u je  sie w  b u 
d y n k u . O dpow iedziały , że  3 p ie lęg 
n ia rk i śp ia w  p o ko ju  na d ru g im  pie 
trze . W tym  m om encie  do syp ia ln i 
w eszły  jeszcze 3 p ie lęg n ia rk i, k tó re  
w ró c iły  w łaśn ie  z m iasta . N a w idok 
n a p as tn ik a  chciały  sie  rzucić do 
ucieczki. Za późno. D rab  zagroził 
p isto le tem , p ch n ął je  na  podłogę, 
zw iazał rece  i zakneb low ał.

Co sie dzia ło  potem , C orazon n ie  
m oże sobie d ok ładn ie  p rzypom nieć.

W ie ty lko , że m ężczyzna rozsiadł 
sie w ygodnie  na  podłodze i zaczął
o czym ś opow iadać. .Już n ie  p am ię
ta  o czym. Być m oże o pociągu do 
Now ego O rlean u  i o p ien iadzach . 
D ziew czeta b y lv  tak  p rzerażone , że 
n ie m ogły  zrobić żadnego  ruch u . 
N agle  m ężczyzna pow sta ł i w y p ro 
w adził z sy p ia ln i p ierw sza  p ielęg
n iarkę- Po k ilk u n a s tu  m in u tach  
w rócił i z ab ra ł d ru g a . W pew nym  
m om encie, k ied y  d ługo n ie  w raca ł, 
Corazon w śliznęła  sie  pod jedno 
z szerokich, p ię trow ych  łóżek. Z a
szyła sie w ciem ny  k a t i p rzecze
k a ła  tam  k ilk a  godzin. O 5 nad r a 
nem  zab rzm ia ł w  sy p ia ln i budzik. 
A le n aw et w ów czas n ie  odw ażyła  
sie  w ychylić . In s ty n k t podpow iadał 
jei, że jeszcze na to za wcześnie. 
Jeśli obcy m ężczyzna w ciąż k reci 
sie oo in te rn ac ie , to glos budzika, 
o stry  i ba rd zo  donośny, pow inien  go 
w ystraszyć. C orazon pozostała w 
u k ry c iu  ieszcze pełna godzinę.

Potem , po og rom nym  szoku. w y 
b ieg ła  na ba lkon .

J a k  jed n ak  m ogło doiść do tego, 
ab y  jeden człow iek m ógł pozbaw ić 
,życia 8 dziew cząt?

Coś tak iego  nie m ogło sie  przecież 
zdarzyć. Ow szem , zdarzy ło  sie. D la
czego w iec p ie lęg n ia rk i nte zdobyły  
sie  na  jak iś  sp o n tan iczn y  a k t sa 
m oobrony? C zem u nie w zyw ały  po
m ocy? C zem u sic n ie b ron iły?  D la
czego pozw oliły  prow adzić  sie bez 
oporu  na rzeź? Ten fak t pow oduje, 
że m ord  w C hicago n ab ie ra  ieszcze 
jednego w y m iaru . Z astanaw ia . Z m u
sza do re flek s ji. In sp ek to r F rancis 
F lan ag an  tak  to o k re ś lił:

— D ziew czeta b y ły  sp a ra liżo w an e  
strach em . P rzy siad ły  jak  p tak i za
h ip n o tyzow ane przez k o b re -o k u la r-  
n lka.

W m iędzyczasie 60-osobowa b ry 
gada w y traw n y ch  speców  nie p róż
now ała  ani przez chw ile . W po
m ieszczeniach in te rn a tu  o d k ry to  32 
różne odciski palców . Porów nano  je 
z odciskam i w k ry m in a ln y ch  k a r to 
tekach  w szystk ich  w iększych  m iast 
S tan ó w  Z jednoczonych, W  dw a dni

b óźniel n a  K onferencji p ra so w e j ftrt- 
sp e k to r  O rlan d o  W ilson ośw iadczył, 
że o m o rd ers tw o  jest p o d e jrzan y  
R ich ard  Speck. To 24-letni m a ry 
n arz , k tó ry  p raco w ał tak ż e  jak o  
n iew y k w alif ik o w an y  robo tn ik . Był 
już  k ilk a k ro tn ie  k a ra n y . O sta tn io  
odsiedział 18 m iesięcy  w w iezien iu  
za p ró b ę  n a p ad u  z  nożem  k u c h e n 
nym  w  re k u  na 28-letnla kobietę . 
Specka zauw ażono  zresztą  w  C h ica
go. M ożliw e, że szu k a ł gdzieś 
sch ron ien ia .

A le czy m o rd erca  b y ł n a p raw d ę  
Speck?

— T ak , to  on! — w y k rz y k n ę ła  Co
razon, gdy w  k o m isariac ie  policji 
pokazano je i fo to g rafie  m łodzieńca
o podłużnej tw a rzy , k ró tk o  s trz y 
żonych w łosach i błyszczących, 
oczach. — To on, poznaje  go...

Pościg za zb ro d n ia rzem  rozpoczął 
sie n a ty ch m iast, i o b ją ł od razu  
całe  S tan y  Zjednoczone. N ie w ia 
dom o jed n ak  czy m óg łby  sie  skoń
czyć tak  szybkim  i n iespodziew anym  
sukcesem , gdyby n ie  pom oc, k tó ra  
jeszcze raz  okaza ła  policji F ilip in k a  
Corazon A m urao. D ziew czyna m a 
dobra  pam ięć w zrokow a. Spostrzeg
ła  na  ram ien iu  n a p as tn ik a  ta tu aż . 
S k rzy żo w an e  sz ty le ty , pod n im i c re 
do — Born, to ra ise  h e li — „Po to 
urodzony, żeby w zniecać p iekło ...”. 
Specka poszuk iw ano  też w M on- 
m outh , jego m ieście rodzinnym . In 
sp ek to r m iejscow ej policji H aro ld  
T in d e r n ie k ry ł  zdum ien ia . No tak , 
Speck bv ł iuż  raz  p o d e jrzan y  o 
zabójstw o b a rm an k i. P rzesłu ch iw ał 
go naw et. A le Speck w y d a ł m u sie 
dobrze ułożonym , bardzo  k u l tu ra l 
nym  chłopcem , n iezdolnym  do tego, 
żeby zabić m uchę. Nie. to  n iem ożli
w e, aby Speck m ia ł być ty m  m or
derca. Chociaż, k tóż  to  m oże w ie
dzieć...

R ich a rd  Speck został a resz to w an y  
w  jed n y m  z chicagow skich  hoteli. 
B ył pó łprzy tom ny, p o  silnym  a ta k u  
serca. Is tn ie ją  p odejrzen ia , że p ró 
bow ał otw orzyć sobie żyły. T ak 
p rz y n a jm n ie j sadza am ery k ań scy  
d z ien n ik arze , choć nie m a ia  co do 
tego żad n e j pew ności. In fo rm ac ie , 
jak ie  na ten  tem a t p rzedosta ia  sie 
do zachodniej p rasy , sa nadzw yczaj 
sk an e  i na  ogół ze sobą sprzeczne. 
Dość, że Speck z n a id u ie  sie obec
n ie  pod sta ła  op ieka lek a rzy . Jest 
rów nież  obse rw o w an y  przez p sy 
ch ia tró w . Speckow i zostało już do- 
reczone o fic ja ln e  obw in ien ie  o m o r
d erstw o  G lorii D avy. D alsze ak ty  
o sk arżen ia  beda m u w reczone, gdy 
stan ie  p rzed  sędzia śledczym .

S trasz liw y  m ord w  C hicago od
bił sie szerok im  echem  na w szyst
kich ko n ty n en tach .

Z  szu flad  w yciagane  sa s ta re  do
k u m en ty . C zynione sa porów nania, 
w y c iag an e  hipotezy. S p ra w a  z a ia ł

sie m iedzy  in n y m i d u ży  dziennik  
w ychodzący w  S ydney , p o p u la rn y  
„S u n ”. G azeta pisze, że istn ie je  za- 
d z iw ia iace  podobieństw o m iedzy 
zbrodn ia  w  Chicago, a n iew y jaśn io 
nym  dotychczas m o rd ers tw em  2 
dziew cząt na jednej z plaż w S y d 
ney. U czennice zn iknęły  bez wieści
11 stycznia 1965 roku . Po długich  
p oszukiw aniach  c ia ła  15-letnich 
dziew cząt odkopano  spod g ru b e j 
w a rs tw y  p iachu . Na pół rozebrane  
zw łoki nosiły ś lady  licznych ran  
zadanych  nożem . D ziennik  . „S u n ” 
dom aga sie. aby  po lic ia  zbadała , 
czy  w  styczn iu  1965 roku  m a ry n a rz  
Speck n ie  p rzeb y w a ł yr A u s tra lii.

Jed n a  z zam ordow anych  w  Chi-' 
cago p ie leg n ia rek  nazyw a sie P a t
ry c ja  M atuszek. Je s t p raw dopodob
n e . że by ła  Po lka z pochodzenia. 
To przecież w Chicago m ieszka p ra 
w ie pół m iliona  am ery k ań sk ich  
Polaków .

K ilk a  dni tem u  p ierw sze  pu b licz 
ne ośw iadczenie złożył G e ra rd  Bet- 
ty , ad w o k at Specka.

— R ichard  Speck n ie  p rzyzna  sia 
do w iny. W edług m n ie  to  szaleniec> 
w iec człow iek n iew inny ...

Z obaczym y jak i w e rd y k t w ydadzą 
psych iatrzy .
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Lewym 
okiem

S Z C Z U P A K  A L I A

Z a s ta w a n ie  sid e ł na  szczyg ły  i  w n y k ó w  na w ie- 
w iórk i m e  je s t  ja k  w iadom o sportem . Dlaczego nie  
jes t?  Dlatego, że  Jeszcze n ik t  nie wynnyśtii tra fnej
i  w yczerpujące) d e fin ic j i ' pojęcia „spaH“.

Z  tego sam ego pow odu  zastawlamiie n iezw yk le  
p rzem yśln ych  p u łapek  nu leszcze, p ło tk i i  pstrągi 
je s t, ja k  w iadom o sportem . Polega on na ja k  naj- 
chytrze)szy<m sfa łszow an iu  barw nej m u szla  z  o s
trym  h arpun ik lem  w  środku, przeznaczonym  do  
sku teczn eg o  szarpania w nętrzności o fiary; polega 
na  nuceniu ryb  gotow ana pszenicą, po to, a b y  na 
za ju tr z  podsun-ąć n a iw n ym  sh m rze n io m  w  tym  
sa m ym  m ie jscu  taka sanna pszenicę z  haczykam i 
w ew nątrz zia renek, k tóre  w b iją  się 10 podnie
bienie i  rozerw ą skrzela; polega na odpow iedn im  
n aw leczen iu  ży w e j d żd żo w n icy  na ositrze haczylca,

taik żeb y  w iła  się  i  slcręcala ja k  maje nergbczniej i  
zachęcała palujticego okonia  do rzucenia  się na  
s m a k o w tty  kąsek. Na ty m  polegają sportow e u m ie 
jętności. w ędkarza .

W iele atrcyh/wmami/Uurnych za s trzeżeń  m ożna  by 
zgłosić do różnych  czynności lu d zk ich . N iek tóre  z 
tych  ćzynności usprpiu iedłiw ia  e lem en ta rn a  k o 
nieczność zdobycia p o ży w ie n ia . R yb  na  w ę d kę  
n ik t  jed n a k  n ie  łow i u nas z głodu, ty lk o  dla za
b aw y. P<mieważ ry b y  n ie  m ają  głosu i nie k r z y 
czą z  bólu  — nie  budzą w  n ik im  odruchu  w sp ó ł
czucia, a ich łow ienie za liczam y do sportu , w  k tó  
rego istocie tk w ić  pow inna  — ja k  nas uczono  — 
bezin teresow ność i rycerskość.

N ie chcem y, oczyw iście, zw alczać w ę d ka rs tw a  
jako  ta k  zw anego  ru ch u  m asow ego. W iecie p rze 
cież  — i ja te ż  w iem  — ja ka  to ogrom na p rzy 
jem ność siedzieć nad w odą, w  zie len i, w  słońcu  
lub iv cieniu , w  śp iew ie  p takóiu  i szum ie  trzc in , 
w  a b so lu tn e j, nareszcie u p ra w n io n e j b ezm yśln o ś
ci. Napisano o ty m  n ie jedną  p iękną  stronicę, na
pisze się jeszcze n ie jed n ą ■ B ez w ę d ka rzy  pism a  
h u m o rys tyczn e  strac iłyby  dwadziieścia procent 
tw o rzy w a , n ik t  by n ie  zaryb ia ł jezior i rzek , 
sp la jto tua łby cały sk o m p liko w a n y  p rzem ysł, pro
d u k u ją c y  c a ck a -re kw izy ty , bębenki, sp tn ingi, b ły  
sk i i p ła w ik i. A  co ze zm yw a ka m i?  W iadom o  
przecież, że zm y w a k i z ży łk i  n y lo n o w e j w y k u p y 
w ane  są w ła śn ie  p rzez  w ę d ka rzy , k tó r zy  pracow i
cie je ro zp lą tu ją  i o trzy m u ją  norm alną  ż y łk ę  zj.

parę groszy m e tr , taką  sam ą, ja ka  w  stan ie  su
ro w ym , przed  przerob ien iem  na zm y w a k , kosz
tu je  dziesięć razy  drożej.

A  co  z  K ołem  M iłośnilców Reportażu p rzy  Lu
b e lskie j Spó łdzieln i M ieszkaniow ej?  P rzecież, jak  
podało „Zycie Gospodarcze", to w łaśnie Z w ią zek  
W ęd ka rsk i w  L u b lin ie  sub w en c jo n u je  i m ecen a 
su je  w y m ien io n em u  K ołu , pototarzam : Z w ią zek  
W ęd ka rsk i, a n ie  7.1 o iązek L itera tó w  czy D zienni
karzy . Jaką potęgą jest ów Z w ią zek , d o w ia d u je 
m y ,vię z  in n e j prasow e) in form acji, podające), że  
kra jo w y  zjazd  delega tów  te j  organizacji kosztn- 
xvał m ilio n  dw ieście  ty s ięcy  zło tych ! Po tysiąc  zło 
tych  na k ie łb ia! Nie w y ja śn io n o  n ies te ty , o czym  
delegaci radzili, ta k  jak  n ik t  n ie  zorien tow ał sza
rych  m as czy te ln ic zych  parę lat tem u , gdy w  
W arszaicie m ia ł pow stać Dom W ędkarza , co w łaś
ciw ie będzie się w  tyńn D om u odpraw iać? N it  
w iem , czy koncepcję  b u d o w y  d o m u  zarzucono, 

i z y  m oże lada dzień  p rzeczy ta m y  o  hu czn ym  jego  
otw arciu . B ęd ziem y  tam  jeździć  na fe s tiw a le  pod
ryw a czy , szczupakałia  i w iosny  sp in ingow e. B ę
d ziem y  w ym ien ia ć  dośw iadczenia . A  tym czasem  
p rzem ys ł zam ien i nam  resztę  rzek , jezior i sta
w ó w  w  brudne, parujące, granato^ue ścieki, o k tó  
rych  b ędziem y m óiv ić  n aszym  w n u k o m : tu , w  
ty m  m iejscu , w ycią g n ą łem  taaakiego szczupaka...
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